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i dis ilask
Komitet Wielkiego Tygodnika Górnośląskiego wydał następującą odezwę:

Rodacy!
Ostatnia godzina wybiła! Jeżeli w tych kilku tygodniach, 

które nas dzidą jeszcze od walki rozstrzygającej o ziemie; 
i lud górnośląski cały naród nie rzuci na szalę czynu ofiar­
nego stracimy klejnot Piastowski, stracimy miljony dusz 
polskich, stracimy skarb bezcenny, który jest nieodzownym 
warunkiem naszego rozwoju, naszej potęgi naszego znacze­
nia wśród państw Europy.

Rodacy!
Czy me rozumiecie, że chwila ta, to jakby, przeddzień 

nowego Grunwaldu?
Czy nie widzicie, że staje przed nami polskie „być, 

albo nie być"?
Czy nie słyszycie, jak wióg odwieczny kopie pod 

ziemią? .
Czy me lękacie się sądu historji, sądu waszych synów 

i wnuków, którzy wam w twarz mogą rzucić Kiedyś słowo 
straszliwe: „Gicowie nasi skurczyli Ojczyzną! Ojcowie nasi 
na głód nas skazali 1“

My: którym obywatelstwo stolicy poleciło zbudzić śpio­
chów narodowych, stajemy przed Wami nie z prośbą, lecz 
z rozkazem Ojczyzny, 1 wiedzcie, że ktokolwiek go nie po­
słucha, ten jest sprzymierzeńcem Prusaków, pomocnikiem za­
machu krzyżackiego, nikczemnym, dezerterem który zszedł 
z posterunku i pozostawił bramę otwartą przed wrogiem.

Rodacy'
Mówimy prosto i twardo- „Żądamy od was pieniędzy, 

żądamy świętej aamny z waszych majątków i 2arcbków, aby

miljardom marek niemieckich, które sfałszować mają plebis­
cyt górnośląski, módz przeciwstawić choćby połowę tej siły. 
Dajcie! Musicie dać! I ani jednej chwili zwlekać już me 
wolno".

Słyszycie? Lud górnośląski woła i Dyte:

Pójdzie za nami, jeżeli mu damy gwarancję (prawa 
i porządku, lecz gotów ujedz pokusie niemieckiej, reklamu­
jącej swój „Vater)and“ rozbity i wygłodzony, jako rai na 
ziemi, jeśli nie. przekonamy go w tej ostatniej chwil.', ze 
Polska bidzie mu chatą piastowską, rządną, spokojną, bez- 
p.eczną. Powołani prze2 obywatelstwo warszawskie, aby 
■w przededniu walki wydobyć z całego społeczeństwa najwyż­
szą energję i najwyższą ofiarę, uważamy za swój obowjązek 
przypomnieć te kardynalne warunki zwycięstwa narodowi 
naszemu, Żądamy pięniędzy i żąaarny czynu łwórczego. 
który skuteczniej od słów najpłomienniejszych uświadomi lud 
górnośląski że zmieniając obywatelstwo niemieckie na polskie, 
będzie miał prawo powiedzieć z tą samą dumą: „jestem oby­
watelem po1 ikim", z jaką niegdyś stary Rzymianin wymawiał 
słowa: „civis romanus sum" (jestem ooyw/ateiem rzymskim).

Rozpoczynamy pracę i wzywamy wszystkich obywateli 
Rzeczypospolitej, aby każdy stał się ofiarmkiem Ojczyzny 
i żołnierzem sprawy górnośląskiej. Kto do apelu nie stanie, 
jest krzywdzicelem swej ziemi. Do nas i z nami! Przez 
jeden miesiąc hasłem narodu musi być okrzyk ..wszyscy 
i wszystko dla Śląska"!

P O L IC J A M C I-O B Y W H T E L E .!

Był czas, kiedyśmy obliczali zyski Ojczyzny, z odzyskania Śląska przypaść Jej mające w udziale.
Był to rozum gospodarza, zbierającego ojcowiznę i liczącego, • co wart każdy zagon zrastającej się puścizny po 

pradziadach.
Śląsk to perła Korony Polskiej! to warunek rozKwitu Polski, przyszłej naszej potęgi zarodek!
Tak ocenił Śląsk nasz rozum państwowy. •

Lecz w tej chwili, gdy stajemy oko w oko z wrogiem, który miljony naszych braci skować chce w kajdany, aby im 
wydrzeć duszę polską i mowę i wiarę ojców, w tej chwili historycznej odrzucamy precz wszelki rachunek, wszelką myśi o zysku, 
a każdem uderzeniem serca potęgujemy miłość ku zagrożonym braciom i ku tej me wolnej jeszcze, więc tem droższej zje- 
micy Piastowskiej!

I niema ohary, której me ponieślibyśmy dia Śląska! ,
Poiicjanci-Obywatele! Wam ofiara nie obcą — w imię swego obowiązku zbrataliście się ze śmiercią nawet
Przodujcie w ofierze ftarodu! 1
Oiatni grosz i wszystek trud oddajcie dla Śląska w tym Wielkim Jr3go Ty^bdniul
Przodujciel

i R E D A K C J A .
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MiCHAL OSZĘCKI-

Ustawa konstytucyjna nazywa się wa współ­
czesnych państwach demokratycznych podsta­
wowe prawo, określające zasadniczą organizację, 
bytu I życia państwa i jego obywateli, formę 
rządu i prawodawstwa. Większość państw 
europejskich dzisiaj korzysta już z wypracowa­
nych dawniej, przeważnie w ciągu wieku XIX 
konstvtuc/j. Przy organizacji naszego państwa 
niepodległego uchwalenie konstytucji stało się 
pierwszem i najwięcej aktualnem zadaniem 
bez odpowiedniej ustawy konstytucyjnej życie 
państwa w krótkim czasie zamieni się w chaos 
anarchiczny i stanie się polem do niezliczonych 
nadużyć, bezpiawia i samowoli. Ustawy konsty­
tucyjne są zawsze uchwalane przez specjalnie 
do tego powołane ciała, składające się z wy­
branych w tym celu przedstawicieli ogółu oby- 
wate i. Ciaro takie zazwyczaj nosi w tetmino- 
louji prawnej ogólną nazwę konstytuanty, 
specjalnie zaś każda konstytuanta ma swoją 
nazwę, jak naprz. Zg-omadzenie Narodowe, 
Zebranie Ustawodawcze i t. p. Masza konsty­
tuanta nazywa się Sejmem Ustawodawczym. 
Na czas trwania prac konstytuanty Dosiada ona 
najwyższą władzę w Państwie. Zadanie nasze­
go Sejmu Ustawodawczego jest o tyle ułatwio- 
nem, że korzysta on z olbrzymiego materjału ' 
konstytucy uego państw zachodnich i wspania­
łego spadku naszej własnej państwowości 
w postaci konstytOcji z dnia 3 maja 1792 roku. 
Ta ostatnia ustawa, aczkolwiek nader dobra 
i odpowiednia dla swego czasu, dzisiaj jest już 
nieco przestarzała i dlatego całkowicie zastoso­
wać się nie da. Natomiast Sejm Ustawodawczy 
rawią uje w uchwalanej ODecnie konstytucji 
Polskiej związek historyczny z Ustawą z dnia 
3-go maja tak, że nowa konstytucja będzie, 
jakgdyby dalszym ciągiem wiekopomnego dzieła 
naszych przodków. Ale obok tych ułatwień 
Sejm Ustawodawczy ma do pokonania bardzo 
wielkie przeszkody w dwóch kierunkach:
Z jednej strony Sejm jest bardzo ograniczony 
w czasie swojej pracy, gdyż społeczeństwo i ży­
cie państwowe domagają się jaknajszybszego 
rozwiązania i uporządkowania zasadniczych za­
gadnień w organizacji państwowej, z diugiej 
strony ciężkie okoliczności historyczne doby 
bieżącej często zmuszają Sejm, jako nosUela 
władzy najwyższej, odrywać się od bieżącej 
pracy nad Ustawą konstytucyjną dla załatwienia 
tak nagłych spraw, Jak wojsko, skarb, wojna 
i pokój. Pomimo to wszystko, prace sejmowe 
są już na ukończeniu. Konstytucja nie jest już 
ostatecznie przez Sejm uchwaloną, ale projekt 
już jest opracowany i był już poddany odpo­
wiedniej dyskusji. W chwili więc, gdy piszemy 
niniejszy artykuł nie możemy jeszcze mówić 
o ostatecznej obowiązującej już ustawie konsty­
tucyjnej, lecz tyiko o jej projekcie, z ktorego 
jednak wnioskować mniej więcej można o sa­
mej przyszłej ustawia.

Projekt konstytucji polskiej posiada w y­
bitne ctcby ustawy w wysokim stopniu demo- 
ktatycznej i pod tym względem idzie dalej od 
wielu konstytucji innych krajów. Prawo wyboi- 
cze do Sejmu będą mieli wszyscy obywatele 
polscy, nie wyłączając kobiet, którzy liczą
21 lat i mają w chwili ogłoszenia wyborów 
stałe miejsce zamieszkania. W dalszym ciągu 
każdy wyborca będzie wybierał posła bezpo­
średnio, t. zn. bez pośrednictwa specjalnych 
wyborców, jak to praktykowało się często daw­
niej. Oprócz tego. każdy wyborca będzie ko­
rzystał z równego prawa wyborczego! t. zn.. że 
każdy będzie miał jeden "i tylko jeden głos, 
wtedy gdy w niektórych krajach ludzie, posia­
dający większy ma.ątek lub wykształcenie, po­
siadają czasami dwa i więcej głosów, Wreszcie 
samo głosowania będzie absolutnie’ tajne 
i w ten sposób będzie zagwarantowana abso­
lutna wolność i niezależność wyborców przy 
głosowaniu.

Władza zwierzchnia w Rzeczypospolitej 
Polskiej należeć Dędzie do narodu, władzę wy­
konawczą sprawować będzie prezydent Rzplitej 
łącznie z ministrami, sprawiedliwość wymierzać 
będa sądy niezawisłe. Sprawa organizacji naj­
ważniejszej władzy, a mianowicie ustawodaw­
czej, nie jest jeszcze ostatecznie zdecydowaną. 
Projekt komisji sejmowej proponuje powierzyć 
ją Sejmowi i Senatowi, który sKłaaałoy się 
z przedstawicieli Sejmu, samorząju, kultów re­
ligijnych, instytucji naukowych i t. p. Jednakże 
część członków Sejmu Ustawodawczego jest 
temu przeciwną i chce oddać władzę ustawo­
dawczą wyłącznie w ręce Sejmu. Chodzi o za­
sadniczą teoretyczną różnicę pomiędzy t. zw. 
systemem dwuizpowym i jednoizbowym. Jea 
nckże przyznać należy, że o ile spór ten i roz­
wiązanie jego może mieć dwoiste znaczanie 
z punktu widzenia teorji prawa państwowego, 
to z punktu widzenia praktycznego j»st on nie­
aktualnym i nosi charak er, dó pewnego stop­
nia, tradycyjnego przeżytku. A.bowiem ogólny 
charakter naszego życia politycznego i Sejmu 
na podstawie ustawy konstytucyjnej będzie do 
takiego stopnió zasadniczo-dernokiatyc7nvm, że 
dwuizbowość lub jednoizbowość nie może 
wnieść różnic zasadniczych do przyszłego cha- 
rakieru naszego prawodawstwa.

Oczywiście, nie można twierdzić, żeby je­
den czy drugi system był dia nas zupełnie 
obojętny. W pewnych grupach społeczeństwa 
panuje przekonanie, że system jednoizbowy 
wiecej odpowiada wymogom demokratyzmu, 
gdyż izba wyższa (senat) ma jakoby odgrywać 
rolę konserwetywno-raskcyjną w życiu politycz- 
nem. Tem nie mniej jednak z drugiej strony 
wysuwany jest argument, że odpowiedni spo­
sób wybierania członków izby wyższej uniemo­
żliwi koncentrację w tem ciele żywioiów uwa­

żanych przez stronnictwa skrajne za reakcyjne— 
i wówczas izba wyższa może odegrać ro lę  do* 
broczynnej tamy w razie zbytniego poddania 
się izby niższej burzliwym wpływom szerokiej 
agitacji politycznej, związanej z K ażdorazow ą  
kampanją wyborczą. W każdzm razie, szereg 
państw o charakterze wybitnie demokratycznym, 
między nim: Anglja i Francja, pcs:adają w roz­
maitych formach i postaciach izby wyzsze.

Cały szereg zagadnień zasadniczych z dzie­
dziny życia obywatelskiego rozwiązany jest 
przez projekt ustawy konstytucyjnej w sposób 
podobny do ogółu państw europejskich. A wiec 
ooywatfcle polscy o rzvmają wolność i nietykal­
ność o s o b is tą ,  wolność prasy, słowa i zgroma­
dzeń, nietykalność mieszkania, wolność ruchu, 
pracy i t. d. Wolnością te beda mogły uledz 
chwilowym ograniczeniom tylko w czasie woj­
ny, lub poważnych rozruchów wewnętrznych. 
7awieszenie tych wolności będzie podlegało 
ścisłej kontroli sejmu. Równięż jego kompe­
tencji będą podlegały wydatki skarbu państwa. 
W tej s p ra w ia  sejm co roku będzie uchwalał 
bud. et państwa i jedynie w zgodzie z tym bud­
żetem rząd będzie mógł wydatkować pieniądze. 
Również pobór do wojska i liczną rekruta co 
roku będzie musiała być uchwalonej przez sejm. 
Oprócz tych wszysikich spraw, sejm będzie za­
trudniony normalną pracą prawodawczą. Projek­
ty ustaw wnosić będzie do sejmu rząd, albo też 
moga być rozpatrzone wnioski samvch posłów.

. Najwyższą władzę wvkonawczą w Polsce 
sprawować będzie prezydent Rzplitej, obieralny 
na lat 7 przez zgromadzenie oaiodowe, które 
według projektu ma się składać z połączonych 
w tym celu sejmu i senatu (istnieje również 
projekt wyboru prezydenta na wzór Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej D ezpośredn io  
przez ogoł wyborców do sejmu). Jeunakże 
prezydent Rzplitej nie bedzie v-ykonyweł wła­
dzy sw ej bezpośrednio, lecz przez ministrów, 
których nominowanie należy do niego.

Ministrowie oopowiedzialni rnają być ,za 
swoią działalność przed sejmem, który bęazie 
miał prawo usuwania m in is t r ó w  i nawet sta­
wiania ich w stan oskarżenia przed specjalnym 
trybunałem stanu. Prezydent również repre­
zentuje Rzphtą w stosunkach międzynarodo­
wych, słowem jest widomą głową państwa.

W ten sposób przedstawiają się podsta­
wowe zasady p r z y s z łe -! naszej ustawy konsty­
tucyjnej. Stw!erdzić należy, że wszystkie one 
są w użyciu w najlepszych konstytucjach świa­
ta cvwilizowanego i wartość i użyteczność ich 
dla życia publicznego jest wypróbowaną. Dia 
tego też naród polsKi w wielkim dniu ostatecz­
nego uchwalenia przez seim ustawodawczy, 
ustawy konstytucyjnej może z ufnością i spo- 
kojem wkroczyć na tory normalnego życia pań­
stwowego.

fl. LANGE

B I L A N S
Polska jest obecnie niby dom ‘ w czasie 

przebudowy, ale jego mieszkańcy nie mogą się 
tymczasem przenieść do innej siedziby—i mu­
szą się mieścić w tym przebudowywanym domu: 
kurz, pył, wióry, ^pomyje, śmiecie wszelk!ego 
rodzaju, cegła, wapno, cement, opiłki żelazne— 
i wszystko co się łączy z niedogodnościami bu­
dowanego domu—krzyki i kłótnie mulaizy, ha­
łas młotów, kielni, pilników, hebli itd. — dręczy 
mieszkańców, którzy tamże mają swoje pra­
cownie, kuchnie i sypialnie.

Jest to pierwsza i zasadnicza trudność- 
którą nupotykamy w fakcie takim, jak budowa 
p ństwa. Mechanik poprawia zegar wówczas, 
kiedy ten stanął; może on go rozebrać na części, 
rozkładać je i składać stosownie do potrzeby; 
również może z niego usuwać to co zbyteczne 
i dodawać to czego brak. Ale społeczeństwo 
czy naród—choć jest-w stanie rozstroju, nigdy 
nie przerywa ruchu: ten co je chce uzdrowić— 
musi pracować nad żyjącą istotą, której prze- 
lawy są nieprzewidziane.

Polska dopiero się tworzy, pcwsta.e: zupeł­
nie tak jak 1000 lat temu za Mieczysława I. 
Ale chociaż Mieczysław niemałe miał trudności 
w swem budownictwie, to jednak trudności dnia 
dzisiejszego są znacznie większe.

Prawie nijakie były w X w., ciężary przeszłości, 
które naród uciskały: plemiona różne które 
Mieszko połączył — nie miały, tiadycji dług ch 
rządów obcych i kultura Ich bvła jednorodna: 
sąsiedzi z Zachodu i Wschodu Dyli zapewne nie 
mniej uprzykrzeni jak dzisiaj, ale i w tym kie­
runku znalazły się wówczas drogi wyjścia.

Dziś jest inaczej: możne powiedzieć, że 
żadne państwo zmartwychwstające: Włochy lub 
Grecja w swoim czasie, Czechy, lub nawet ju- 
gos’awja dzisiaj — nie m.ałc przed sobą tak 
wielkiego nagromadzenia trudności, jak Polska 
za naszych czasów.

Trójpodział oczywiście ślady zostawił 
mocne i długotrwałe: odmienna kultura Prus, 
Austrji i Rosji — stworzyła trzy typy ludzkie, 
które często nie mogą się porozumieć ze sobą.

I Idealna jedność — jest ideałem ł długo nim 
jeszcze pozostanie: tymczasowo stoimy wobec 
tej izeczywistości, że troista organizacja pań­
stwowa, troista administracja, troista szKoła, 
troiste sądownictwo i t. d. wszystko to urobiło 
każdy zabór w pewnym K’erunku tak, iż osta­
tecznie rozwinęła się wszędzie symbioza z na­
jeźdźcą. Kiedy zbliżali się Dolszewicy. byli i tacy 
co mówili: Przetrzymaliśmy rZądy niemieckie, 
przetrzymaliśmy rządy aust-jackie: to przetrzy­
mamy i polskie, aż wrócą nasi.

Takie głosy zdarzały się w b. Kongresówce, 
jako mniej oświeconej niż Galicja lub Poznań­
skie, gdzie mimo wszystko niektórzy czują, że 
czegoś brak, coś znikło, coś, do czego ludzie się 
przyzwyczaili. Przyzwyczajenie—matka wszelkie­
go konserwatyzmu—stanowi podłoże psychiczne 
różnych niezadowoleń, gdyż mało kto zastana­
wia się nad tem, że te dawniejsze czasy, kiedy 
żyło się przykro lecz równo, były to czasy po­
koju i związanego z nim dobrobytu; było to ży­
cie w domu, cnwilami przykrym, ale zbuaowa-
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nym jako całość, e którym ktoś tam kierował 
z boku. Nie było kurzu, wapna, hałasu, opiłek, 
wiórów i t. d., które dziś przeszkadzają nam na 
każdym kroku.

Stan ówczesny uważało wielu za normalny.
I oto ze splotu zjawisk dziejowych wyło­

niła się — ta nieoczekiwana 1 niespodziewana 
żjawa—niepodległość, która siq roiła tylko sza­
leńcom.

Ale i oni rozumieli to zławisko, że tak po­
wiemy, mechanicznie:; tak czy owak znikną za­
borcy — moskale, niemcy, austrjacy — i naród 
będzie wolny.

Romans zazwyczaj nam opowiada dzieje 
miłości jakiegoś młodzieńca I panny, przeszko­
dy, waikl, zwycięstwo i w końcu mamy ich za­
ślubiny. Co jednakże dzieje sie po ślubie, tego 
romans nam nie mówi.

Takim bvł sen o niepodległości. Marzyło Sie 
o jego ziszczeniu — aż nadeszły zaślubiny. Ale 
co będzie potem? mało kto myślał, cały po­
chłonięty swoim snem. Przyszedł oblubieniec, 
ale w lampach nie masz oliwy.

Ci którzy rozumieli odzyskanie n ie p o d le ­
głości, jako zjawisko mechaniczne — zapomnieli
0 technice, związanej z nią, jako z faktem doko­
nanym.

Istnieją wprawdzie trudności specjalne — 
terytoi jalne: ale nie należy zapominać, ze Pol­
ska, leżąc w środku Europy, w czasie zaognienia 
t. zw. sprawy socjalnej, ma prócz trosk swoich 
własnych, troski ogólno-europejskie. Występuję 
ze swojemi żądaniami klasa robocza i, cno 
niepodobna nie przyznać jej słuszności, jest ło 
jednak nowa komplikacja I nowe trudność, 
którą naród ma rozwiązać. Klasa robocza wal­
czy z t. zw. burżuazją czyli z warstwą przemy­
słowców i kupców; ale skutkiem ruiny, jaką 
wywołała wojna, właściwie u na  ̂ przemysłu 
niema. Klasa robocza jest—jak mówią jej przy­
wódcy, wyzyskiwana, ale zbankrutowany prze­
mysł, któremu brak węgla, naszyn, surowców
1 wszystkiego, może wytrzymać konkurencje przy 
wyższe| zapłacie? To znaczy, że klasa robocza 
u nar, cierpi zarówno z powodu istnienia prze­
mysłu, jak i z powodu jogo braku t.j. z p&wo- 
du ruedomagań kapitalizmu. W gruncie, zarówno 
kapitalizm jak socjalizm lub inaczej mówiąc — 
zarówno burzua-ja jak proletaijat są u nas dzisia) 
chore; na tle tego przeciwieństwa klas powstają 
egoizmy klasowe i, jako ich wyraz, part je, wszystko 
jedno jak sie mianują, ale wzajemnie rozgory­
czone i nieufne-

Jednocześnie mamy bezrobocie przymuso­
we 1 strajki ekonomiczne, albo, innemi słowy 
mówiąc, niesłychaną stratę rzeczy najJ. oższej, 
najcenniejszej i bezpowrotnej—Czasu... irrepara 
btu tcmput.

Mie w tem jest grzech klasy roboczej, że 
upiera się ona przy dniu ośm ogodzirnym 
w chwili obecnej, kiedy trzepa&y. pracować 
25 godzin dziennie: ale w tem, że robi w go ­
dzin tyle, co sie wykonać w czasie o wiele 
krótszym. Ten biak szacunku dla cz?su — jes 
grzechem nie tylko sfer robotniczych, ale też 
innych warstw społecznych u nas, a przede* 
wszystkiem sfer urzędniczych 1 całej naszej 
administracji. (Dok. nast).

H. MOŚCICKI.

1815-

Stanisław Potocki, mmistei wyznań i oświe­
cenia, zajmował się gorliwie pracą w zakresie 
wychowania publicznego. Potrzebom wyższego 
wykształcenia odpowiadało założenie uniwersy­
tetu w Warszawie w ioku i817-tym, któ-y.na 
pięciu wydziałach w ostatnim roku pizedrewo- 
lucyjn/m liczył 752 słuchaczów; staraniem Sta­
szica wyposażony hojnie i zaopatrzony w odpo­
wiednia pracownie i zbiory, oraz w zasobną, 
z górą 130 tysięcy tomów wynoszącą biDljotekę, 
spełnił z pożytkiem dla kraju swoje zadania, 
udzieliwszy w czternastoletnim okresie istnienia 
z górą 1200 stopni akademickickich. Pod świat­
łym sterem Potockiego szkolnictwo początko­
we rozwijało się bardzo szybko. W r. 1821 
«!ość szkółek elementarnych dosięgła imponu­
jącej w ówczesnych warunkach liczby 1222, 
a chociaż w następstwie, za ministerjum Gra­
bowskiego, ilość ta uległa znacznemu zmniej­
szeniu, w każdym jednak razie nie zaniedby­
wano tej ważnej gałęzi wychowania narodowe- 
9 0 . donommając się w komisjach sejmowych
0 należyte jego uwzclędni mie. Do szkół śre­
dnich, t  zw. wojewódzkich, wydziałowych i pod- 
wydziałowych, oswieceńsza ludność garnęła się 
bez wszelkiej zewnętrznej podniety i ogólna 
w nich liczba uczniów wykazuje stały wzrost. 
Powstawaj też liczne szkoły specjalne, jak: 
szkoła przygotowawcza do instytutu politech­
nicznego, z~ którą od r. 1P2& połączoną była 
szkoła inżynierji cywMnej dróg i mostów o 156 
uczniach w ostatnim roku; instytut agrono­
miczny w Marymonde, wraz ze szkołą wetery­
narii; szkcła górnicza, przeniesiona w r. 1827 
z Kielc do Warszawy, szkoła leśna, scminarjum 
nauczycielskie wyższe pod nazwą instytutu pe­
dagogicznego w Warszawie; instytuty nauczy­
cieli elementarnych w Puławach i *  Łowiczu; 
instytut głuchoniemych i ociemniałych; instytut 
muzyki i deklamacji; instytut wychowa da pa­
nien wraz z pensią wzorowa; dalej szkoły woj­
skowe: korpus kadetów w Kaliszu i szkoła woj­
skowa aplikacyjna w Warszawie, szkoła pod­
chorążych piechoty i ja^dy o 300 uczniach; 
szkol? artylerji czyli bombardjerów. Nadto 
znajdowało się w "Królestwie 13 seminariów 
duchownych, nie licząc seminarium głównego, 
kilkadziesiąt pensji żeńskich, wreszcie, dla mło­
dzieży wyznania mojżeszowego, szkoła rabinów
1 pięć szkół elementarnych.

Wraz z rozwojem oświaty średniej i wyż­
sze) zbawienny wpływ nu życie umysłowe kraju 
roztaczało, pod światłym kierunkiem Staszica 
i Niemcewicza, .Towarzystwo Przyjaciół Nauk* 
w Warszawie, oraz prowincjonalne towarzystwa 
naukowe w Lublinie i Płocku. W r. 1821 po­
wstaje po dziś istniejące towarzystwo lekarskie, 
którego duszą był dr. L Malcz.

Pokojowe lata wpłynęły też dodatnio na 
rozwój literatury. Obok klasyków: Koźmiana, 
Osińskiego, Wężyka, Morawskiego i innych, 
rozwijają pfodną twórczość: Niemcewicz, Bro­
dziński,—* rrdodzi romantycy, stawiają pierwsze 
kroki w zaciętej walce z dawnymi pojęciami

ttanzaiDSliti poilcic narodoBO
w puku 1863.

Naródowa policja odegrała w powstaniu 
styczniowem Dardzo ważną rolę; zwłaszcza 
w samej Warszawie. Zorganizował ja świetnie 
Jan Karłowicz, noszący pseudonim Janka Bia­
łego, który podzielił miasto na okręgi odpo­
wiadające mnieiwięcej rosyjskiemu podziałowi 
na cyrkuły. Role policji narodowej w r. 18G3, 
w ten SDosób opisuje jeden z najwybitniejszych 
ówczesnych działaczów członek Rządu Narodo­
wego Jan Jarowski, w swych dotąd jeszcze 
oieogloszonych pamiętnikach:

.Najstarszym funkcjonarjuszem był inspek­
tor policji, a najniższymi funkcjonariuszami byli 
ajenci policji. Tych musiała być liczba znaczna, 
gdyż w każdvm domu jeden z nreszkanców 
b/ł ajentem policyjnym. Obie te organizacje, 
miejska i policyjna, tak się ze sona łączyły, że 
Często Jeden i tensam osobnik należał do o du  
organizacji, albo też obie organizacje do ]«dne-
00 celu miała każda swego ajen a; tym sposo­
bem obie organizacje wzajemnie się wspierały
1 poniekąd komrolowaiy, jednozgodny raport 
dwóch ajentów dawał doniesieniu rękojmię 
Prawdy. Wielu ajentów- a rawel i wyzsze zal-

"183C . (C iąg daiszyj.

by wreszcie na całej ilnji walne odnieść zwy­
cięstwo.

Wzrasta znakomicie ruch wydawniczy,—od 
r. 1815 do 1830 wvóino w obrębi i Królestw?* 
3520 dzieł i broszur; są to cyfry pokaźne, 
zwłaszcza Jeżeli wziąć pod uwagę, sże suma 
wydawnictw polskich od ostatniego rozbioru do 
r. 1814 na całem terytorjum dawnej Rzeczy­
pospolitej i zagranicą wynosiła 6049 wydawnictw. 
Ruch czasoDlśmienniczy ożywił się również 
znacznie i doszedł do wysokiego stopnia roz­
woju; powstają nowe pisma perjodyczne, wy­
stępujące z hasłami szerzenia wiedzy i pojęć 
liberalnych; z awiają się organy czysto literackie, 
czasopisma dla kobiet i dzieci, wreszcie szereg 
czasopism specjalnych, poświęconych różnym 
gałęziom wiedzy.

Teatr za Królestwa Kongresowego rozwijał 
się znakomicie, zaś jako oowód zainteresowania 
jakie budziła powszechnie scena polska jest to,, 
że przedstawienia odbywały się w pięciu naraz 
przybytkach muz: w Teatrze Narodowym, Roz­
maitości, w pałacu Saskim, w sali Konserwą-, 
torjum i na Foksalu. Znakomici artyści: Żół­
kowski, Kudlicz, Werowski, Ledóchowska i inni 
przyczyniać się do podniesienia młodej jeszcze 
sceny polskiej. 'Skarb Królestwa przeznacza? 
dia Teatru Narodowego, jako „szkoły dobrego 
smaku", znaczną stosunkowo subwencję, gdy 
zaś gmach teatralny okazał się zbyt szczupłym, 
wzniesiono na t. zw. Marywilu okazały leatr 
Wielki kosztem czterech miljonów złotych poi* 
skich.

Warszawa, wyprzedzaiąc inne miasta pol­
skie, jakby za Stanisławowskich czasów, zaja­
śniała ponownie jako środowisko literatury, gu­
stu i smaKu, sięgając oddziaływaniem duchowem 
do najdalszych kresów dawnej Ri eczypospolitejr 
po Wilno, Lwów, Kraków i Kamiemec-

Przejdźrny do dziadziny ekonomicznej.
Przemysł faprvczny Króiescwa, zrazu bardzo 

nikły, gayż Księstwo Warszawskie wśród ciąJ 
głych burz wojennych nie miało możności nim 
się zająć, powoli rozwiał sie tak, że w ostat­
nich latach przed rewolucja niatylko w znacz­
nej części zaspakajał potrzeby miejscowe, ale 
towary wyrabiane w Królestwie wywożono za­
granicę. Dia rozwoju przemysłu krajowego 
największe położył zasługi minister sprew we­
wnętrznych, Tadeusz Mostowski. .Wzrost i upo­
rządkowanie miast, — mówi w owych pamiętni- 
K ach Kajetan Kożmian — fabryki i różnego ro­
dzaju zakłady, dioui bite, kopalnie, handel, 
przemysł, gospodarstwo rolne, podniesione 
przez lepsze narzędzie i lepsze gatunki bydła, 
wszystko to było Mostowskiego zasługą". Skarb 
Kiólestwa przeznaczał znaczne kwoty na roz- 
krzewienie przemysłu, sprowadzał urzędników 
i techników z zagranicy, wspierał przemysł rę­
kodzielniczy, zakupywał wzorowe machiny, sta­
wiał domy mieszkalne dla robotnikow, słowem 
czynił wiele, aby stan ekonomiczny kraju pod­
nieść.

(P . c. n.)

mujących stanowisk > w policji miejsk!ej, było 
także ajentami policji narodowej. Przedewszyst- 
kiem zaś miało to mieisce w cyrkułach, jako 
ogniskach policji mieiskiej. Tym sposobem
0 każdej prawie Drzygotowującej się ze strony 
Moskali "rewizji lu o  aresztowaniu, o tajnych roz­
porządzeniach, policja narodowa bvła powiado­
miona. 1

Pod zarzą Lem policji było też biuro pasz­
portowe, gdzie albo podrabiano pa^zporta, albo 
też wypełniano btank'etv oryginalne • moskiew- 
skie. opatrzone pieczęcią i podpisem. Po­
licja na-odowa miała swych ajentów w biurze 
policmajstra i gubernatora warszawskiego, oraz 
w biurach ważniejszycł władz wojskowych.
1 w tej organizacj1 nie było żadnej pisaniny, 
wszystko przechodnio z ust do ust. Cała ta 
maszyna policyj ia była : nadzwyczaj zmyślnie 
I mądrze ułożona, nie byłe tu żadnego tarcia, 
kolizji, zamętu, dziafanie było szybkie, energiczne 
i wprost do celu idące. Była też ona wieikiem 
dk Moskali utrapieni *m > żadnymi sposobami 
nie mogli na najmniejszy ślad jej trafić. Moska­
le sprowadzili sobie ajentów z Prus, a nawet 
z Angli i to nic nie pomogło. Obcy ludzie na 
obcym terenie, nie znający jeżyka i stusunków, 
nic zrobić nie mogli. Takim panom, jak się 
zanadto kręcić zaczynali, dano wskazówkę, że 
jeżeli im życie miłe, to mech się jaknajprędzei

wynoszą i naturalnie szybko się do takich 
wskazówek stosowali.

Policja moskiewska jawna, ta, która na 
ulicach patrolowała i zorganizowana była wojsko­
wo, składała się przeważnie z Polaków, tak 
żołnierzy, jaK i oficerów. Znaczna ich część 
rależała do organizacji, bądź miejskiej bądź 
policyjnej. Była uzbrojona w pałaszę kawa­
leryjskie i rewolwery, mundury miała niebieskie 
z białem. Dazercje w niej zdarzały się bardzo 
często. Jakoś w połowie kwietnia jednei nocy 
80 takich policjantów uciekło z bronią, do 
powstania. Wywołało to wielki zamęt i po­
płoch między Moskalami. Szczerba ta dezerrła 
spowodowana nie tak łatwo dała się zapełnić, 
musieli nrak Po'aków, choć im nie ufali, ale 
biali i żołnierzy z wojska, Moskali. Z tych me 
mogli mieć wielkiej pociechy, bo byli to ludzie 
gl ipi i nie rozumieli języka. Dopiero znacznie 
później, bo ju;‘ po wyjeździ* W. Ks. Konstante­
go, B=:rg utworzył nową polirję z żoMierzy 
i oficerów pułków gwardyjskkh, stojących w War- 
S7,awi“  Nawet i na korrrsariy cyrkułów powo­
łane oficerów gwardji.

Słynny z dzikości i brutalstwa był major 
Rvdrewski, komisarz 10 cyrkułu (Nowy-Świat) 
Policja U  Dyle brutalna, i głuDia,
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To Jest całą ich tajemnicą, ułatwiającą wza-

Jemne odnalezienie się ludzi, których strach przed 
'nwytaniem pa miejscu dokonanego przestęp­

stwa rozpędzi, że się tak wyrazimy, na cztery 
wiatry.

Może ważniejszemi jeszcze są okrzyki 
ostrzegawcze osobników stawianych na straży 
przy spełnianiu danego przestępstwa. Rozpadają 
się one na dwie oddzielne grupy. Do pierwszej 
należą te, które służyć maja do ostrzeżenia 
spełniającego czyn przestępcy przed zbliżającymi 
się ludźmi, mogącymi go przy robocie zastać 
! polecając mu przerwać robotę, zgasić światło, 
przygotować się do ucieczki i t. d. Okrzyki te 
muszą z natury rzeczy miec charakter możliwie 
najniew mniejszy i nie wzbudzić niczyjego podej­
rzenia.

Wolno spacerujący po ulicy .wartownik" 
chrząka kaszle, śpiewa, woła jakby jakiegoś 
psa lub wydaje jakieś dźwięki, które w danym 
wypadku mogły by mieć pozory rzeczy zupeł­
nie naturalnej a które dla „pracującego współ­
towarzysza mają swoje zupełnie jasne znaczenie.

Do grupy drugiej należą te okrzyki ostrze­
gawcze, które znamionują niebezpieczeństwo 
nieuniknione, wówczas kiedy sprawę całą uwa­
żać należy za zgubioną ostatecznie. W tych wypad­
kach, rzecz prosta, nie idzie już o zachowanie 
jakiej bądź tajemnicy, tylko o natychmiastowe 
zaalarmowanie tego, kogo należy za wszelaką 
cenę ratować. I tu mają miejsce okrzyki jasne 
i szybito zrozumiałe. Jużdż każdy kraj ma swoje 
obyczaje i każda miejscowość wymaga pewnych 
w tych obyczajach zmian i uwzględnień.

Przestąpcy w Polsce, przynajmniej w jej 
byłym zaborze rosyjskim, odciętym przez czas 
długi od zaborów niemieckiego i austrjackiego 
i utrzymujący z konieczności stosunki „towa- 
rzysKis" z przestępcami rosyjskimi, musieli 
ljljdz, chcąc me chcąc, ich wpływom, tem bar­
dziej, że często przesiadując w więzieniach w głębi 
Rosji, skazywani na osiedlenie lub ciężkie ro­
boty na Syberji przywóz lii stamtąd gotowe wzo­
ry przestępczych organizacji wszelkiego rodzaju.

Warto jednak p-zytoczyń tutaj i te okrzyki 
ostrzegawcze, jakich to razie wspomnianym po­
wyżej, t. j. w razie konieczności ratowa­
nia się ucieczką, używają pizestępcy niemieccy. 
5a one zdumiewająco ujednostajnione na cał^^ 
obszarze Niemiec i polegają na wykrzykiwaniu 
wyrazów, które przytaczamy, rzecz prosta, w ory- 
ginalnem ich brzmieniu, po niemiecku: „Monds- 
chein", „Manschien", „Lewon", „Lampen“ 
i „Putz*.

Nie wszystkie zresztą te wyrazy dadzą się 
przefłomaczyć na język polski, co dowodzi, iż 
są one bądź rodzajem żargonu ziodz!ejsk;ego. 
bądź może nazwiskami jakichś popularnych zło­
dziei.

b) P o ro z u m iew a * s tę  w więzieniach.
Sprawa ta przedstawia się w najlepiej urzą 

dzonyih więzieniach znacznie gorzej, niż o tem 
wie się powszechnie, szkoda zaś, wynircająca 
z istniejącego stanu rzeczy przybiera nieraz 
rozmiary wprost nieobliczalne. Niestety środki,

Ospomnlenin „politycznego” 
przestępcę.

—o—
(Dalszy ciąg).

Transportowe wiezienie wileńskie mieściło 
w murach swoich również więzienie nieletnich 
i kobiece. Izba nieletnich „złodziejaszków", 
znajdowała się tuż obok naszej- Często przy­
glądaliśmy się przez szybę w drzwiach, jak spę­
dzają czas młodociani skazańcy. Duża, pusta 
izba o dwóch okratowanych oknach; ani stołu, 
ani stołka, am żadnej rzeczy, prócz blaszanej 
kwarty; zamiast łóżek—ramy drewniane z na- 
ciągniętemi matami, przytwierdzone jednym bo­
kiem do ścian, na zawiasach tak, że na dzień 
podnoszono je i przyczepiano do ściany cał­
kowicie. Chłopcy ci nie mieli żadnego zajęcia, 
nie mieli książek do czytania— zgoła nici Czy 
w tych warunkach wychodzili po 3—4 miesią­
cach już nie poprawieni, ale odstraszeni od 
chęci kradzenia? Bardzo wątpią; chyba że 
trwał ten stan nie dłużej niż pół roku. A  ile 
natomiast przybyło znajomości „sposobów", 
zapożyt unyu. od kolegów, towarzyszy niedoli?

Zmierzch zapadał wcześnie, był to bowiem 
Styczeń, a światła nie dawano, więc od 4-ej,

które można byłoby przeciwko temu złu zasto­
sować są bardzo ograniczone. Najprostszym 
i najczęściej stosowanym sposobem porozumie­
wania się w więzieniu, jest sposób polegający 
na iem, że podczas udzielanych uwięzionemu 
odwiedzin, odwiedzający zachowuje się spokoj­
nie a nieraz nawet zupełnie milczy, odwiedza­
ny zaś poczyna się głośno modlić lub śpiewać 
jakieś pieśni religijne, w tekście których umie­
szcza słowa lub i zdania cale, stanowiące treść 
pożądanego porozumienia. Tego rodzaju udzie­
lanie wiadomości zachodzi zwykle i pomiędzy 
dwoma wspólnikami danego przestępstwa, z któ­
rych jeden n,e osadzony jeszcze w więzieniu 
słuchac może drugiego zamkniętego w celi, 
gdzieś nieopodal na ulicy, lub pod parkanem 
gmachu więziennego. Wreszcie i obadwaj wspól­
nicy jednego i tego samego czynu karnego, 
zamknięci w jedriem i temsamem więzieniu, 
w oddzielnych jedynie celach mogą sobie po­
wiedzieć wiele, śpiewając lub modląc się głośno 
na przemiany. W tych zaś razach, kiedy po­
mieszczenia takich dwuch towarzyszy są zbyt 
już od siebie oddalone i śpiewy bodaj najgło­
śniejsze jak i najgłośniejsze modlitwy bądź 
całkiem nie dochodzą, lub też dochodzą oby- 
dwuch w skażonej albo niewyraźnej formie, 
w tych oto razach zjawiają się towarzysze po­
średnicy, sąsiedzi najbliżsi i następnie tych są­
siadów sąsiedzi. Powstaje dzięki wspólnocie 
i poczuwaniu się do niej wszystkich uwięzie 
nych, akustyczny telegraf, przenoszący myśli 
i wyrazy porozumiewających się z jednego koń­
ca bodaj naiwiększego budynku na przeciwle­
gły drugi.

Drugi sposob porozumiewania się polega 
na pukaniu w ścianę. Poprzednio istniały zna­
ne wszystkim niemal przestępcom zawodowym, 
alfabety wystukiwane, które zależnie od narzę­
dzia, używanego do pukania, jak i od ilości 
uderzen a nawet i siły pojedynczego uderzenia 
mogły być dowolnie, według uprzedniego omó­
wienia, tworzone i zmieniane. Obecnie każdy 
z zawodowych przestępców inteligentmejszycn, 
stosuje w tych wypadkach zwykły telegraficzny 
alfabet systemu Morsego. Ale i w tym wy­
padku n/eraz porozumiewający się, mają do 
przezwyciężenia oddzielającą ich przestrzeń i rów­
nież liczyć muszą na pomoc najbliższych sąsia­
dów, którzy znów wraz ze swymi sąsiadami 
i sąsiadami tych ostatnich, tworzą łańcuch po­
średniczący między towarzyszami jednego czy­
nu karnego. A urządzeniu tego pośrednictwa 
jak i wogóle porozumiewaniu się za pomocą 
wystukiwania sprzyja wprowadzenie w starych 
budynkach więziennych, wszystkich najnowszych 
udogodnień i instalacji z dziedziny techniki bu­
dowlanej. A więc: rury wodociągowe i gazo­
we, wentylatory, kaloryfery centralnego ogrze­
wania, waterklozety i t. p. rzeczy zjawiają się 
tu doskonałemi przewodnikami dźwięku i roz­
noszą je niby druty piawaziwego telegrafu na 
dalekie bardzo przestrzenie. Każdy, kto tylko 
w swojem mieszkaniu posiada rurę gazową lub 
wodociągowa, wie bardzo dohize, iż byle stu-

5-ej po południu, siedząc po ciemku, zabawiali 
się opowiadaniem, skuleni po dwóch na jednem 
„łóżku", mając za jedyne przyKrycie więzienne 
kurtki. Przedpołudniowe godziny mień wypeł­
nione zbiorowemu zabawami. Co to były za za­
bawy? Przeważnie trzy: kolej, wojsko i „morda".

Kolej wyglądała tak; stawali wszyscy jeden 
za drugim, trzymając jedną ręką za koniec kurt­
ki stojącego przed soba. Najmniejszy wzro­
stem, (a był wśród nich jeden zupełnie mały), 
siadał na karku najwyższego i udawali w ten 
sposób lokomotywę; reszta — to były wagony. 
Lokomotywa wydawała w pewnej chwili prze­
raźliwy gwizd i pociąg powoli ruszał z miejsca; 
łoskot pociągu starali się naśladować odpo- 
wiedmem tupotaniem drewnianych chodakuw. 
służących im za obuwie. Pociąg okrążał izuę, 
zatrzymując się w pewnycn mieiscach, gdzie 
ustawieni byli inni chłopcy, imitując stacje, 
których nazwy wykrzykiwali konduktorzy.

Zabawa w wojsko polegała na mustrowa- 
niu: wszyscy ustawiali się w szereg, karzełek 
stawał na ramionach drugiego i udawał genera­
ła; inni niższe szarże; odbywały się ćwiczenia 
w maszerowaniu, formowaniu dwójek, czwórek.

Generał odznaczał się niesłychaną meto- 
dycznością, w klęciu i biciu po tw arzy; przytem 
odpywało się to tak, że „jego pręwoschoditiel-

k.iięcre w nie gdzieś na samym dole domu, 
słyszane jest dokładnie i bez szczególnego oa- 
tężenia słuchu bodajby na 7*ym piętrze, a głos 
mówiącego w wentylator rozchodzi się wstędzie 
tam, gdzie prowadzi kanał wentylacyjny. Wie­
dzą p tem i korzystają z tego przestępcy, i 
W ostatecznym razie wystarcza położyć się na 
podłodze i zwróciwszy ku niej twarz mówić 
wolno i wyraźnie. Podłoga jest dobrym prze­
wodnikiem głosu, a jeżeli pod nia znajduje się 
zawsze gotowy do usług kolega zawodowy to 
wiadomość udzielona na czwartem piętrze, mo­
że przedostać się z łatwością na parter.

Trzeci sposób porozumiewania się jest jak­
by wzorowany na komicznych scenach weso­
łych sztuk teatralnych. Zasadza się on na zu- 
źytKOwaniu trzeciej osoDy, króra bezwiednie 
staje się pośrednikiem pomiędzy dwoma poro­
zumiewającymi się złodziejaszkami. Osohą tą 
w więzieniu bywa jużciż sam dozorca; Karteczka 
uczepiona przy pomocy haczyka ze spllki gdzie- 

’  bądź z tyłu na ubraniu, nic nieorzeczuwającege 
dozorcy, dostanie sie przecież według wszel­
kiego prawdopodobieństwa ao tej celi, w któ­
rej zamknięto oczekującego na ważną Wiado­
mość kryminalistę.

Zasadniczo jednak, komunikowanie się 
z wewnętrznym jak i zewnętrznym światem, 
uskuteczniane bywa za pomocą jeszcze prost­
szych i łatwiejszych sposobów. Z zewnątrz do 
więzienia nadchodzą wyczekiwane z utęsknie­
niem wiadomości za pośrednictwem skądefś 
7. oddala wpadających do cel dźwięków Kata­
rynki lub innego również głośnego instrumentu. 
Dla siedzącego a często wysiadującego w wię 
zieniu złodzieja zawodowca, każda z poszczegol 
nych melodji, czy to walc, czy to polka, czy to 
jaka aria z T-ubadura. ma przyjęta ju- z góry 
znaczenie i on wie, że gdy tylko noga mu się 
gdzie powinie, to przyjaciel jeszcze nie wytrr 
piony i korzystający ze swobody rucnów. zjawi 
sie na sąsiadująoem z ! więzieniem dziedzińcu 
aby mu tęskną „Miserera" dać znać, że nie 
wszystko jeszcze stracone i że nie potrzebuje 
wcale przyznawać się do winy, bo sędzi? śled 
czy nie doszukał się -słotnego wątku rzeczy. 
Na zewnątrz najpospoliciej wydobywają się 
wieści w formie zwykłego 'istu, który jednak 
zmięty w gałkę i obciążony kamyczkiem lub 

'jakimbądź przedmiotem ciężkim, wyrzucany 
bywa przez okno jak można najdalej na ulicę, 
gdzie już przecież o najdogoaniejszej dla takich 
sztuczek porze, kłoś ze swoich bądź on, bądź' 
ona wyczekuje cierpliwie we wspólnvm interesie.
’ f Złodzieje w Polsce mają swoje odrębne 
sposoby porozumiewania się w wyżwymienio- 
nych wypadkach. Sposobow tych -esr rozma­

itość tak wielka, iż prożno staralibyśmy sie 
wszystko przeliczyć, lub bodajbv zaprowadzić 
wśród nich jaki taki ład systematyzujący ja 
i klasyfikujący w jakieś grupy Grup tych okz, 
załaby się takaż niezliczone ść, jak mewyczer 
pany jest dowcip człowieka, starającego sie 
oszukać sp o łeczeń s tw o  i uniKnąć swej p.zed 
nierr odpowiedzialności. (D. c. n.)

stwo" walił w gębę pułkownika i . czekał, ten 
oddawał to dwum kapitanom, a ci każdemu 
z żołnierzy swojej „roty". W  tym samym po­
rządku, systematycznie odbywało się „ruganie", 
oczywiście „pomatuszkie"; woaz, wygrażając 
pięściami rzucał rodzime przekleństwo w twarz 
pułkownika, ten podskakiwał do kapitznów 
z tem sarrem i t. d.

„Morda"—to mów szereg; jeaen za dru­
g im ; stojący na przedzie p-zymykał oczy, przy­
kładał piawą rękę do lewego policzka, dłonią 
nazewnątrz i czekał; z szeregu wysuwał się 
jeden, podchodził ostrożnie do przodownika
i uderzał go w rękę, osłaniającą policzek i szyb­
ko cofał się na swoje miejsce. Przodownik 
schodził ze swego miejsca, przechodził wzdłuż 
szeregu, usiłując odgadnąć, kto go uderzył. 
Skoro się utrwalił w swem przypuszczeniu, brał 
domniemanego winowajcę za ucno i oprowa- 
dziwszy dookoła całego szeregu, ustawiał na 
swojem miejscu. O ile domycł jego był traf­
ny, winowajca zostawał na pierwszem miej­
scu, przymykał oczy, ktoś znów podchodził, 
uderzał go i t. d. Jeżeli jednak uderzony omy­
lił się, niesłusznie posądzony brał go za ucho, 
oprowadzał aookoła szeregu i ustawiał na 
dawnem miejscu. J.

(D. c. n.)
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LEi“ N GRAFOLOGJA W ZARYSIE.
Jednym z pierwszych, którzy zwrócili 

uwagą lekarzy na badanie pisma w celach dja- 
Snostycznych, był dr. Erknmeger; napist.ł ob­
szerną rozprawą p. tyt.: Pismo —  ,eyo fi-joloyja  
■ patoloyja. (SztutgartJ.

Nie potrzeba być grafologiem, ażeby skon­
statować, że inaczej zupełnie Disze sknera niż 
człek rozrzutny, inaczej koDieta łagodna niż 
opryskliwa. W celu stwierdzenia trafności a* 
sad grafologicznych, uczeni, jak Ferrari, Heri- 
court, Charles Richet i inni, zahypnotyzowali 
kilku młodych ludzi i suggestjonowali im, że są 
skąpcami, poczem kazano im pisać. Pismo no- 
siio wyDitne cechy skąpstwa. Kolejno podda­
wano owym młodzieńcom myśl, że są zgrzy­
białymi starcami, awunastoletniemi dziećmi, pan­
nami- na wydaniu, chcącemi się podobać i t. d. 
Równocześnie ze zmianą chodu, postuwy, ru­
chów, stosownie do suggestji, zachodziła także 
odpowiednia zmiana w piśmie. Podobne ekspe­
rymenty czyniono takie w Kopenhadze i V.; e- 
dniu, zawsze z równym wynikiem. Sprawozda­
nia Krafft-Ebinga i l.ombrosDra o tych posie­
dzeniach hypnotycznych są bardzo zajmujące.

Powie może niejeden: można przecież pismo 
dowolnie zmieniać- Prawda! Siedząc przed ka­
merą fotografa, też można stroić minv i gry­
masy— czemu nie?! Lecz spytajmy się rozsądku: 
czy totogratja w tym razie będzie wiemem od- 
Diciem rysów? Nie! — Lecz biegły krugraf sądo­
wy dos.rzeże, że się ma do czynienia z uda­
niem. Bywają pisma tak cnarakteryetyczne, że 
możnaby o nich wiele pisać.

Dla krymmaiistów zwłaszcza, giafologja jest 
nauką bardzo zajmującą, i może oddać przy 
śledztwie niejedną przysługą. Poznawszy jej 
zasady, trzeba sobie wyrobić oko pi zez porów­
nywanie jaknajwiększej ilości pism ludzi typo­
wych. Rozbierać zaś trzeba kużde pismo z kolei 
Dardzo dokładnie; trzeba sporządzić bilans we­
wnętrznej istoty czyli jaźni osoby piszącej z zu­
pełną bezstronnością; odłożywszy na bok to 
sura w ozdanie, dokonane według własnego uzna­
nia, trzeba badać pismo według zasaa grafoio- 
ytcznych, jak gdybyśmy nie znali wcale owej 
jsoby. Po uKończeniu owej analizy, porównać 

ją  trzeba z notatką, czyli charakterystyką, skrę-

Spostrzeżeni?
— o —

Swoboda zaoawy.
Wspominałem Już razy Darę i przedstawia­

łem przykłady drobiazgowej' staranności policji 
niemieckiej, w kierunku urozmaicania Jub po 
prostu przyciągania do danych m,ast jaknaj- 
większej liczby zamężnych turystów cudzo- 
zJemców.

Szerowie policji danego miasta zawsze 
prawie są członkami miejscowych „komitetów. 
atrakcyjnych"1. Zasiadają na sesjach, biorą 
u dział w pomysłach „rozrywkowych" i zawsze 
ofiarowują snarbowi miejskiemu swoich ludzi, 
urządzenia. Wszystko to dąży do czynienia ru­
chu l wspomagania hotelauy oraz handlu, co 
na zjeździe cudzoz :mców 1 wogóle ludzi, go­
towych do płacenia za zabawą, nieodmiennie 
wzbogaca owe zbiorowiska.

Dla Warszawy, stolicy wielkiego państwa, 
nie wybiła Jeszcze godzina rozpoczęcia zjazdów 
złotodajnych, lecz po ułożeniu się stosunków, 
chwila ta niezawodnie nadejdzie.

Tymczasem, nasze organizacje i instytucje 
zwolna otrząsają się z prowincjonalnych, zupeł­
nie niesłusznych skrupułów, oraz łatwej do wy- 
Daczenia nieśmiałości, następstw długoletniej 
niewoli.

W  tych dmuch rozmawiałem o tem z gro­
nem wyższych oficeiów policji państwowej. 
Braliśmy udział w zabawie, żoraanizowanej 
przez nlzsze szarże P, P. i podziwie śmy (sta­
rzy znawcy stosunków) łatwość, z jaką wolność 
obywatelska wprowadza do zabaw publicznych 
życie szczere i naturalne.

Jest to przedewizystkiem zasługą miesza­
nia się w całość dawnych niewolników carskie­
go ucisku z rodakami z innych zaboi ów. Byli 
„gallcjanie" oraz byli mieszkańcy „prowincji 
poznańskich i śląskich" do naszego życia to­
warzyskiego wnoszą świeże, tu w „Carstwie 
Poiskiem" do niedawna knutem zabioniont 
zwyczaje.

śloną poprzednio — jeśli obie zgadzają się, sad 
o piszącym jest trafny,

Systemów badania pisma jest cały iegjon. 
Za najpraktyczniejszy trzeba uznaC następujący:

1) Na pierwszy rzut rozpoznawać, czy pisrno 
jest harmonijne lub nie.

2) Co psuje narmonją danego pisma lub 
też ją podnosi.

3) Jest dane pisrno kulturalne lub me.
4) Badam pochyłość pisma.
5) Badam pociągnięcie piorą, jego odcie­

nia i t. p.
6) Połączone 4 i 5—(pochyłość i pociągnię­

cie piorą) daje taici a taki rezultat.
7) Proporcja pisma—stosunek liter dużych 

do małych i t. p.
8) Jasność pisma i jego płynność.
9) Odrębności pisma i odpowiednie stąd 

wnioski.
10) Ogólne wrażenie, jakie pismo na nas 

sprawia. \.
Wróćmy dc naszej wyżej podanej dyspo- 

zycji, czyli szematu:
1) Czy pismo jest karmonipte lub n ie f— Aże­

by określić to pojecie w przybliżeniu Chociażby, 
trzeba nam sięgnąć trochę głębiej, t. j. do psy- 
chologji, nauki o przejawach ouszy ludzkiej. 
Wszelkie władze duszy ludzkiej tkwią w mózgu, 
łm dokładniej funkcjongje mózg z swymi adju- 
tantami nerwami, tani większą jest samowiedza, 
uświadomienie danego osobnika, tem wyższą 
jest siła jego myśli, uczuć i woli. Poszczegól­
nych czynności mózgowych nikt me jest w sta­
tuę sobie wyobrazić, gdyż działają one wspólnie, 
nierozdziełnie; człowiek jest wtedy dopiero rze­
czywiście człowiekiem, gdy jego wyrobionym 
wyszkolonym : rozumem kierują uczucia szla­
chetne, wola zaś wykonuje to, do czego popy- 
cna ją rozum i uczucie. Tani człowiek jest 
istotą harmonijną a pismo jej jest także harmo­
nijne, Pisma takie należą do rzadkości — zbyt 
mało mamy obecnie ludzi harmonijnych, zrówno­
ważonych. -Przyczyn, które psują harmonję, 
równowagę danej istoty, jest takie mnóstwo, 
ie  niepodobieństwem jest wyliczyć je. Nie mó­
wimy w życiu potocznem, ie  ten lub ów oso­
bnik jest nieharmonijny, lecz mówimy, ze jest

Wogóle biorąc, wolność 1 niezależność nas, 
„kongresowiaków", ogromnie zbliżyły do Euro­
py. Trzeba jednak i tego w imię korzyści dla 
państwa, ażeby postęp ten, już dostizegany na 
polu zabawy prywatnej, pizekroczył nareszcie 
1 jnpe szersze dziedziny, jaką jest wielka za­
bawa publiczna z udziałem przedstawicieli władz 
i urzędów wykonawczych.

V uczątek już został uczyniony.' W Agrykoli 
mieliśmy popisy organizacji poważnych, jak 
arcerze, strat ogniowa, nawet wojsko polskie 

(lip Ghymkana). Na ulicach Warszawy podzi­
wialiśmy przed paru miesiącami parokrotnie 
powtarzane jacchody zakładu tresury psów poli­
cyjnych. w zastosowaniu do propaoandy Po­
życzki Państwowej Odrodzenia i „MiTjonówki".

Publiczność polska z początku wyraża po­
dziw z powodu wtrącania się „instytucji po­
ważnych' w rzeczy pozornie postronne, na­
stępnie przyzwyczaja się, w końcu rozważa 
1 zaczyna aokłaanie pojmować, iż tmtcerz, stra­
żak ogniowy, żołnierz ,'ub policjant poza obo­
wiązkami służby spełniają jeszcze obowiązki 
oby wateli.

Tak jest wszędzie na św.ecic konstytucyj­
nym i wolnym, tak też powinno być 1 w wol­
nej Polsce, a jak już wiaac ze wszystkiego— 
taK bedzie.

Pomiędzy innemi, na Zachodzie zauważyłem 
jeszcze dwa fakty udziału policji w przedsta­
wieniach publicznych.

Nie mówiąc już o Nizzy i jej pochodach 
karnawałowych, urządzanych z udziaiem i po­
mocą policji, ta ostatnia w Holandji posunęła 
swoją pomysłowość jeszcze daiej. W Rottei- 
damie obchodzono uroczyście rocznicę jednego 
ze znakomitych malarzy narodowych. 7. pomię­
dzy najrozmaitszych popisów zapamiętałem 
nadzwyczaj interesujący popis policji lądowej 
(kontynentalnej) i kolonjalnej.

Obiedwie organizacje, zresztą odrębne 1 roz­
maicie umundurowane, składały publicznie świa­
dectwo swego wyszkolenia we władaniu brorną. 
Lądowi doKonywali prawie cudów zręczności 
w ćwiczeniach z karabinami i bagnetami, ko-

niezrównoważony niespokoj'ny, poderwany, prze­
wrotny i t. d.

Jak rozróżniamy pismo harmonijne 1, ii, 111 
rzędu, podług tęgo czy na plan p.erwszy wy­
suwa sie rrfyśł, uczucie iLb woia, tak też od­
różniamy pisma niehannonijiie aż do zboczeń. 
K*o chce się a r tem przekonać, n.echaj obser­
wuje pismo w listach odpieranych a przekona 
się, że grafologowie mają rację, ' odróżniając 
owe rozmaite rodzaje pisma.

3) Czy dane pw no jest hidturabne lub m e?  
Każdy wykształcony człowiek pczna bez trudu 
z otrzymanego listu, czy ma do czynienia z czło­
wiekiem kulturalnym iup nie, uważam więc za 
zbyteczne rozwodzić się nad tym punktem.

4) Pochyłość jńsma i  jeye odmiany. W  nie­
których krajach kazano i każą jeszcze pisać 
dzieciom na linjach kropkowanych pochyło pod 
kątem 48°, ne prawo w stosunku do linji po­
ziomych kajetu. Jest to rzeczywiście nomnama 
pochyłość pisma a me wymysł pedagogów, wy­
nika ona z położenia ramienia i ręki do kor­
pusu piszącej osoby. Połóżmy arkusz papieru 
równolegle prawie z krawędzią stołu, usiądźmy 
prosto na tak wysokiem krześle, ażeby łokieć 
nasz leżał kilka centimetrów poniżej powierzchni 
siołu (takie położenie bowiem jest normalne 
i najwygodniejsze), zabierzmy się z spokojem 
do pisania a przekonamy się, że pochyłość pisma 
wynosi rzeczywiście 48“ mn. w. w prawo, pisząc 
piórem zwykłem, stalowerr lub ołówkiem. Im 
więcej wzmaga się tempo pisma, tem więcej 
skłania się ono w prawo,—koń w galopie, pru­
jąc powietrze, skłania się także — czy nie tak?

Pismo prostopadłe. Uczuciowość opanowa­
na, silnie hamowane lozumem i woią, — sąd 
o rzeczy objektywuy; dość dużo pewności sie­
bie, (o ile pismo, jest ba'dzo pewne) czasami 
sztywność w obejściu, zamiłowanie wygód, ukry­
ty dobrze egoizm.

Pochyłość pisma mn. w, naturalna. Uczu­
ciowość w miarę rozwinięta, słabo opanowana ro­
zumem a wolą. s Naturalność w ODejściu, o  ile 
pismo jest zresztą naturalne, swobodne.

(D. c. n.}.

lorijalni zaś z bronią, używaną pi zez krajowców 
na wyspach Borneo i Jawie.

Vv Akwizgranie zaś, w Niemczech, ńa po­
graniczu ‘Holandj:, pewnej niedzieli, w pełni 
sezonu kuracyjnego, rozlepiono olbrzynre pla­
katy z zapowiedzią banderjl patrjotycznej. Miał 
się odbyć przejazd „weteranów ułanów, uczest­
ników wojny 1871 rokn".

Na punkt wyjazdu „weteranóv;“ wprost 
ogrodu „Kurhauzu" zjecnało się ogółem... pię­
ciu prawdziwych byłych kawałerzystów, , czyli 
że przedsięwzięciu groziło zupełne fiasko. Po­
licja w jednej chwili zrozumiała, ie  trzeba ra­
tować 'sytuację. <

Wypożyczono niezwłocznie rozmaite koni£ 
dorożkarskie, , zmobilizowano policjantów naj 
starszych wieniem, z arsenału wydostano po­
trzebne efekty.

Na czas oznaczony, szumny hufiec wyru­
szył na ulicę i rzecz cała bez osobliwej kompro­
mitacji odbyła się z zadowoleniem licznie przy­
byłych gości z miast i krajów okolicznych.

Mieszkałem w hotelu, na którego podwórzu 
dokonywano owej maskarady, oczywiście w głę­
bokiej tajemnicy przed niepowołanym'

CenniK uszkodzeń ciała,

Policje portowe nieraz są bezsilne wobec 
zwyczajowych, p-awie uprawnionych bójek, 
staczanycn przez marynarzy po pijanemu. Nie 
mogąc zupełnie zapobiedz, policja stara sie rzecz 
tę przynajmniej ując|v; karby jakiegoś rygoru.

Kiedyś w porcie hamburskim zauważyłem 
i oopisałem następujące:

Ostrzeżenie.
Policja m. Hamburga ostrzega marynarzy?’ 

iż za bojki, staczane poza obrębem portu, ńc 
ulicach zamieszkiwanych przez ludność prywat­
ną, będą karani z podwójną surowością.

Bójki, staczane poza obrębem szynkownł, 
kawiarń i domow schadzek, podlegają karze 
zdwojonej w porównaniu 2 bójkami i rozpra­
wami, staczanemi w granicach tych zakładów.*

I r .  Bernstein,
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Rozporządzenie Rady Ministrów, 
z dnia 11 stycznia, 1 f 21 r. o podwyż­
szeniu dodatku drożyźniarego do pła­
cy zasadniczej funkcjonarjuszów pań­
stwowych.

Nb podstaw ie art. 5 (ustęp ostatn i) ustawy z  dn.
13-go lipca 1920 r. (Dz. Ust. R. P. z 1920 r., Na 65, poz. 
42S. 430, 431) i art. 10 (ustęp przedosiatn* i osLai...i) 
.ustawy z dnia 13-go iipca 1920 r. (Dz. Ust. R. P. z 1920 

oku, Na 65, poz. 436) Rada M inistrów zarządza, co  na­
stępuję:

§  1. Począw szy od dnia 1 go  stycznia 1 #21 r. 
mnożnik doJatku drożyżn ianego dla wszystkich fun­
kcjo nar] uszów państwowych podwyższa sią:

w m iejscow ościach '.-ej klasy z 3i*J na 400,
W m iejscowościach Ii-ej klasy z 270 na 360, 1
w m iejscow ościach lll-e j klasy z 2 0  na j  !0, 
w  m lejscow ościecn  IV-ej kiasy z 210 na 280, 
w m iejscowościach V-ej klasy z i80 na 240,
§  2. W ysoKość dodatkow drożyźnianych przy za­

stosow aniu  mnożnika usta lonego w § 1, równa sią 
pc-dwójnej wysokości kwot, wskazanych w tabelach za­
wartych w załączniku do art. 2 rozporządzen ia Rady 
M inistrów z dnia 1 t-go października 1920 r. (Dz. Ust. 
R. P. z 1920 r., Ns 99, pet, 659), z tą zmiana, że dla 
urzędników dawnej kategorji V b. dodatek ten  wynosi 
v klasach:

w m iejscowości i ej —  1 >810. 
w m iejscow ości 11-ej — 9 /z 5, 
w m iejscow ości lll-ej — P618, 
w m iejscow ości IV-ej — 7567, 
w m iejscow ości V*ej — 6486.

§  3. M oc obowiązującą ro-oorzadzen ie Rody M i­
nistrów, og łoszon ego  w „Dzienniku Ustaw Rzeczypos­
p o lite j Pc sk ie l" z dnia 23-go grudnia 1920 r., kia 117, 
poz. 770. uchyla ?ię.

R ozporządzen ie Rady Ministrów z d ria  18-uo listo­
pada 1920 t w przedm iocie ob liczania dodatków dro 
trin lanyrh do uposażenia osób  wojskowych (Oz. Ust. 

R, P. i  1920 Na 110, poz. 730) pozosta je  w m ocy.
Prezydent Ministrów:

' M inister Skarbu-
( —)  Steczkowski, 

M in ister b. Dzielnicy Truskiej.
w z. (—)  Fiechocki.

Rozporządzenie Rady Ministrów, 
x  dnia 3 stycznia 1921 r., w przedmio­
cie utrzymania w mocy sądownictwa 
doraźnego.

Na m ocy art. 2 ustawy z dnia 30 rzerwca '919 r. 
(Dz Pr. P. P. z 1919 r. Ns 55, poz 341) Rada M inistrów 
nn wniosek ministra sprawiedliwości, p ostaw iory  w p o ­
rozum ieniu z imnlstreiTi spraw wewnętrznych, zarządza, 
co nastąpuje:

§  1, Sądy doraźne w okręgach  W arszawskiego 
I Lupelskiepo Sądu Apelacy jn ego utrzymuje się na 
rzas dalszych sześciu r> iesięcy, począw szy od d. 1 lu­
teg o  1321 ... wzglądem  wszystkich przestępst. , wym ie­
nionych w rozporządzen iu  i  dnia 8 lipca 1920 r- (Dz. 
Ust. R. P. z 1920 r., poz. 395).

§  2. Rozporządzeń'-? n in ie jsze wchodzi w życie 
X dniem ogłoszenia.

Prezydent ministrów*
( - )  Witos, 

Minister sprawiedliwości.
w z. ( —)  J  M o ra m k i.

M inister sp iaw  wewnętiznych:
( —)  S k u ls k i.

Okólnik Nr. 32I/H/20 w przedmio­
cie rozpoczęcia działalności Izby Kon­
troli Państwa we Lwowie. Do Panów 
Prezesów sądów apelacyjnych i Pa­
nów Prokuratorów przy ty;.hie sąg 
dach we Lwowie i Krakowie.

Zgodn ie z rozporządzen iem  z dnia 17-go stycznia 
r, b. (M on itor Polski 1920 r. k& 31) Izba -on tro li kań- 
Stwa w e Lwow ie rozpoczyna swą działalność w dniu 
15 b. m.

Wskutek tego  p roszę pena Prezesa (Prokuratora) 
O wydanie zarządzenia, eby pod leg łe  Panu urzędy : to ­
row ały  się do postanowień dekretu o  Najwyższej Izbie 
Kontroli Państwa z dnia 7 lutegr 1919 r. (Dziennik 
Praw Ns 14 poz. 183). do postanowień Tym czasowego 
Regulaminu Najw yższej Izby Kontroli Państwa I ,ej 
o rgan ów  (M on itor Polski 1S:0 r. Nu '1 i 42), wreszcie 
do postanow ień Tym czasowej Instrukcji o  zastosowaniu 
t zaKresie kontroli.

Warszawa, dnia 14 grudnia 1920 r.
M in ister Spraw ied liw ości 

St. Nowodworski.

Okólnik Nr. 322 A/20 w priedm lo 
cle udzielania zapomóg na opłacenie 
wpisowego za dzieci funkcjemar- 
juszbw państwowych, pobior. ące 
nauką w prywatnych szkołach śrec- 
nch.

Nawiązując do pisma okó lnego  N? 17/A/20 (Dn. 
Orz. Min. Sprjw . Ns 11) zi.wiadc.miam wszystkie w lad-e 
Wymiaru Ś p iaw ied liw e ic i i W ięziennictwa W ca! to

Państwie że  w wyKonaniu ucnwaly Rady Ministrów 
z dnia 27 września r. b. podanej do w iadomości ok ó l­
nikiem Prezydenta M inistrów z dnia 2 październik?, r o, 
N> 16535, M inisterstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego w porozum ieniu z M inisterstwem Skarbu 
uprasza o  stosowanie następujących zasad udzieiaria 
funkcjonariuszom  państwowym zapom óg na opłacanie 
wpisowego (czesn ego ) za dzieci pobierające nauką 
w prywatnych szkołach średnich ogólnokształcących 
i zawodowych:

1) runkcjonarjusze państwowi, pragnący skorzy ­
stać z powołanej wyżej ustawy Rady M inistrów, w inri 
składać w drodze służbowo] do swych przełożonych 
władz asygnujących odpow iedn ie podanie z zaiacze- 
nierr zaświadczenia Dyrekcji prywatnej średniej szkoły 
cgó 'noksztatcącej wzgl. zawodo we] dc, której ich dzieci 
uczęszczają oraz zaświadczenie o niezarrożności, wy­
dane przez właściwy urząd gminny (m agistrat).

2) w podaniu winien petent aznaczyć, czy Zarząd 
odnośnej szkoły prywatnej udzielił jegc, dziecko w 1-em 
półroczu 1920-21 r. szk. ulgi w opłacie wpisowego (cze­
snego) i w jak iej wysokości jak również czy dziecko 
korzysta z przeznaczonego na opłacenie wpisowego 
(czesn ego ) stypendjum, a je że li tak, kto 1 w jak ie j wy­
sokości stypendjum udzielił.

3) w zaświadczeniu szkolnem  winna być wskazana 
klasa, do której dziecko funkcjonarjusza państw owego 
uczęszcza w 1-em półroczu  r szk. 1920-21, oraz zarówno 
wysokość wpisowego (czesnego), obow iązu jącego w tem  
półroczu w danej klasie, jak również kwota, da której 
wniesienia w 1-em półroczu, r. szk. 1920-21 petent s i*
zobow iązał.

41 Na podstaw ie złożonego  podania odnośna 
władza asygnująca rozstrzyga, czy i w JaKiej wysokości 
petentow i zapom ogę ze Skarbu Państwa udzielić należy. 
Przyznana zapom oga me m oże być większa od po­
łowy kwoty, do której zapiacenia netent zobowiązał 
sie w 1-em półroczu r. szk. 1920-21. Na dzieci, zwoinio- 
ne przez Zar :ąd szkoły prywatnej w całości od opłaty 
w pisowego (czesnego), orzypadającego na 1-sze pó ł­
rocze r. szk. 1920-21, funkcionarjusz państwowy zapo­
m ogi nie otrzymuje. Na dzieci, korzystające ze  sLy- 
pendjów udzielonych im przez instytuc*e prywatne na 
opłatę w p isow ego ^czesnego) łunkcjonarjusze państwow' 
otrzym uin zapom ogę w wysokość* najwyżej połow y tej 
kwoty, którą po potrąceniu otrzym anego stypeudjum 
tytułem  w p isow ego (czesnego ) ulściC mają. Zapom og 
na ce! p .wyższy przyzr ane pn:ez władze państwowe 
z funduszów państwov'ych potrąca się w całości oa 
wysokości p rzystać się mającej na zasadzie, powołanej 
nó wstęp! uchwały Rady M inistrów zapom ogi.

5) W razie wątpliwości, czy dziecko >n2jeci) pe 
tenta pobiera nauko w prywatnej szkole  średniej 
ogólnokształcące) wzgk zaw odowej z braku miejsc 
w szkołach państwowych, władza powołana do rozstrzy­
gania podania m oże się odnieść do Min. W. R. i O. P
o-inośrue do b. zaboru rosyjskiego, do Ministerstwa b. 
Dzielnicy Pruskiej, odnośnie do b. zaboru pruskiego 
wzgk do Rady Szkolnej K ra jow ej oonośn ie do b. za­
boru austriackiego. Otrzymana w tej drodze opm ja 
jest miarodajną

6) Wydatek z tytułu przyznanej zapom ogi usygno 
wac n a ! 'ź y  z zarachowaniem  na przyznany w bieżącvm 
okresie budżetowym na zepom ogi i rem uneracje kredyt, 
który m oże być przekroczony o  sumę zapom óg, wy­
płaci mych na podstawie n in iejszego zarządzenia. Cen­
tralna Kasa Państwowa oraz Kasy Skarbowe otrzym ają 
polecen ie  honorow anie odnośnych asygnacjl w lad2 re­
sortowych, na których należy uwidocznić cel, z pow o­
łaniem  się na nin iejszy okólnik, t ez Otwierania kre­
dytu w określonej z góry  wysokości.

7) Po ukończeniu l-go półrocza r. szk. 1920-21 nie

fió in ie j wszakże jak 1 lutego 1921 t. każde M inisterstwo 
W ładza Centralna) przesyła do M inisters wa Wyzn. Rd .

1 Ośw. Pdbl. wykaz udzl mnych zapom óg w 1-em pó ł­
roczu r. szk. 1920-21 ze wskazaniem szkół i klas, do 
których uczęszczają dzieci funkcjonarjuszów pań­
stwowych.

Zgodn ie z tem proszę Panów Prezescw  (Prokura- 
torów , Dyrektorów ), o  udzielanie zapom óg szkolnych 
w e własnym zakresie działania ze  ścisłem zastosowa­
niem się do powyższych zasad i o  przedstawienie Mi ■ 
msterstwu najpóźniej do końca stycznia i92! -.wykazu 
zapom óg udzielonych za l- .z e  półrocze roku szkolnego 
1920-21. Nadmieniam  przytem, że  w myśl dodatkow ego 
porozum ienia z Panem Ministrem Skarbu decydowanie 
o  zakwalifikowaniu kandydatów ze wzgiędu n a 'ch  nie 
m ożność zostaje p rzrk a ian t władzy asygnującej na je j 
osobistą odpow iedzia lność.

Warszawa, dn. 23 grudnia 1920 r.
M inister Sprawiedliwości:

St. Nowodworski.

Okólnik *fa 330 R/21 w sDrawte zmia­
ny okóln ka ministerstwa skarbu w prze­
dmiocie udzielania funkcjonałjuszo n 
państwowym zapomóg na wpisy za 
dzieci, Uczęszczające do prywatnych 
szkół średnich ogólnokształcących i za­
wodowych.

Do vrszystkich władz asygnujacych 
Wymaru Sprawiedliwości i Więzien­
nictwa. ‘
Okólnik m in.sterstwa skarbu z dnia 30 listopada 

1923 . N& 71145|70, którego łr«*ść nodana została do 
wiadomości panów prezesów (prokuratorów, dyrekto­
rowi okólnikiem  ministerstwa spraw.odllwościŃ°322iAi2Q,

ogłoszonym  w „Dzienniku Urzędowym " Nr 111927, zm ie­
niona -ostała przez m inisterstwa skarbu stosow nie d r  
ok ó  nUa z dnia 31 grudnia 19 0 r. N* 74118(20 w sposób  
następujący:

W ustępie 1-ym uchyla się słowa- „oraz zaśw iad­
czenie n “ m ożności wydane przez właściwy urząd gm in­
ny (m agis tra t)" wstawia się natomiast słowa: „oraz 
oświadczenia, iż nie są w m ożności pokryć z własnych 
dochodów  w p 'sow ego  (czesnego ! za dzieci*.

W ustępie 4-ym po słowach: „czy i w jakiej wy. 
sokości pe entow f" dodać należy słowa: .z e  względu 
na tegoż n iezam ożność".

Warszawa, dnia 7 stycznia 1921 r.
M inistei spraw iedliwości:-

S t Nowodworski

CIslawa z dnia 18 grudnia 1320 r.
O ochron ie  lo k a to ró w .

(Dalszy ciąg).
CZĘŚĆ 1.

Ograniczenia prawa wypotciadania i  p~zedłulania umów 
najmu o oznaczonym czasie trwania.

Art. 10. (1) Oprócz wypadków w cześnielszego
rozwiązania umowy najmu z winy b iorącego  w najem- 
przewidzianych w dzielnicow ych ustawach ' cywilnych, 
'wypuszczający w najem m oże najem wypowiedzieć. 
Jak również korzystać z postanow ień tych ustaw o usta­
niu najmu bez wyDOwiedzenia tylko wtedy, jeśli istnieją 
ku ten u ważne Drzyciyny.

■ 2) O tem, co  w każdym poszczególnym  wypadku 
należy uważać za ważna przyczynę, orzekają przy 
uwzględnieniu interesu biorącego w naiem, sady lub 
urzędy rozjem cze dia spraw najmu w miarę tego, której 
z tycu władz przypadło rozstrzyganie danej sprawy.

(3) Ze wa^ną przyczynę należy między inr.eml 
uważać:

a! jeżeli biorący w najem zalega z zapłatą k o­
m ornego poza termin dodatkowy, zwyczajem m iejsco 
wym orzyjęty lub dotąd jem u udzielany;

b) jeżeli biorący w najem nie godzi się na p od ­
wyższenie kom ornego przez ustawę dozw olone \arL 2,
3, 4, 5) lub na podniesienie g o  do pierwotnej wy- 

i sokości (jr t. 71: * •
c) jeżeli biorący w najem przt z uporczyw e łub 

rażące przekraczanie obow iązu jącego porządk. d om o­
w ego, albo przęz swe bezwzg ędne nieprzyzwoite i w o- 
g ó le  nienależyte zachowanie się ibrzydza w spół­
m ieszkańcom  pobyt w dom u, lub porządek w dom u

' ciężko zakłóca; z zachowaniem się b iorącego w najem 
stoi narówni zachowanie się osób , przez n iego do 
mieszkania przyjętych, Jeżeli on tomu postępow aniu, 
choćby mu to byto możliwem, zaradzić zaniedbał;

d) jeżeli wypuszczający w najem przedmiotu naj­
mu, który już przedtem był przeznaczony do p o ­
mieszczenia robotników , lub vogóte pracowników  
w łasnego przedsiębiorstwa, albo służył samem u wy­
puszczającemu w najem. Jako skleD iub pracownia- na 
ten sam cel. łub dla rozszerzenia w łasnego przedsię­
biorstwa koniecznie i zaraz potrzebuje.

e) jeżeli biorący w najem przedm iot r.ajmu w ca 
łości lub w części z urządzeń em, lub bez tegoż oddał 
komu inrem u w odnajem  lub ustąpił za wynagrodze­
nie nadmiernie wysokie, w porównaniu z Komornem. 
jakie sam płaci;

0  jeżeli biorący w najem p o  wejściu w zycit tej 
• ustawy pi awa z umowy najmu w całości bez zgody 

w ypuszczającego w na em Innemu odstąpił* w braku 
zgody w ypuszczającego w najem będzie biorący w najem 
uprawniony dom agać iłę  rozstrzygnlenia urzędu roz­
jem czego  tIe spraw najn u lub sądu, które to  władze 
przy uwzględnieniu okoliczności, przez ob ie  strony 
przytoczonych, m ogą biorącem u w najem  zezwc lić na , 
odstąpienie praw r.ajmu w całości iub części; roz- 
strzygmenie to  nie ule^a zaskarżeniu; *

g) jeżel* przedmiot najmu potrzebny jest na szkołę, 
w tym wypadku biorący w najem wlnier przedm iot naj­
mu o p ró ż n ić  po  dostarczeni., odpow iedniego mieszka­
nia przez rmilnę, która w tym reiu m oże ko.zystać 
i  pi starow ień ustawy o  obowiązku zarządós g ..In 
miejskich dostarczania pom ieszczeń (Dz. Ust. z J919 r. 
Ni a2, pu i. 498).

(4) W’ razie sooru  ma wypuszczający w najem 
wykizać, że Istnieje ważns p-zyczyna wypowiedzenia, 
iezeii rozwiązanie sta1 nu dom agano się z przyczyny, 

iż biorący w naiem wzbrania! dę pocw ylszyc Komorne 
o o  granicy dozw olonej (art. 2 ,3 ,4 ,5 ,6 1 7 ), a nusrępnie. 
skoro ur:'ąd rozjem czy dla spraw najmu iub sąd uzna 
dopuszczalność podwyższenia, sam bezzwłocznie ośw iao- 
czy, że na podwyższenia s 'ę  godzi —  rozwiązanie należy 
ucl.ylić; ooow .ązek b iorącego  w najem do zwrotu 
kosz! ów sporu zo s tiie  nienaruszony.

(5) Nieważne jest wszelkie, zastrzeżone w um owie 
najmu iub w dodatkow ych umowach, cwtkowlte iub 
częściow e zrzeczenie się przez b iorącego  w najem  
praw, z teg o  artykułu mu przysługujących.

CZĘŚĆ 41. ,
U rtjd y  Hozjemczi dla spraw najmu,

Art 11. (1) Urzędy rozjem cze dla spraw najmu 
będą utw orzono w tych miastach i rm eiscow ościacn 
fabrycznych, które przv ostatnim spisie ludności miały 
ponad 2u,000 mieszkańców. W innych gminach m ożna 
je  utworzyć na żądanie, w yrażone uchwalą -edy gmin- 
nŚj. W miarę potrzeby można w jednej m iejscow ości 
utworzyć kilka urzędów.

(2) Koszty, połączone z utworzeniem i u z ie U lu o io *  
tych urzędów, p on osi gmina;
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. (l 'l P rzew odn iczącego urzędu I Jogo za*
p ę p c ę  mianuj*, o  Ile m ożności z pośród  orńb  ma­
jących wykształcenie prawnicze, prezes sadu okręgo- 
»  “ go besztę  członków mianuje tenże prezes na prred- 

swienie naczel lik a  (burmistrza) gminy w której 
ma siedzib*,. Po low a tych członków musf być 

Powołana z pośród m ieszkających w gm in ie w łaścicieli 
"Onyów ^ruga z pośród lokatorów  (ari 15 ust. 1)
, (2) Godności p rzew odniczącego, zastępcy i człon­
ków „ą  honorow e; mają on i jednak prawo do zwrotu 
”  'datków, wyłożonych gotówką; oprócz tego  tym, 
którz; żyją z zarobku, można przyznać wynagrodzenie 
2 funJnszów gminnych.

(8) Członkowie urzędu składają na ręce prezesa 
*ą9u, jub sędziego  przez m ego wyznaczonego, przyrze- 
-zenle, że będą gorliw ie i bezstronnie pem ill swój 
Urząd dochowają tajem nicy urzędowej.

ArŁ 13. Od powołania na członka urzędt* wy­
m ówić się mugą jedynie: kobiety, duchowni, w o jskozł, 
urzędnicy publiczni, osoby  starsze ponad 60 'at drobni 
Przem ysłowcy i żyjący z r ła cy  dziennej. a lbo ty g o d ­
niowej. O zasadności wymówienia się rozstrzyga osta­
teczn ie  władze która członka mianowała

flrt. 14. (1) Uchylających się od przyjęcia godności 
członka urzędu m imo, że ich wym ówienie się uznano 
za nieuzasadnione, naleZy skazać na grzywnę do wy­
sokości 5,000 mk.

(2) Czlor.ków urzędu, którzy bez na leżytego uspra- 
w iedliwenia się na posiedzen ia  nie przybywają, opóźn ia­
ją się, lub w inny sposób od  spełnienia swoich "rzęd o ­
wych obc-wiązków s ię uchylają. n a lc ły  za każdem 
razem  skazać na grzzywnę dę 5,000 mk. $»' razie p óźn ie j­
s zego  nauZytego usprawiedliw ienia się —  można 
grzyw ny uchylić, lub zniżyć. Cztonkow urzędu, k tć :zv  
sts.l się winnymi rażącego naruszenia obow iązków  
urzędi iwych, należy nadto usunąć z urzędu.

(3) Rozstrzygn ien la pow yższe  należą do prezesa 
aądu ok ręgow ego .

flrt. 15. (1) Urząd rozstrzyga po rozprawie -stne, 
w iększością g łosów  w zespotacr. 3 członków, w których 
skład wchodzą: przew odniczący lub je g o  zastępca i po 
1 ławniku z koK w łaścicieli dom ów  i lokatorów . Je lit 
p rzedm iotem  sporu jest lokal handlowy, przem ysłowy, 
pracownia lub sklep, ławnikiem z noła lokatorów  
musi być osoba, należąca do kupców, p-zemysłowcow, 
albo rękodzielników, m e posiadających lokali we włas­
nych domach, lub przynajm niej ze stosunkami od m śn e  • 
trli dobrze obeznana Droqa rozporządzenia n< leży za­
pewnić. abv na liście cz onków urzędu rozjem czego 
dla -praw  najmu znajdowała się zawsze, wystarczająca 
Ilość ławników z kćl handlowo przemysłowych.

(2) Rozstrzygn ienie należy w ygotow ać najdalej 
w ciącu 3 dni na piśmie z Krótkiem uzasadnieniem  i na 
żądanie doręczyć stronom.

(3) Rozprawy urzędu są jawne. Na zgodny w n io  
sek stron na.eży jawność wykluczyć, Publiczne og łasza  
nłe treści rozj rawy niejawnej je s t wzbronione.

flrt. 16. (1) Je ie li zażądano rozstrzygnlenia urz“ du, 
wezw ie on strony z zagrożen iem , że niestaw ien ie się 
m e wstrzyma rozprawy, ani rozstrzygnienla. Rozprawę 
należy przeprowadzić o  Ile m ożności w ciągu ani 8 od 
podania wniosku.

(?) W ezwani obowiązani są stawić s ię osobiście, 
a lbo wysłać do rozprawy zastępcę, ze stanem sprawy 
zupełnie obezn anego. Strony i ich zastępcy winni są 
zgodnie z prawdą udzielić wyjaśnień, zrzez urząd 
Żądanych.

(3) Urząd m oże przedsiębrać wszelk ie dochouze 
nla do rozstrzygn ien la potrzebne, w szczegolnos cl 
wzywać i przesłucnlwać osoby, które wyjaśnień udzielić 
m ogą

(41 Urząd nakłada grzywny do wyStokości 5 0C0 mk. 
za każde niestawiennictwo ' oez usprawiedliw ionej przy­
czyny stron i osób, wezwanych do udzielenia wyjaśnień 
l dowodów . W ykonanie powyższych c-zecz ń urzędu 
rozjem czego naieży do władz policyjnych. Od orze cz *- 
nla karnego u-zędu rozlem czego  służy w termin! l-dmo- 
wym od unia zaw iadom ienia o  je go  treści < lwołan ie 
się do p reztsa  sądu ok ręgow ego , k tórego decyzje są 
ostateczne. Powyższe grzywny wpływeją do kasy ko­
munalnej.

(5) W szystkie w ładze I urzędy winny udzielać 
urzędowi rozjem czem u dla spraw najmu pom ocy 
prawnej.

flrt. 17 (1) W laSdwy urząd rozjem czy dla spraw
n fjm u  rozstrzyga  pa wniosek wypuszczającego, lub 
b iorącego  w najem o  rem, czy kom orne I Inn* wyna­
grodzen ia odpow iadają zaśadom i granicom , w tej 
ustawie ustalonym.

(2) Jeżeli ob .e strony poddały się orzecznictwu 
pow yższego urzędu, rozstrzygnien ia te sa ostatec/ne 
• nie ulegają zaskarżę- iu; m og * być jednak na wniosek 
Jeonej ze  stron w każdej chwili zm ien ione ze skutecz­
ności dla now ego terminu płatności kom ornego. 
W nioski o  zmianę rozstrzygnienia, nie oparte aa io -  
wych okolicznościach faktycznycn, m oże urząd odrzu­
cić ber rozp-awy.

(3) W ypuszczającem u w r.ajcim, lub lokatorow i 
w olno .akże Inne ze stosunku na(mu wyłaniające się 
spory, o  ile  nie zostały już w n iesione do sądu, pod­
dać rozstrzygnieniu tego  urzędu, który ma postąpić 
“ redłua powyższych zasad,

(4) Ro strzygnienia urzędu rozjem czego  w spra­
wach* poddanych orzecznictwu je g o  za zgodą oby­
dwóch stron, są natychmiast wykonalne, w innych 
sprawach —  po upły wie terminu, w skazanego w ustęoie 
5 W razie potrzeby przym usow ego wykonania rozstrzy­
gnienia urzędu roz jem czego  przedstawi strona zain te­
resowana pośw iadczony wypis rozstrzygnienia urzędu 
sądowi, który byłby właściwym dia rozważenia danego 
sport, uzyskania nakazu wykonawczego, względnie 
cełen. uzyskania dozw olen ia egzekucji.

(5) l  wyjątkiem  spraw poddanych orzecznictwu 
urzędu rozjem czego zł zgodą obydwóct stron, ro z­
strzygnienia tegoż  urzędu, wydane na wniosek jednej 
ty lko  ze stron, m ogą być uchylone przez właściwy sąd 
na żądanie strony interesowanej, postaw ione w drodze 
powództwa w przeciągu 2 tygodn i od daty rozslrzyg- 
n ien ij.

flrt. 18. (1) Jeżeli rozstrzygn ien ie sporu w całości 
lub w części zaw :sło od ustalenia, czy podv yższonia 
kom ornego w myśl art. 2, 3, 5 ust. 1 l ort. 6 jest do ­
puszczalni i, albo czy kom orne lub wyr □grodzeniu in­
nego rodzaju są w myśl art. 4, 5 u st, 4 1 art. 7 od ­
powiednie lub nie— nntenczas sąd. Jeżeli niema jeszcze

w tym przedm iocie rozstrzygn ien la urzędu rozjem czego 
dla spraw najmu (art., 17), wstrzyma ?ostępov anie 
i zażąda tak iego rozstrzygnienia. Po je go  naaejsciu 
należy podjąć "ostępow an ie  z urzędu.

(2) M oc aowodow ą tak iego rozstrzygnięcia należy 
ocen iać wedle przepisów art. 17.

(3) Jeżeli w danej m iejscowości niema urzędu 
roz jem czego  dla spraw najmu, przeprowadza odnośne 
ustalenia w iaściwy sącf w toku sporu.

, i Uwolnienie od tióleJyłoścL
flrt. 19. Postępow an ie p-zed urzędami roz.em cze 

mi dla spraw najmu wolne jes t od opłaty stempłt. 
Strona interesowana ponosi Jednak koszty postępo­
wania, tudzież specja lne opłaty na rzecz gm iny od 
każdego zwrócem a sie do urzędu oraz od wydawanych 
dokum entów. W ysokość powyższych opłal określa 
gmina z tem  zastrzeżeniem , że nie m ogą hyc one 
wyższe od odnośnych op łat sądowych. Urząd rozjem czy 
m oże osoby n iezam ożne zw aln iać od ponoszenia +ych 
opłat, mo::e również zasądzić zwrot powyższych kosz­
tów  i op ła ) od strony przegryw ającej na r ecz stre ny 
wygrywającej. (D. c. n.)

Rszknzy głfisn. Saneni P. P.i
— o— , /

li- Stcumeh policji do władz administra- 
24M921 r &  politycznej.

Ńr. 9S. ' *** Podcję do wiadomości niżej
podany okólnik pana ministra spraw 

wewn. Nr. 433, z dnia 14. i, 1921 r.
W myśl ustawy z: dnia 24 lipca 191& r. 

o policji państwowej wyjaśniam, żę komendant 
główny policji państwowe! jest zależny wyłącz­
nie cd ministra spraw wewnętrznycn. Komenda 
główna policji, jako urząd o własnym zakresie 
działania, stanowi oJręony dz*ał ministerstwa 
spraw wewnętrznych, ne prawach sekcji mini­
sterstwa, jednak ze wszystkimi urzędami ii in- 
starcji jak również z samoiząuami oraz insty­
tucjami i osobami prywatnemi znosi się bez­
pośrednio we własnem imieniu, w zakresie 
powierzonych sobie zadań.

Vż sprawach nienależących do kompetencji 
komendy c,łownej, sekcje i wydziały minister­
stwa spraw wewnętrznych, znoszą sie z komen­
dą główną i wydziałami komendy głównej, bez­
pośrednio w myśl stosunku, jaki zachodzi mię­
dzy sekcjami i wyoziałami w ministerstwie 
spraw wewnętrznych.

W zakresie bezpieczeństwa,. tudzież czyn­
ności wykonawczych komendanci okięgowi pod­
władni są wyłącznie wojewodom lub osobom 
ich zastęDującym, Komendy okręgowe i ko­
mendy powiatowe, jako urzędy o własnym za­
kresie działania, znoszą sie bezpośrednio ze 
wszystkimi urzędami odnośnych instancji we 
wszystkich SDrawach swego zakresu działania 
we własnem imieniu,, Departamenty województw 
z komendami okręgowemi i referaty rtarostw 
z komendami powiatowemi znoszą się, jako 
z u-zedami sobie równorzędnemu

Pp. wojewodowie wydają polecenia policji 
państwowej za poś-ednictwem starostów wzglę­
dnie komenaantów okręgowych policji, zaś pp. 
starostowie za pośredni:twem komendantów 
powiatowych. Bezpośrednie wydawanie pole­
ceń komisarja om i posterunkom policyjnym 
dopuszczalne jest w wypadkach nagłych i nad­
zwyczajnych; o wydanych bezpośrednio zarzą- 
dziniach należy następnie zawiadomić odnoś­
nych komendantów.

Pp. wojewodom I starostom przysługuje 
prawo wglądu w akta ■ spraw dyscyplinarnych 
fumtcionarjuszów policji w poszczególnych wy­
padkach, khdy uznają to za konieczne, oraz 
prawo odwoływana się v, razie niezadowolenia 
z wyniku dochodzenia do komendy głównej, 
względnie okręgowej.

Powyższemi zasadami, regułującemi wza­
jemny stosunek władz administracyjnych i po­
licji państwowej, zechcą panowie kierować się, 
polecając wykonywanie niniejszego okólnika 
podwładnym sobie urzędom,

Skorowidz poszukiwanych.
Rozkaz Ks 31 p. 2 z d lia 24 stycznia 1920 r. oraz 

Ks 41 p. IV z d. 13 marca 1920 r. o oruwadzeniu re je ­
stracji poszukiwanych odwołu ję i zarzadzam co naste- 
puje:

1) re jestrację pos 'U rwanych prowadzą: okręgow e 
uiządy śledcza, kom endy _ rr ias;, kom isarjaty w mia­
stach wydzielonych z powiatu, kom isariaty miast oraz 
kom endy pow iatow e

Dla w ykoran la  tego  zanaiiia począw szy od Ks 123 
„G azety ś led cze j*  i  drna 7-XiI-'i920 r. dołączać się bę­
dzie do każdego numeru gol : * e  karty poszukiwanych 
w arkuszach, k tóre należy alfabetycznie u łożyć w kar­
to tece n iezależnie od płci osoby poszukiwanej

Obecnie prowadzone skorow idze poszukiwanych 
nuiezy zakończyć I pozostawić dn dalszego użytKu;

2) posterunki gminne I m iejsk ie prowadzą skoro- 
wldz poszukiwanych w form ie książki oddzieln ie dla 
mężczyzn i kobiet tych osób, k lóre w danej gminie:

ł ) pooełn iły  p .zestępstw o lub gdzie  nas/ąpiło po* 
szuklw* !

t dz 'istatnto zamieszkiwały jub są stałymi 
m iesz ńca ,1 i

c) tych osób, które w „G azecie Ś ledczej* będę 
oznaczone znakiem „ *

1 Komendanci okręgow i zechcą wydać zarządzenia 
co  do wykonania oraz zarządzą zwrot zbędnych kar+ 
do skorow idza poszukiwanych.

Numeracja, Okręgów P o r 'eyjnyoh,

I. Okrąg Warszawski.
11. , n Łódzki.
HI. m Kieitcki,
IV. ' Lubelski.
V. y» Białostocki.
VL • m. st. Warszewy.
VII. • Krakowski.
v m w Lwowski
IX. n , „Wschód*.
X. rs Przemyski.

JL 9 Poznański,
XI.. • Toruńsk1.
x;:;, 9 Wołyński.
X V . 9 Poleski.
XV. 9 Now ogródzki.

Atrerykariska M is ja  M ele iystón.
Pp. komendanci ok ręgow i podadzą do w a d o rro ś d  

wszystkich funkcjonarjuszów policji pon iżej ponaay 
nkólnik pana ministra spraw wewnętrznych z onla 
29.XII 1920jf. Nś 417. celon udzielania Am erykańskie) 
M isji- M etodystów  potrzebnych inform acji i pom ocy.

„W celu niesienie, pom ocy, do ł kniętej vojną lu­
dności. przybyła do Polski Amerykańska M isja M eto­
dystów.

W zakres działania te jże  Misji wchodzą szpital­
nictwo, bezpłatne rozdawanie żywności, szkolnictwo 
i w ogó le  zadania humanitarne.

Polecam  niniejszym  wydać zarządzenie do pod­
władnych Panu urzędów, w zględnie organow, aby udzw 
lać wyżej wym ienionej M isji p o trzebnych inłormacjl, 
pom ocy i współdziałania dla ułatwienia zadan I celów  
tej Misji, której akcja będzie się rozw ija ła w duchu 
narodowym  polskim *. , - {

Pobory sztreyowjch urzędników pm  jtwomych. ■
Podaję do w iadom ości okólnik m n 'sterstw » Spraw 

wojskowych Oddziału I Sztabu Sekcji Poborowe| I Czu- 
pełnien Ns 66315-9J10-20-1 z dnia 16.XI-19i0 r „  celem  
zastosowania go  do urzędników policyjnych, którzy 
wstąpili do wojska w cnarakterza ochotników.

„Zdarzaj: się cz„;sto wypadk.. że  szeregow i urzę­
dnicy państwowi, którzy wstąpili jako ochotn icy do 
wojska, po urlopowaniu lub zwolnieniu Z wojsKa nio 
powracają na zajm ow ane poprzedn io w służbie pai 
stwowej stanowiska, m im c to  jedn tk  otrzym ują nadal 
sw oje pobory urzędnicze dzięki temu, iż właściwe urzę­
dy mc o  ich urlopowaniu nie wiedzą.

Dla uniknięcia na przyszłość te g o  rodzaju nadu­
żyć zarządzą D O. U cn„ aby P. K. U. zawiadam iały 
zainteresowany Urząd Państwowy o każdym wyoadka 
zwolnienia, względni : urlopowania urzędników paóstrro. 
wych, którzy wstąpili do wojska w charakterze ochotn i­
ków. >

Pow yższe dotyczy rów n ież wypadków, kiedy urzę­
dnik zostaje urlopow any na czas diuższy, z powodu 
czasow ej niezdatności do służby w ojskow ej".

Orzeczenia karne za, niedopełnianie obowiązków smolnych.
Zgodn ie z polecen iem  panu ministra spraw w e­

wnętrznych z dnia 23.XII-1920, Ka o. P. 150C-I, polecam  
pp. kom endantom  okręgow ym  wydać zarządzenia Dod 
władnym urzędom , aby nie uchylały się od wykonania 
orzeczeń karnych za n iedopełn ien ie obow iązków  szkol­
nych, rr ając na uwadze Jednak, że  wykonanie tvch 
orzeczeń  na.eży norm alnie do w ójtów  i magistratów, 
w wypadkach wyjątkowych do organów policji, |

Telefonogramy.
Telehm ogram y z prow incji do kom endy głównej 

po godz. 15 I pół należy nadawać na te lefon  Ks 117—03 
Dyżurny kom isarz policji okręgu VI m- st. Warszawy 

Komendant Główny Policji 

Wł. Henszel w. r.

Ri zkazem  z d 8. I. 1921 r. Nr. 1456 udzielił? okr 
komenda P. P  i ł  m. Warszawy pochwały kierownikowi 
eksp, Śledcz, l i  komis, P . P , st. m. Warsza'cif, Adamoi™ 
Perkoioskiemu, zł energ ję  i roztropność, dzięki czemu 
u jęto sprawców k rad tieży  ze składów misji angielskiej 
i odzyskano większą część łupu, wartość' 600 tysięcy 
marek. t

Rozkazem  on. 11. ?. 1921 r , Nr. 4 podoła okr.
’ kotnenda, P , P . to K f zkonńe. do wiadom ości swoich pod­
władnych organów, że  Kom . P . P. na Małopolsko we ajico. 

. w/e udzieliła pochw ały ł wyraziła pełne uznanie a ) ko­
misarzom Eugeniuszowi Konopce, pow. komendantowi P . P , 
w Kolbuszowej, za energiczne l um iejetne kierownictwo 
służbą bezpieczeństwa w pow iec ie  koibuszowsklem . 
co przyczyniło się w znacznej m ierze do unorm owa­
nia stosunków bezpieczeństwa w tym pow iecie i zwal­
czenia szerzącego sie ta n bandytyzmu, zaś b) nadko­
misarzowi Kar^.otei Niewiadomskie ma, zastępcy kor~ andante 
P . P  dla tn. Krakowa i  c) podkomisarzowi Eugeniuszom  
ejtrzelt i— in z, z K  P . P., Kraków miasto, za .skuteczne 
współdziałanie wraz z angielskim  Pearce przy zastoso- 
wan'u system u po licy jnego  angie lsk iego do służby 
przy P. r .  dla miasta Kraki >wa.

-Również wyrnzńa K, P. P ne M ałopolską, v c  L w o­
wie, uznanie dld wszystkich funkcjonarjuszy P . P. po  
miału Kolbiutzomskicfio za sum ienne i gorliw e pełn ien ie 
służby bezpieczeństwa.

O rganizacji Pol. Pań. w okręgu Lwowskim oddali 
wybitne usługi następujący wyżsi n  nkcjor.arjusze P. P , 
którzy pośw ięcił! tomu zeaanlu całą swą en erg ię  I su 
m lenńą pracę a poa wzgiędem  szczytnego zrozum ie 
nla obow iązków  służbowych i gorliwości w- ich wyko-
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nywoniu świecili przykładem: Podiiiep, Vłady* m> 'Zar ski, 
, aft, okr. komendanta; podinsp. Bronisław Praszalowict, 
nacz, urzędu śledczego; nadkom, Kazim ierz Złotowski, wiry- 
tyjący okr kryinen iy ; nadkom. Adom Czartiuźyński, ko­
mendant Enmp szkolni;); kom. Stanisław Puryhw .z, zast, 
łącz. wydziału śledczego; podkom. Andrzej Kuc, instruktor 
szkoły, podkom. Wincenty Sereda. instruktor szkoły; pocL 
kc>m. Antoni Suppel. instruktor szkoły.

Przy zaprowadzaniu ładu i porządku w powiatach, 
v  których stosunki bezpieczeństwa wskutek k ilkolem iej 
vo jn y  Ipb kilkakrotnych inwazji były rozprzężns. ze 
dali sob ie  w iele trudu i pracy i w zorowo wywiązał? 
stę ze sw ego  zadania następujący w v is i funkcjo 
narjusze P. P.: nadkom. Jan Sawicki, kinrieiddnt peue we 
Lwowie: kom. Franciszek Szpata, nom kon endant w So­
kalu: podkom. Józef Elsner, po w. komendant w Bok o- 
rodczanarh; podkom. Adam ftlcijc, pow, komenda#/ u, Ro­
hatynie; podkom, P io tr  P e tr i, pow. komendant w Rudkach.

Sumiennem i gorllwem  prowadzeniem  agend 
adm inistracyjnych odznaczyli sie urzędnicy służby 
wewnętrznej Stefan KokiDretniez, .w e . wydiiatu ozimin,; 
Stanisław Sawicki, zast, uacz. wydziału odmy Kazim ierz 
sekretarz urzędu śiepcztgo; W  o j, i  ech M irek, sekretarz 
urzędu gospodarczego.

W szystkim pow yżej wym ienionym  udzieliła pc- 
ch-rały w im ieniu służby Kom. P. P. na M afop^lskę 
rozkazem z dn. 29. XJ. 1921 r. L  7559,
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W STRZYMANIE DEBITU POCZTOWEGO 
Wstrzymano djeb.it pocztow y i rozszerzanie w g ra ­

nicach Państwa Polsk iego:
Czasopisma „F re ie  Trlbune", wydawanego w ję ­

zyku Dolskim
Broszur- a) Na dw u ltcie Sowieckie! R os ji” , napi 

sanej przez Kresnego Józela . a w yranej 'w Wiedn-u 
w )ęzvku polskim, nakładem  „Św itu” (.Na 2)

o ) „Pańotwo p r o le ta r ia tu n a p is a n e j przez W ito l­
da Orlicza. a wydawanej w Wiedniu, w język ”  polskim, 
nakładem .(Świtu" (Kr 3).

e) „Len in ” , życiorys, wydanej po Dólskn również 
w Wiedniu, nakładem „Św itu" (Na 5).

REGULAMIN W SPBRWIE PASZPORTÓW 
DO GORNEGO ŚLĄSKA.

W ice konsul francuski podaje następujący regu­
lamin pŁ-zportow y na wyjazd do Górnego ś lą sk a :

1, O becn ie wszystkie osoby urodzone na Górnym 
Śląsku i m ające prawo głosowania przy p 'eb iscyJe  
bęoą zaopatrzone w wykaz osohisty, który im będzie 
służył zarówno jako paszport lub przepustka, kart.a 
do głosowania i dokum ent osobisty. Osoby posiada 
jące dokument wym ieniony nie potrzebują gg wizować 
chcąc przekroczyć gran icę Pozpart —* G órny Śląsk.

2. Dla wszystkich innych osób, udających się 
na Górny Śląsk, kon ieczność wizowania paszportów 
ściś le  obow iązu je. Muszą w iec nadal uzyskać w izę fran­
cuską. Żadne inne oqraniczeniJ w tym kierunku nie 
były dotychczas za. za Jrone. (Rozkaz okręg, komendy 
P  P . te Poznaniu IM A, z d. 15.1. 1921 r.),

STAŁE PRZEPUSTKI N A  POGRANICZU POLSKO- 
NIEMIECKIM,

Stałe przepustki graniczne m ogą otrzym ać wszyst­
k ie  osobv, króre, m ając m iejsce s ta łego  zamieszkania 
w  pasie granicznym, udowodnią potrzebę częstego 
przekraczania granicy.

O tizym ać stalą przepustkę m ogą rów n ież osoby 
które udowodnią, że  mają stałe lub czasowa zatrud­
n ien ie  w m iejscow ościach  położonych w pasie 6 kim. 
po  drugiej stron ie granicy. O soby te m ogą otrzym ać 
prrepustke z ważnością 3 m iesięcy z -ezw ołen iem  na 
w ie łok  ”p tn « przekraczanie granicy — każdego dnia lub 
w  śc iś le  określonych terminach —  jed n a k i-  z tem za- 
strzeżeniam. że pobyt za granica nie m oże przekraczać 
3-ch dni, a to pod ryge-em  pozbaw ien ia prawa otrzy­
m ania przepustki.

Osoby, przez których własność przechodź1 granica, 
jak  i Ich redzw ę i służbę z nimi zamieszkałą” obow ią 
żują przępisy „tym czasow ego  ukiadu w sp iaw ie utrzy­
m ania w ruchu gospodaistw  rolnych na pograniczu 
polsko-n itan leck iem ” z dnia 27 ilpo» 1920 r. (Rozkaz 
okr komendy 0. P. td Poznaniu, M  3 z dn 1 5 .1- 1990 r.

P o l i t y k a

TERMIN PRZEW OŻENIA BAGAŻY.
Termin kredytowania przejazdów I przewożenia 

bagaży funkcjonarjuszów  Połicft Państw, w -.prawach 
służbowych, oraz konwojowanych przez tychże aiasz- 
tantów p-zedłużony został do dnia 1 kwietnia 1921 r. 
(Rozkaz okr. komendy P. P. st, m. Wacszatcy, M  1467 
z dn. 21. V I I I .  1920 r.

POZW OLENIE NA WYJAZD ‘ D LA CUDZOZIEMCÓW

W myśl §  5 rozporządzen ia Ministra Spraw W e­
wnętrznych z dnia 18 września 1919 r. tare.estrow ani 
cudzoziem cy m ogą wyjeżdżać z miejsce swego pobyłu 
nie inaczej, jak za każde ia iow em -zezw o len iem  władzy, 
która kartt pobytu wydała.

Kom isarjat rządu przekazał kom lsarjdton: po licy j­
nym udzielan ie pozwoleń cudzoziem com , posiadalącym  
Karty pobytu, na wyjazd z Warszawy do n.iejscęwosci, 
po łożonych  w granicach R zeczypospo lite j Polsk iej.

W tym celu cudzoziem iec .posiadający kartę p o ­
bytu !>ez wzglęzu ra  to, gdzie była wydana, winien 
zg łos ić  sią do Komisarjatu Policji Państwowej, w obrę- 
hie k torego zam ieszkuje, z podaniem , oplaconem  
10 mk, w którym wyłuszczo pow ody, skłania­
jące go  do wyjazdu i, o i i es kom isarjat uzna za sto­
sowne prośbę petenta uwzględnić, odwrotną stronę 
karty pobytu opatru je stem plem  treści nasłępującej:

Dnia ......................................1921 r.
zezwala s ię  na wyjazd

dl- . . . s a n n
W ażne oo  dn'a .  ............. 1921 tv
M P, Kom isarz

Zerw oleń  na wyjazd do Gdańska kom isa-jaty po= 
łtejl nie udzi łlają. Odpowiednich wiz na wyjazd do 
Gdańska udziela wydział paszportów  zagrardeznych ko- 

■ misarjutu rządu, Sanatór >ka 12, (H z. urz, korni*, rządu 
•ł w . Warszawy M  16 z dn. 21 .1  1921 r.).

STEM PLOW ANIE PODAŃ O PRZYJĘCIE DO PP,
Pon iew aż w iele komend pow PP przesyła do 

odnośnych komend okt PF niestem plowa te podanie 
kandydatów o przyjęcie do PP., przeto okr. kom. PP- 
jf Kielcach zwróciła uwagę swych kom end podwładnych, 
by pi!nowały obow iązu lącyrh w tym w zględzie przep i­
sów, gdyż w -azte przeciwnym i podania nieostem plo- 
wane pozostaną ber biegu, aż do czasu całkow itego 
uiszczenia opłaty, która wynosi ■ od podania 10 mlc 
i od każdego zriącznika po 2 mk iRo^kae okr kor» 
P P  w Kielcach, M  2 z 4 11.1-920 r.).

SPISY OSÓB W YSIEDLONYCH Z WARSZAWY.
Decyzja Ministerstwa Spraw Wewnęt-zny-.h z dnia 

14 grudn a 1920 r za t e  4260-1 zostały w ysiedlone bej 
p jw rotn le z Warszawy obywatelk i rosyjskie: Rachmart 
W alentyna (h o t V ictorja) i Drnitrjew Olga

W celu skutecznego wykonania rozporządzenia 
M S. W , zgodn ie  z decyzja Kom isariatu Rządu w tej 
sp awie, poleciła  okr. kom enda P. P. śt, m. Warszawy 
swoim organom  aby :

i w każdym Komisarjacie p P. prowadzić spisy 
osób  wysiedlonych z rozporządzenie Mini­
sterstwa i
w razie powrotu do stolicy  osób wysiedl-<nyct 
n iezw łoczn ie je  zatrzymywać i przesyłać dc 
Komisarjdtu Rządu.

I Rozkaz okręg, komendy P. P  st «■  Warszawy M  1464 
z dn. 15 1. 1921 r.).

PRZEPISY O PORZĄDKACH W DOM ACH
W \VARS7AV,nE.

W  :elu iłatw ien ia czynności władzom  i urzędom, 
polec ił kom lsarjai Rządu st. m. Warszawy wSZystfdm 
komlsa^jatom po lic ji państwowej ściśle przestrzegać, 
aby w bramie każd sgo domu na w idocznem  miejscu 
byi wyw ieszony p!ake‘ z im ieniem, nazwiskiem  i adre­
sem właściciela odpow iedzia lnego  azm inistratora do­
mu I osoby  prowadzącej meldunki, oraz, aby w skle 
pach i p: zedsiębiorstwach handlowych było wywteszo 
ne na w idocznem  miejscu świadectwo nz prow adzen ie 
handlu /D :: Urz. korni*, rządu- st, m. Warszawy, M  lf i 
z d 21.1-921 r.)

GOD/iMY CZYNNOŚCI W APTEKACH WARSZAWSKICH-

W myśl rozporządzenia Ministra Zdrowia Publicz 
nego, -/ unia 4 stycznia 1021 r. w ydanego w pórozu 
m i»niu  z M inistrem  Pracy i Opieki Spo łecznej wszy­
stkie apteki w m st. W arszawie począwszy od  dn.a 
22 stycznia 1921 r- pow inny być jtwarte 1 czynne od

godziny dziew iątej rano do dzłeslątęj w .ezzorem  I d o ­
stępno w tym czasie ludności bez żadnago ogran i­
czenia. I

w  pozosta łej części dbby. t. j. od g o d z iry  dzie­
siątej w ieczorem  do godziny dziew iątej rano. powinna 
dyżurować dostateczna, wyznaczona p1 zęz ok ręgow y 
urząd zdrowia ilość  aptek, umożliw iającą ‘ iudnośd  
otrzym ywanie w tym czasie niezbędnej pom ocy. ■

Czas pracy poszczególnych  pracowników, zatru­
dnionych, zarówne w czasie godzin  czynności aptetr 
przy drzwiach otwartych, jak  w czasie dyżurów przy 
lamkniętych d izw iarn  apteKi, unormowany będzie j.go 
dnie z pi wpisam i, zawartemi w rt- 1 i 9 ustawy r cza­
sie precy . przem yśle i handlu (D t. Ust- R, P. z 1920 r, 
W: 2. poz. 7).

Wszystkie dotycnczas og łoszon e  zarządzenia w spra­
wach, unormowanych niniejsrem  rozporządzeniem , tracą 
m oc obowiązującą.

Winni przekroczenia przep isów  n in ie jszego rozpo 
n ąazem a utegną karze w myśl art. 158 ustawy dla far­
m aceutów i aprek (postanos. ion ie  Rady Adm inistracyj­
nej Królestwa Polsk iego, i  dn. 21 października 1844 
O .. Praw Król. Pol., t. XXX*, str. 300). c  az na podst. 
wie. ogólnych przepisów  karnych. f .M o ń iło *  Polski' 
N r. 17, z dn. 22. I ,  1921 r.).

ONIFWAZNIENIE DOKUM ENTÓW  > PIECZĘC-

1. W ezas,e ewakuacji urzędu Docztowego Kam łe 
niec Liiewski, zgubiono pieczęć kauczukową tegoż 
urzędu. P ieczęć -zeczoną un iew ażr-ono -Nowa p eczęć 
tegc  urzędu będzi* zaopatrzona dla odróżn iania iitera 
rozpoznrwczą *a “ .

2. Post W ładysławowi Sm olakow i, z P. 8  P P 
w Skolem , z poster w Podho. caęh zginęła wraz z p o ^ - 
fe lem  karta odroczenia od służby irojsKowej ważna 
do d 1 listopada 1920 r a wystawiona przez P, K 0. 
w Stryju. Powyższą kartę odroczen ia unieważniono

3 Post Ludwll- Tom czak, z poster, p, P. W jro -  
nlów z F irle jów  zgubił w dniu 30 XP. 920 r. podczas 
śledztwa, za zraoowanym koniem , w Koniucnach, pow 
Brzeżany, swą książkę służbową potw ierdzoną przez 
P K. P. P. w Rohatynie z dn. l l .Y n i .  929 r. Zgubioną 
ksłążkę unieważniono i zarządzono Jej odsrąkam e 

4, Ekspozytura D O G .  Warszawa w Białym  
stoku pismem z dn. 14 XI!. 920 r. L. 152iar. un.awaz- 
n>- „ z tym dniem wszelkie p ieczec ie  z napisem rtI}.0 ,G  
G rodno".

s UNIEW AŻNIONO NASTĘPCJĄCE LEGITYMACJI 
Post Józefa że la zn ego  z kom  koie j. PP. sf. K ie l­

ce Nt 9192 1 ' h ■ LL ' 1 ' "
Post. Wawrzyńca Lecha, z 17 komis Pp stoi. m 

Wai szawv. t e  1991.
Pos>. Leona Różalskiego, z PKPP. w  J aw orow e , 

t e  Z36
Post. Józefa Korboia. z KPp- Lw ów  — m iasto, 

t e  1650
Post. Władysława Smolaka, r  PKPP, w Skolem , 

z p o s te .  Podhorce, t e  2590
Post. Jana Lisa z komis kolej- PF w Stanisła­

w ow ie, t e  3062. i
Post. Józefa U ła.iowskiego. z komis, kólef, Pt 

odcinka łódzk iego t e  5765
Post. Tomasza Stasiaka, komis, kolej. PP. odcinka 

kaliskiego, t e  6154
Post Franciszka Ptasińskfego. z komis, kolej- PP, 

odcinka kaliskiego, t e  6167.
Kancelistki, Czesławy Blałkowsklti, z kom. po iit, 

wodnej w Płocku, t e  8£
Post. Ign acego Bocianowsklegc. z rez  OKPP, 

w  Warszawie, t e  52. -
Przód. Aleksandra C icholewsklego, z 22 kom , PP, 

st m. Warszawy, t e  86.
, Post. Bolesława Biaszczaka, z 4 kem is. PP  st m. 
Warszawy t e  1870.

Post. Michała Z ielińskiego, z 1 komis- poi koi- 
t e  3197

Post. Mariana Gałkowskiego, z 1 kom is. P »  stnł, 
rp. Warszawy, t e  1210.

Posf Zygmunta M uszda, z 6 kom is. PP stoł. nr 
Warszawy, t e  2316.

Poiit Michała L iszew skiego, z 18 kom is. PP  stoł. 
m, Warsza*vy, t e  2272- :

Post. Andrzcia J as t 'zęb », t  PKPP w  Tom aszow ie 
t e  5793

“ o it. Stanisława W ójcika, z PKPP. w W ęgrow ie, 
te  6097, i

8L przód. An ton iego Rudnickiego, z PKPf w « 
Włodawie, t e  6361

if  arsipag siiysli m iei( mm..
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iV rok do ratyfikacji traktatu wersalskiego 
prltez delegatów Miertiiec, zebrał się znów 
areopag Rady Najwyższej w Paryżu, celem na­
radzenia się nad tymi punktami zobowiązań nie­
mieckich, których Niemcy rozmyślnie nie do­
trzymał.. Na plan pierwszy wysunęła sie; ocze- 
wiście kwestja rozbrojenia Germanii, skoro po­
tężne organizacje „Órgeschów" i „Einwobner- 
wehry" stworzyły w Niemczech poza oficjalną 
armia „Reichswehryfc, olbrzymią armię rezerwo­
wą uzbrojoną nowocześnie i wyekwipowaną 
znakomicie, dzięki potajemnej ptodukcji fabryk 
niemieckich.

Obok sprawy rozbrojenia, dalszym tema­
tem obrad będzie sprawa odszkodowania wo­
jennego dla Francji, jakoże dotychczas .Niemcy 
mimo przegranej wojny nie dały za zniszczenie

terenów północnej Francji ani jednej ma ki. 
Okazuje się więc, że zwyciężone Niemcy mają 
szanse rychlejszego podniesienia się ekono­
micznego po wielkiej klęsce wojennej, niż zwy­
cięska Francja, która ugina się pod ciężarem 
długów wojennych.

Na dalszym planie obrad paryskich jest 
kwestja traktatu w Sevres i Dokoju z Turcją, 
tembardziej, że armja grecka poniosła nową 
klęskę w Małej ftzji od wojsk kemahstów, co 
wpłynie niewątpliwie na ostudzenie zapału wo­
jennego W. Brytanii, mimo ostatnich wiado­
mości o oficjalnem uznaniu przez Rngiję rządu 
króla Konstantyna.

A wreszcie tematem Konferencji będą spra­
wy rosyjskie, łotewsko-polskie i inne z  proble­
mami środkowej Europy rw.ązane.

Dawna harmonja w łonie koalicji należy 
dn przeszłości. Miedzy Lloyd cieorgem i Bnan- 
dem przyszło do poważnych kontrowersji na 
tle rozbrojenia niemieckiego, SKOro obaj augu- 
rowie z pewnym uporem stoją przy swych 
światopoglądach, przyczerr premjer angielski 
jest zdania, że Niemcy nia mogą być dziś nie­
bezpieczni dla pokoju w Europie, rozbrojenie 
zaś ich zupełne mogłoby i byó niebezpieczne 
wooec gróźb bolszewizmu wewnętrznego i zew­
nętrznego. .

Okazuje się zatem,, że konferencja paryska 
nie stworzy tak łatwo .platformy pod -porozu­
mienie koalicji, skoro już jest mewa o konieer* 
ności odroczenia obrad i powołania również 
ekspertów ze strony niemieckiej.

Charakterystycznym zaś jest ten nowy 
moment obaw przed niebezpieczeństwem bol­
szewizmu zewnętrznego. ' Szef rządu, który od 
roku prowadzi rokowania pokojowe z Rosją, 
jednak wyraża swe obawy przed groźbą nowe­
go militarnego pochodu Nosji na zachód Euro­
py- Trudno do  już przypuszczać ciągle tvlko 
alarmy sztuczne Niemiec w kierunku wojennych 
zamiarów sowietów, skoro p-emier rządu angiel­
skiego również daje oficjalnie wvraz swym 
ODawcm .

'W emigracyjnych zaś pismach rosyjskich 
wychodzących w Paryżu, pułk. Paradjełow przed­
stawia cyfrowo dyzlokację wojsk bolszewickich 
i stwioidza, że na zachodnim, sowieckim fron 

. d e  skonęentrowanych jest conajmniej 60 dy­
wizji, przyczem Rosja zarządza wciąż now* po­
bory, rż siły zachodniej armji sowieckiej szaco- 

; wać można na pięć set, do sześciuset tysięcy 
żołnierzy

Czy Rosja prowadzi grę dwuheową, przy­
gotowując s.ę do ataku na Polskę, a rokując za­
razem dla zmylenia szyków polskich zawzięcie
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ty Rydze, pokaże dopiero najbliższa przyszłość- 
Nie ulega! jednak wątpliwości, że armja bolsze- 
wieka nie bardzo respektuje układy, zawierane 
w Londynie przez Krasina w sprawie zaprze­
stania propagandy na terenach wschodnicn, 
zbliżonych do imperjum angielskiego, a wojska 
czerwone koncentrują sią na niżu Palmiry, jak 
gdyby z zamiarem pochodu na Indje, V  któ­
rych współcześnie wybuchają zaourzenia rewo- 
łucyjne.

* *

Skoro konferencja paryska na pierwszym 
planik mD ostateczną równowagę polityczną 
Europy środkowej, i główną treską otacza pro­
blem unieszkodliwienia Niemiec w ich zamia­
rach próby wojny odwetu, konferencja ryska 
zbliza sie formalnie ku gońcowi. Najtrudniejsze 
kwestje, tyczące sie reewakuacji mienia oby­
wateli polskich w Rosji, nadto kwestie tery- 
rorjalne zostały juz nieomal w ostatecznej re­
dakcji ustalone, ostatnio rozstrzyganą jest spra­
wa złotu należącego sią Polsce, o które wiąc 
beda zawzięte walki.

Dotychczasowe relacje z Ryg; pozwalają 7i\ 
patrywać się optymistycznie na ostateczny wynik 
rokowań, tak, że miarodajne, polskie koia po­
lityczne delegacji pokojowej w Rydze mają to 
wewnętrzne przekonanie, że Rosja naprawdę 
szczerze dąży do zawarcia pokoju z Polską, 
a wszelkie alarmy o pogotowiu wojennem 
i o otensywie przeciw Polsce z wiosną, są tylko 
sztuczną propagandą prasową „pour le roi de 
Prusse".

Dla Polski zawarcie pokoju ryskiego przed 
ostatecznym poiedynkiem o Górny Śłąsk jeśt 
rzeczą bardzo potrzebną. Dlatego w tym <-6lu 
sjvawn pokoju ryskiego winna się w przeciągu 
dwu tygodni ostatecznie wyjaśnić.

Piwnie zaś dodatnio jak traktat pokoju 
z Rosją wpłynie na szanse plebiscytu na Gór­
n y m  Śląsku fakt polityczny tak doniosłego zna- 
«*enia, jak wyjazd Naczelnika państwa polskie­
go ao Paryża na ważne konferencje w sprawie 
konwencji handlowych i polityczno-wojskowych 
z  Francją.

Pisma francuskie pookreślaią z całym na­
ciskiem, że ta wizyta marszałka Piłsudskiego 
•ma charakter niety ko manifestacj przyjaźni 
obu narodów, lecz że te odwiedziny bedą miały 
poważne konsekwencje dla ogólnego układu 
stosunków w środkowej Europie.

Przyjazn polsko-francuska oprze się wresz­
cie na pozytywnychf- realnych podstawach, 
a podstawy te przyczynią sie poważnie do osta­
tecznej konsolidacji naszego państwa, co wpły­
nie na utrwalenie równowagi politycznej vf Euro- 
p, e D r. Adam Brzeg.

Na komisji wnioski te przyjęte zostały 
większością jednego głosu (16 przeciw 15), fo 
też przyjęc!e ich przez Sejm nie było rzeczą 
pewną, Jak to nieraz: już w naszym Sejmie by­
wało. najważniejsze decyzje zależały od kilku 
głosów. To też zarówno zwolennicy, jak ip ize 
ciwnicy senatu zmobilizowali wszystkie swe 
siły, tak że Sejm obradował przy niezwykle 
licznym komplecie,

Stronnictwa lewicy, spodziewając się prze­
granej, za -wszelką cenę pragnęły odwlec głoso­
wanie. Odv ne czwartkowym posiedzeniu, więk­
szością jednego głosu (186 przeciw 1F5) porta 
nowiuno do głosowania przystąpić, socjai.ści 
żądali głosowania 'miennego nad każdą ze zgło­
szonych rezolucji, co — rzecz prosta — czyniło 
głosowanie długim i powolnym To też posie 
Nenie czwartkowe przeciągnęło się od godz. 4 

P P . do godz. 1 w nocy, l Ńastępn- posiedzenie 
rozpoczęło -się w piątek o godz. 11 rano Re­
zolucje lewicy, domagające się rozwiązania Sej­
mu. poddania sprawy , senatu pod głosowanie 
ludowe lub też odłożenia jej do przyszłego Sej­
mu—zostały wszystkie odrzucone- Na piątkowym 
posiedzeniu Sejmu slclad eknaiu utfwąlomj został 
w brzmieniu komwji *). !

Nie. powiodły się również ataki lewicy prze­
ciwko marszałkowi TrąmpczyńskiemiJ. Wniosek 
pos. Baflickiego (PPS), domagający się wyraże­
nia wotum nieufności marszałkowi odrzucono, 
przez co stanowisko marszałka, opartego na 
nieznnennym zaufaniu większości Izby, bardziei 
jeszcze zostało wzmocnione.

Na czwartkuwęm posiedzeniu prezydent 
ministrów Witos złożył dłuższe oświadczenie
0 całokształcie polityki rządowej w cnwili obec 
hej, Wskazawszy na prace rządu, dotyczące 
demobilizacji, reoiganizacji army i naprawy 
■administracji prezydent ministrów wskazał na 
konieczność czynienia jaKnajdalej idących oszczę­
dności w gospodarce państwowej oraz podniósł 
konieczność współpracy SDołeczeństwa z rządem.

P-ez. Witos wypowiedział się za jaknaj- 
szybszem uchwaleniem konstytucji i oparciem 
jej na szeroko przyjętych zasaaach samorządu
1 decentralizacji. Podkreśliwszy następnie nie­
przedawnione prawa Polski do Śląska Górnego 
i Wileńszczyzny, poruszył też krótko sprawy 
naszej polityki zagraniczne), kladac nacisk na 
wybitnie posojowe stanowisko Rzeczypospoli­
tej i żąddąr, aby traktat Wersalski sumiennie 
był przez Niemcy wvkonany. J. R.

*) Sp -aw e udziału w senacie przedsta wicirll ducho- 
wlertstwa oraz Izb Gospodarczych do godz. 2 pp. nie 
została jeszcze ostatecznie przegłosowana.

Ostatni tydzień poświęci) Sejm pmedewszyst- 
dem jednemu niesłychanie ważnemu zagadnie­
niu: spraw ie Senatu, Aczkolwiek sama zasada 

- dwuizbowości uchwalona została jeszcze w po- 
rzątkach listopada, odkładano jednakże stale 
głosowanie artykułów, dotyczących składu 
i kompetencji Senatu, w nadziei, iż uda się mi­
rro wszystko osiągnąć jakiś kom Drom ls, uzgod- 
niający stanowisko poszczególnych st-onnictw 
w tej sprawie. Do kompromisu tego nie doszło,

fiomeważ przedstawicie le stroi mictw lewicy 
P. P. S., N. Pi R„ Wyzw i ludowcy) stale 

Oświadczali, iż będąc zasadniczymi przeciwni 
kami samej instytucji senatu, nie mogą wogóle 
brać udziału w rozprawach nad jego kompe­
tencje i składem.

To też wnioski, przedstawione prze? ko­
misję konstytucyjną, były tylko wyrazem sta­
nowiska stronnictw, które w listopadzie r. z. za 
śenałem się oświadczyły. W  myśl wniosków 
tych senat składać się ma: 1-o, z członków, 
wybranych w ęłosowaniu powszechnem, tai- 
nem, bezpośre^niem, rownem i stosunkowem 
w liczbie, wynoszącej ’/, członków Sejmu; 2-o) 
z przedstawicieli kościołów, wyższych zakładów 
naukuwych i naczelnej izby gospodarczej, wy­
branych osobno w sposób w ordynacji wyoor- 
czej przepisany. Prawo wybierania do senatu 
ma mieć każdy obywatel, k iory  ukończył lal 30; 
aoy mód- zostać wybranym na senatora, trzeba 
mieć ukończona przynajmniej 40 lat.

Z giełdy

Dość dawno już nienotowany, chwiejnoscia 
nacechowany był nastrój giełdy w Warszawie 
w tygodniu ubiegłym. Rysem ogólnym i cha­
rakterystycznym była niechęć do interesów. 
Dla walut, zwłaszcza pełnowartościowych, zazna­
czyła się zdecydowane zniżka; w ostatnich dniach 
'wszelako kursy 'ęt.których walut znów zaczęły 
iść w górę.. .Zniżkę walut przypisują głównie 
znizce kursu waluty dolarowej, za którą można 
taniej nabywać inne waluty. Przyczyną obniże­
nia się ku-su dolarcw n,a byc dość znaczny 
napływ tej waluty i Wiednia, gdzie można ją 
było nabyć po cenie korzystniejszej, niż w War­
szawie, łub gdzieindz'ej. Możliwe jest również, 
że Wiedeń ma obecnie większą rozporządzalną 
ilość walut, wskutek otrzymanych podobno 
kredytów zagranicznych. Gdyby się zniżka 
walut na giełdzie naszej miała nadal utrzymać, 
a nawet czynić większr postępy, byłby to, 
oczywiście, objaw niezmiernie pożądany. Na 
rynku napierów dywidendowych również prze­
ważał nastrój zniżkowy — ale po zniżonych 
cenach nie można byłe nabyć akcji. Należałoby 
z tego i wywnioskować, że zniżka ta jest 
przejściowa.

Mocna tendencja, PC przejsciowem załama­
niu się kursów, utrzymała się jedynie w obro­
tach papierami hypctecznemi. Znamienne jest 
jednak, że zwyżka kursowa objęła niemal ,vy- 
łącznie Listy zastawne Towarzystwa Kredyto­
wego Ziemskiego,1 oraz owaizysiwa Kredyto­
wego m. Warszawy — nic nie słychać nato- 
:miast, aby dotknąć miała również Listów pro­

wincjonalnych Towarzystw Kredytowych* do 
których mozn.aby z irównefn prawem zastoso1- 
wać zasadą uprzywilejowanego przewaiutowania. 
jak do. Listów,, poprzednio wymienionych- i

- r  We Lwowie zam ierzone jest urządzenie izby 
drzewnej.

—  " ' “ dług wle^o. otrzymanych z R o s j i - s o w ie c ­
k ie )", odbyła się  tam dewaluacja rubli, wypuszczonych 
przez rżąc1, t olszewicki.

- Zatw ierdzono statut spółlć akcyjnej p tu  
.,Bank 2i&jnpćzonych kooperatyw.'1, z sitdzibi, w W ar, 
fąawife. Bank ma ną celu finansowanie związków sp ó ł­
dzielczych, kooperatyw  spożywczych, wytwórczych itd.

—  Spółka akcyjna „Fabryka budowy lokom otyw  
w Poisc-e1 podwyższa kapitai akcy jn " .do 150 m iljcnów 
marek. *

— M inisterstwo skarbu ustaliło następująco ceny 
soli; tonna warzónki: 14.000 mk.; sól Docneńsna’ (1 g *  
tunekj— 9.000 mk.; 2 gatunek— 6 000 mk.; 3 gat — <000 
maren. ^

—  W  czasie najbliższym podwyższone będą ceny 
wyrobów tytuniowych zarówno wytworów państwowych, 
jak krajowych fabryk koncesjonowanych.

Zbrodnia e fcotelu Erfcto!.
\

—° — 1
; ’ (D okończenie).

Franke przygotował jaszcze; rzemień ao zwiej 
zania zwłok przy przenoszeniu do kosza, ora? 
plecak, w Którym, odziany w garnitur sportowy, 
ukryje cześć łupu. Było to w dniu Zielonych Świą­
tek, 18 maja, gdy Davit oznejmił Frankemu, żs 
zbrodnia dziś właśnie musi bvć dokonana Franke 
zabrał ze swego mieszKania przygotowane narzę­
dzia l obariwąj oskarżeni podążyli do hotelu Bris­
tol, Jednak zbrodnia w dniu tvm nie mogła być 
uskuteczniona, gdyż według objaśnień Daylta, 
Earlówna była w domu nie sama. Z tego po­
wodu, Davit i odłożył rozprawą do-' następnej 
środy 22,mają. Kosz z przyborami przen.esiono 
ao mieszkania Davita. Dla wcześniejszego na 
brania pewności co do sprzedaży j kosztowność 
ci, które miały być zrabowane, d. 21 maja pos­
łał Dav!t Frankego ao niejaKiego Rabmowicza. 
znanego pasera, z zapytaniem czy kupi perły 
i biżuterje, Davit dostarczy! swemu posłańcowi 
rysunki niektórych kosztowności Franke, który 
aby nie nyć poznanym włożył okulary i trzy­
mał się garbato, otrzymał od Rabmowicza po­
myślną odpowiedź z tym dodatkiem, ażeoy na­
zajutrz przymół biżuterje.

Ze środy, zbrodnię odłożono na czwartek. 
23 majd, gdyż — według słów Davila — Julja 
znowu nie była sama. Na tenże dzień zamó’ 
w ioró spotkanie z Rebinowiczem. D. 23 maja 
rozegrała się nareszcie zbrodnia według z góry

• ułożonego planu. Szczegóły zdarzeń .których 
bc-haterem był Kurt Franke, są nasteoujące

OkoIo gód2. 3 mm. 45 po obiedzie, Davi* 
powrócił do biura z lekcji śpiewu, polecił Fran­
kemu przynieść kosz, pójść z nim do hotelu 
Bristol i w tvm celu oddał mu kiucz do swego 
mieszkania. Franke poszedł tam, przebrał się, 
zabrał plecak, znalazł w nreszkaniu wspólnika 
kosz z przyborami i spotkał sie z Davitem 
w miejscu umówionem.

Davit dnia poprzedniego powziął wiadomoś­
ci, iż małżonkowie w dniu 23 maja . nie będą 

| w domu obecni, gdyz wybierają ’ się z wizytą. 
Umiał przeciągnąć na swoją stronę Julję Earl. 
która uietylko zgodziła się na udzielenie mu 
torby dla przejrzenia testamentu, ale Jeszcze 
przyobiecała, iż po przeniesieniu torby do 
mieszkania, da mu stosowny znak przez otwar­
te okno.

Obietnicy dotrzymała. Znak umówiony zos 
tał dany,, poczem awaj wspólnicy każdy inną

• strona weszli do hotelu i spotkali sią u drzwi 
i mieszkania Vivantesów. Franke ukrył się za 
, zasłoną u drzwi, Davit zas wszedł do mieszka­
nia. To chwili Earlówna wyszła z pokoju, Fran­
ke zaś na znak Davita wszedł do pokoju i sto ■ 
sowmc do polecenia wspólnika, kosz z przy­
borami wsunął pomiędzy łóżko Julji a umywał’ 
nię. ''•tworzył kosz, w prawą rękę ująi szpadrynkę, 
sznur wsunął do kieszeni marynarki . !- ukrył 
się za draperją u drzwi, w pobliżu wieszadła 
do odzieży. Dayit zdążył jeszcze szepnąć Fran­
kemu, że popchnie Julję w stronę portjery, 
a wtedy Franke zada jej cios. Cn zaś, Davit 
wyjdz:e na korytarz na wywiady.

Wyszedł w' chwili, gdy w pokoju ukazała 
się Julja’ z torbą w ręku. Szukała i wołała Da-
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vita. Przechodząc po raz drugi około portjery, 
spostrzegła Frankego i wydała okrzyk przera­
żenia, lecz w tejże chwili otrzymała cios w gło­
wą silny, do tego stopnia, iż upadła bez zmys­
łów na podłogą. Franke rzucił się na ofiarę 
i dusił ją z całych sił, nie Dacząc iż Earlówna 
zaczęła się miotać w obronie życia. Wtedy 
Franke wydobył sznur, okręcił nim mocno szy­
ję ofiary, która w tymże czasie usiłowała prze­
mówić, przyczem zabójca zrozumiał tylko wy­
razy: „Dr.vit — podły",

W  tej chwili wpadł do pokoju Davit, któ­
ry całej scenie przypatrywał się przez niedom­
knięte drzwi, spojr-ał z przerażeniem na krew 
rozlaną na podłodze i starał się gorliwie ten 
ślad wytrzeć Dluzką, jana mu wpadia pod rękę, 
-ozkazując Frankemu żeby zwłoki ułożył w ko­
szu. Naraz mordercy zauważyli ruchy ofiary. 
To popchnęło ich do dalszycn czynów ZDrod- 
niczych. Franke wydooył z kosza rzemień, za­
cisnął go dokoła szyi Eariówny, a gdy Davit 
zawołał- „tnij panl“ dobył brzytwę i zadał silne 
cięcie, zupełnie przerzynając jej krtań.

Franke, w myśli, iż jego ohydna praca jest 
już ukończona, przed chwyceniem brzytwy 
uwolnił ręce od rękawiczek. Operując około 
krtani zakrwawił ręce. Spostrzegłszy to, pospie­
szył umyć ręce w stojącej przy zwłokach umy­
walni, Davit zaś poszedł do łazienki i wezwał 
Frankego ażeby tu dokończył aktu zatarcia śla­
dów krwi.

Następnie Dav!t, nłe bawiąc się już w roz­
pakowanie zrabowanych skarbów, torbę umieś­
cił w plecaku I już zamierzał wyjść, gdy za­
uważył na marynarce i SDodniacn ślady krwi. 
Włożył więc na niego własne palto, które oka­
zało się zanadto obszerne, i to obu strapiło. 
Zdjął więc palto z Frankego i poradził mu, 
iżby je narzucił na ramiona, torbę zaś ażeby 
wziął pod pachę, zasłoniwszy połą paltota. 
Wyszli z hotelu, każdy inną drogą. Spotkali się 
znowu na Kartnerstrasse. Davit zapytał, jakie 
przedmioty kompromitujące pozostały na miej­
scu dokonanej zbrodni. Otrzymawszy odpo­
wiedź, że oprócz kosza została tam szpadryn- 
ka. posłał Frankego ażeby natychmiast zabrał 
S przyniósł szpadrynkę, która mogłaby ich zdra­
dzić. Franke oddał więc torbę Davitowi, zdją! 
z siebie palto i zawrócił do hotelu, lecz zauwa­
żył że zbrodnia już została dostrzeżona, wobec 
czego powrócił do Davita, Ten zawiesił mu 
plecak, wsadził mu do kieszeni zegarek skra­
dziony w styczniu Vivantesowi, oraz k'ucz do­
robiony do szuflady i ostrzegł ażeby pereł nie 
sprzedawał. Wspćlmordercy rozstali się po roz­
mowie. Frankemu, klucz oraz skiwawione rę­
kawiczki udało się w zakratowany otwór ulicz­
ny wrzucić do kanału. W drodze do własnego 
mieszkania, spotkał Franke swego byłego kole­
gę szkolneqo, Ferdynanda Menzla, którego zdzi­
wił niezwykły ubiór. Franke tłumaczył, iż trud­
ni się obecnie handlem zabronionemi artykuła­
mi spożywczemi i że w plecaku ma ukryty 
smalec. Pcwiedzitł, że ma do załatwienia dro­
bny interes, że powróci za kilka minut i za­
proponował żeby Menzel na niego zaczekał. 
Po powrocie pójdzie z nim kupić papierosów.

Menzel rzeczywiście czekał niedługo.
Davit rozbudził w swoim młodszym kole­

dze żądzą zbogacenia się bez pracy. On go 
popchnął do nadużyć w biurze, on rru pod- 
szepnął zbrodnię i złamał wątły charakter m o- 
dego człowieka. Davit był zatem główna sprę­
żyna złego za spełnienie którego Franke odpo­
wiada. Podkreślić należy iż Davit również od 
pierwszej chwili zamierzał po za Frankem, skie­
rować poszlaki na brata zamordowanej Ear­
lówny.

Nie podlega wątpliwości, że gdyby mu się 
to przeprowadzić udało, Davit byłby nadal 
utrzymywał stosunki z krewnymi Vivant“  I był- 
'jy uaawał czułości w celu dalszego wyzys­
kiwania ich pieniężnej dla niegc uległości. Po­
w od u je  S’ę powyższą koncepcją, Davit wszyst­
ko ułożył w taki sposób, iż osoby małżonków 
wyłączy! ze swojej zbrodniczej działalności. 
Ofiarą padła wyłącznie ich towarzyszka. Wszyst­
ko to daje zupełne prawo nazwać Davita wy­
trawnym komejjantem, który zbrodn ę ukarto- 
wał z wyraźnym planem wyciągnięcia z niej 
wszystkich możliwych dla siebie korzyści.

Pozat- m, natura zbrodnicza obu prdsąd- 
nych została uznana przez ekspertów lekarzy.

• Wrażenie wyniesione z bliższej obserwacji 
obu podsądnych jeszcze bardziej umacnia po­
wyższe przekonania.

Emo Davit, niskiego wzrostu, wątłej budo­
wy z głęboko wpadiemi ciemnemi oczyma, 
O twarzy znużonej, udaje lź nie zdaje sebie 
dokładni* sorawy z tego co się stało. Z wytę­

żoną uwagą przysłuchuje się zeznaniom świad­
ków i po komedjancku okazuje zdumienie 
z powodu wyników ś eiczych władz.

Kurt Franke zaś, czvni wrażenie żywego 
i ruchliwego młodzieńca, Opowiada o prrebie- 
gu zbrodni z zupełną zimną krwią i spokojem, 
aż do najdrobniejszych szozągółów. Mowi, je- 
kim sposobem zamordował ofiarę, jak usuwał 
ślady krwi i t. p. Kończy zeznania zalewając 
się łza ni, które wobec wszystkiego co się prze­
jawia w jego charakterze, nie mogą być szczere.

Podczas procesu wytoczonego oskarżonym, 
rozwinięto wszystkie zasoby materjałów do 
oskarżenia. Pod wpływem dowooow obciążają­
cych oKań've? pr-vrnali sie do winy.

Wyrokiem sąd^w^n-n rW it został skazany 
na śrrierć, Franke na 15 lat dęż'd*qo wiezie­
nia. Skargi apelacyjnej podsądnych, sąd n e 
uwzględnił.

W drodze łaski, Davitow! kara śmierci zos­
tała zamieniona na dożywotnie ciężkie wię­
zienie.

Dr. Erwin vov Hoplrr.
Przew. 1-szej Izby adwokackiej w Wiedniu.

Zniesienie Komisariatu rzecznego w Byd­
goszczy.

W  myśl rozporządzenia komr poi. państw, 
dla b dz. pzuskiej z dn. 5/1-921 r. L. dz. 20/21 
komisarjat rzeczny w Bvdgoszczv został znie­
siony i z d. 1/11-921 r. przydzielony do komendy 
P. ,P. na m. Bydgoszcz. Posterunki b. komisar­
iatu rzecznego przvdzlelono do poszczególnych 
komend powiatowych względnie miast P. P. 
a mianowicie

a) post. rzeczne w Czarnkowie t w Wielu­
niu do P.K.P.P. w Obornikach.

b) post, rzeczny w Międzychodzie do P.K.P.P. 
w Nowym Tomyślu,

c) post. rzeczny we Wronkach do P.K.P.P. 
w Szamotułach,

d) post. rzeczny w Srem iu do P. K. P. P. 
w Środzie, ,

e) post, rzeczny w Poznaniu do P.K.P.P. na 
m. Poznan.

Wcielenie komisarjatu kolejowego i poste­
runków kolejowych okręgu łódzkiego do 

komend powiatów. P. P.
Z dniem 1 'utego 192t r. komisarjaty I po­

sterunki P, P. na kolejach f kolejkach dojazdo­
wych okręgu łódzkiego zostały wcielone w skład 
komendy m. Łodzi oraz tych komend powiato- 
w :h ,  na terenie których się znajdują i są uza- 
j&b ione od tych i e  komend pod względem 
adminhtracyjnym służbowym i gospodarczym. 
Odnośne komendy powiatowe w porozumieniu 
z komisarjatami kolejowymi przejmą poste­
runki kolejowe z ich dotychczasowem składem, 
inwentarzem i aktami, dotyczącymi zarówno 
administracji jak i personelu służbowego. Proto- 
kuły zdawczo-odbiorcze przedłożą odnośne or­
gany w odpisach komendzie okręgowej w Łodzi.

Z  Z A G R A N I C Y .
Sam ochody policyjne.

Paryski „Le Malin' (z dn. 7 b. m.) w ru­
bryce „Propos d’un Parisien", piórem p. Louis 
Ferest wymownie kieśli korzyści jakie sDrawie 
bezpieczeństwa przynoszą Francji świeio wpro­
wadzone dla policji samochody, a bardziej jesz­
cze motocykle z dwoma siedzeniami.

Szybka pomoc okazywana przez polician- 
tów-szofei ów, patrolom i posterunkom po icji 
miejskiej i gminnej, zmieszała H wykoleiła ban­
dytów i awanturników.

Ludność FrancJ sądzi, iż samochody Doli- 
cyjre już wkrótce spowodują znaczne zmniej­
szenie się wypadków napaści i kradzieży.

Policja morska.
Wzorem Anglji, Stany Zjednoczone S Ja- 

ponja wprowadzają policję motską, przeznaczo­
ną do ochrony wybrzeży i portów od przemy­
tników, drobnego korsarstwa i t. p.

Instytut kryminalny.
W Wiedniu powstał Instytut wiedzy kryminal­

nej z Iflboratotjamł, bibljoteką i pomocami tec e- 
tycznemi. Dyrektorem mianowano d-ra Hoplara.

ćwierć miljarda na policję.
Nowa policja w Niemczech, wytworzona 

z byłej armji, już jast zorganizowana. W samycn 
Prusach liczy ona formalnie tylko 20 pułkowni­
ków z setkami oficerów każdej szarży, 10,000 
na dwachmistrzów, 27,000 wachmistrzów i 23,000 
podwacnmistrzów. nie wliczając , olbrzymiego 
aparau biurowego. Rząd na ten cel wyznaczył 
V* miljarda marek.

Reorganizacja policji.
Pretekt policji Daryskiej uzyskał od władz 

zatwierdzenie projektu zmian w centralnej admi­
nistracji * tejże policji. s Dotychczas policja pa­
ryska byłą podzie'ona na d wie dywizje; ODecme 
będzie ich pięć. Pierwsza pozostanie bez zmia­
ny przy sztabie prefektury, druga stanowi po­
licję zdrowia, trzecia utworzy policję targową, 
p ąta policję zewnętrzną, przeznaczoną do pil­
nowania poiządku na ulicach.

Walka z paskarstwem.
Prefektura policji paryskiej podjęła na 

własną rękę walkę z paskarstwem w handlu 
źvwnosdą. Policjanci, zaopatrzeni w ceduły bie­
żących cen hurtowych, zwiedzają halle i sklepy 
kontrolują ceny i pociągaj winnych do sądu. 
Dzięki powyższym zarządzeniom odczuwa się 
niejaKie zniżki cen. :

Książka o  policji.
Wyszła z druku pożyteczna książka p. Ł  

„Przewodnik dia policjantów", pióra zasłużonego 
działacza policyjnego d-ra Henryka Dehmal’a, 
naczelnika prezydjum policyjnego w Wiedniu. 
Dzieło oomiędzy innemi obejmuje działy: prawa 
kryminalnego, służby zewnętrznej, zbioru prze­
pisów, opisów ważniejszych procesów, o pro­
wadzeniu śledztwa i t. d. Książka wyszła 
w Wiedniu.

—  Utw orzone w Nowym  Jorku nocne oddziały 
autom obilow e, są zwożone z najceln iejszych strzelców, 
prem jowanych na Specjalnych konkursach policyjnych. 
Policjanci sam ochodow i, używani wyłącznie do obław 
nocnych, otrzym ali rozkaz strzelania do bandytów, 
gdyby usiłowali stawiać opór lub próbow ać ucieczki.

—  W e wszystkich dzielnicach N iem iec, zgodn ie 
z wymaganiam i lekretu, polic ja  odbiera broń osobom  
cywilnym. W Berlinie rew izje odbywają sie kom isarja- 
tam ! w porządku kolejnym . D ary  rewii iest otaczany 
przez po  leję, przyczem  kom unikacja ludności z mia 
stem  ulega chw ilow ej przerw ie

— Po lic ja  m iasta Gdańska na równi z innemt 
wolnem i m.astami N iem l-c  ma być upaństwowioną.

Mim pollcj.;’
Rozkazem  z d. l2.XII-920 r., Ns 2978120, udzieliła 

kom . PP. na M ałopolską pochwały następującym  niż 
szyrn funkcjonariuszom  PP. w SkŁiucie, okręgu  „ Jifschód" 
a ) st. przód. Rudolfowi Poschowi, komend posterunku 
w Podwoloczyskach , za to, że nie bacząc na ostrze li­
wanie Podwnłoczysk przez -r ty le r ję  bolszew icką, pet- 
nil na teren ie wojennym  w linji bo jow ej energic-m e
1 g o r l iw ie  s łużbę b izp ieczeć-tw a. dopom ógt ewakuującej
s ię  ludności i urzędnikom  kolejow ym  ratować m ien ie 
państwowe i prywatne. Następnie, po .“ '■'akuacji Pod. 
wołoczysk, udawał się. naJal do ostrzeliwanych m iej­
scow ości swego rejonu, jako  komencant patroli, pocie-' 
szal stroskaną lud.iość i chroń 1 ją przed rabunkami 
band które w podobnych wypadkach w ykorzystyw ały 
sytuacją wojenną.

b; przód. Marcinowi StajowsWemu, kom poste­
runku w Kalaharówce, który, #r czasie ofensywy bolsze­
wickiej. wykonywa! na teren ie wojennym  do ostatnie- 
chwili obowiązki sumiennie i gorliw ie  zaś w chwili wy­
cofan ia się naszych wojsk za Zbrucz, przyczynił się 
skutecznie ju ratowania ooora państw owego oraz wy­
łapywania i koncentrowania rozpierzchłych żo łn ierzy, 
za co zyskał uznanie ów czesn eg_ dow ódcy e tap ow ego  
w Satenow ie.

ej post. Michałowi P ieslrakow l I d) F\ntpn‘emu 
fln tkow ow i za to, że patrolując d. 20 i 21 hpca 1920 r. 
przest-zen ie leśne, po łożon e nad Zbruczem w re jo ­
nie posł erunku Touste, zauważywszy, i e  banda rabu­
siów  zakordonowych przeszła rzekę Zbrucz i skrada 
się do przysiółka „K ręc itów ". ceiem  dokonan ia rabun­
ków orzyjęli wspc.mn.aną bandę ogniem  I zmusili do 
cofn ięrk  jją , raiując w ten soosób  mieszkańców za­
grożon ego  przysiółka p rze- zam ie-zonvm  rabunkiem 
i gwałtam i. Gdy zaś d. 23 lipca 1920 r.. w czasie od ­
wrotu wojsk polskich z nad Zbrucza, obaj wym ieniem  
posterunkow i pełnili służbę patrolow ą w okolicach 
przysiółke „K ręc iłów “ zauważywszy, że w o jsko polskie, 
cofn jąc się, za jomnialn sześć w ozów  naiadowanycn 

.mundurami wojskowerni i mai rjalem  w o jen n y m — za- 
Drzęgli kon i« do pozostaw ionych w les ie  wozO'”  i zawlużi) 
te  wozy do Toustego, oddając Je do dyspozycji p o l­
skich oddziałów  wojskowycn , śpieszących z pom ocą.

d 1 przód. Stefanowi Stefońcow i, k^trt, posterunku 
S erocko , f) post. Pawiowi W yrgockiem u i g ) p o s t  Ka­
ro low i hushasenowi. z posterunku Serocko za to, że 
o tw orzyli na oddział ukraiński og ień  karabinowy, bro­
niąc folwarku Clhrynów przed rabunkiem przez dwa 
dni, t. j. 21 i 22 sierpnia i920 r.. w czasie, gdy rzeczo­
ny posterunek chw ilow o byl przydzie lony do służby 
bezpieczeństwa w Cihrynowie Szlacheckim i gdy w o j­
sko ukraińskie generała Pawleńki usiłowały zrabować 
wspomniany folwark, stertę siana i koniczyny oraz 
ostatnie 10 koni. Gkraińcy widząc opór, ustąpili p o
2-dniowym ataku.
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V ifG  Ł  O 
M L A - S Y ^

Podziemne sa lony  bandytów .

Pooczas o b io ry , dokonanej w pow iecie Jnnowskkns 
Jeden z tam tejszych ohyw a!eli, podczas rozrrowy 
Zwróci! uwagę p. W. na wies Sulow w tym że pow iecie 
Sdzie raz, poaczas polowania, wyttry* kryjównę ban dy  
tów, m ieszczącą sie we wnętrzu agćrkow .

Pan ,W. zaintrygowany tem i wskazówkami uaeł 
* ię  wraz z cgentam i do wspomnianej wsi. Kryiówk,a 
bandytów b>ła tak dobrze ukryta pom iędzy krzewami 
Jalowcoweml, że trzeba było każoy z nich oddzieln ie 
wykopywać.

Pod jednym z nich znaleziono o tw ór kwadratc wy, 
starannie oKopany, ob ity desl.aml, dalej zaś drzwi na 
zawiasach żelaznych, z wewnętrznej strony obite grubą 
blachą, przez którą kula nie przejdzie.

Po zastosowaniu wsze kich ostrożności, w szed 
p W wraz r  agentam i do wnętrza kryjówki i o  dziwo! 
Ujrzano tam wspaniałe urządzony lokal. Ściany po 
obijane deskami, na których widniały przeróżne r.jo 
rajki i zegar, po rogach porozstaw iane rośliny, stół 
z przerożnem i napojami wyskokowemi jak również 
i p ;zekąrk i, pościel i t. p. W kąciku zaś, jak gdyby 
w śpiżarni leżał zaoas mięsa, zapewne na wypadek, 
gdyby dłużej trzeba było się tam ukrywać. LoKal po­
siadał również wentylację i okno. W szystko o, jak 
donosi „G ios  Lub.", ma^dowaio się o  400 krokow od 
zabudowart wieśniaczych.

Dochodzenie w tOKU.

KORESPONDENCJE.
— o—

RADOM.

W  d. 16/17 grudnia 1970 r. cdbyłj się eniam m y 
w  szkole Pow Pul. Pan. w Radomiu, gdzie 40 niższych 
funkcjo-arjuszów  pow. radomskiego przesłuchało kurs 
i-ch  m iesięczny. Wszyscy słuchacze po siarannem wy­
szkoleniu według pełnego programu zatw ierdzonego 
przez G. K. P. P.. wykazali podczas egzaminu kom plet­
ną znajom ość przesłuchanych przedm iotów. Ma egzamin 
przypyi z K ielc zastępca komendanta ok ręgow ego pod­
inspektor Pawłowicz, który z catem zainteresowaniem  
słuchał składających egzam in absolwentów. Od dnia 
1 stycznia 1921 r. w Radomiu została otwarta pierwsza 
SzKoła Pol. O  K ieleckiego, która pom ieści 60 słu­
chaczów

SUWAŁKI.
D. 14 stycznia zm arł f, p. Zygm unt Galiński, za­

stępca komendanta m. Suwałk i pow, suwalskiego, 
m łodszy podkom . Zmarły w ciągu rw ego przebywania 
w Suwałkach, umiał pozyskać ogó ln e  Dowaźanie i svmDa- 
tję. W yrajem  tego  byty tłumy zgrom adzone na po­
grzebie. W oddaniu » statniej posługi uczestniczyli* 
Komendant V o... P. P. insp. W róblewski, nadkom. 
M arkiewicz kom. P. P. Dąbrowski, kom. rezerwy poi. 
okręgowej Radziejowski, kom. Borczyk, kom. P. P. pow. 
augustowskiego Zurawicz. kom. P. P. pow. sejneńskie- 
jo  Kasprzycki, podkom. Krassr w< ki t w. in. kondukto- 
w pogrzeDOwen.u towarzyszyła kompanja honorowa 
p o "c ji z własną orkiestrą, również deleoacja policji 
z pow iatów  augustowskiego I sejneńskiego. Była 
oL-cną cala palestra ora przedstaw iciele „orporecj: 
m iejscowych. Na trumnie złożono liczne w ieńeer nad 
grobem  zaś orzem awiał kom. pow. sejneńskiego r.dw. 
Kusprzyi ki, towarzysz tułaczki zm arłego z obozów  
niemieckich w Arys i Minden.

KRONIKA.
W  SPAW IE KRADZIEŻY U P, ŻMIJEWSKIEJ.

Z powodu notatki zam ieszczonej w Ns 4 .G azety  
P. P.“  p. t. „śm iała kradzież*, w k tórej było p ow ie ­
dziane że drzwi m ieszkania ok-adzionaj znajdują się 
na tej samej klatce schodowej. co wejście do kance­
larii kom. pow. P. P., śledztwo urzędowe wykazało:

Drzwi poszkodowanej znajdują s ię  na schodach 
bocznej oficyny tegoż domu, dosiadającej oddzielną 
klatkę ,chodową, nie mającą żadnego połączenia z lo ­
kalem komendy. Prócz teęo. zaznaczyć n »leży , że w d o ­
mu tym znajdują się : kiaay .ow „R ozw o j” , ao  których 
ustawicznie p-zywoZą I wywożą różne skrzynie i towary, 
co  sprawcom •■latwiio n lespostrzeżone dokonan ie kpo- 
dzieży.

M ILICJA NA KRESACH.

O g łoszon o rozporządzenie rad " m inistrów o  utwo­
rzeniu służby bezpieczeństwa w pasie neutralnym 
wschodniej granicy Rzeczypospolitej, wytkniętym  na 
podstaw ie u.nowy o prelin.inaryjnym  pokoju i rozejm ie, 
podpisanej w d. 12 października r. 192^ w Rydze.

Na m ocy ustawy z d. 12 października r. 1920o ra­
tyfikacji umowy o  prelim inarymym  pokoju i rozejm ie,

r pisanej w Rydze d. i2 października r. 1920 (Dz. Ust. 
P. nr. 101, poz. 657), a zgodnie z §5 6 i 7 umowy 
O roze jm ie, rada m inistrów zarządza, co następuje:

9 1. Celem zapewnienia bezpieczeństwa, spokoju 
ł porządku publicznego na obszarach, stanowlącycn 
pas neutralny »  my U § '6  urnowy o  rozetn ie  podpisa­
nej w Rydze 12 paźdz. r. 1920 tworzy sic dla obsza­
rów tych m ilicję w ilości, określanej w zależności od 
Potrzeby przez ministra spraw wewnętrznych w p oro ­
zum ieniu z ministrem skarbu.

§  2. O rgan izację m ilicji, w ym ien lońtj w §  1-ym, 
przeprowadzą instruktorzy policji państwowej.

W zakresie służby bezpieczeństwa i c iyn n ośc lw y - 
Konawczych władz państwowych m ilicja pod legać będzie 
•tarostw  >m.

§  3. Zakres aziałonla m lllcll na obszarach, wska- 
łanych w § 1, odpow ’adać bedzia kom petencji polic ji 
państwowej zarówno w stosunku do władz administracii 
ogólnej, jak  sam orządoi-ej. W stosunku do osób w oj­
skowych m ilicji służyć bedą uprawnienia żandarmerji 
wojs.iów ej.

§  4. Funkcjonariusze m ilicji pełnić będą swe o b o ­
wiązki na podstawie umów, z nipn; zawartych, ich upo­
sażen ie służbowe unormuje specjalne rozporządzen ie 
m inistra spraw wewnętrznych, wydane w porozumieniu 
z m inistrem skarbu.

§ b. Na pokrycie wydatków, związanych z wyko- 
naniem niniejszego rozporządzenia, otwiera się kredyt, 
którego wysokość ustań minister spraw wewnętrznych 
w porozum ieniu z ministrem skarbu.

§ 6. W zór umundurowania oraz pian dyslokacji 
o r g r -ó w  m ilicji ustali m inister spraw wewnętrznych.

§  7. Rozporządzen ie niniejszo uzyskuje moc obc* 
w ląsującą z dniem ogłoszenia.

w ę g i e l  d l a  m i a s t  i u r z ę d ó w .
Ministerstwo ipruwizacji poda je  do W irdom oścl 

że od  1 lutego 1921 r, finansowanie w ęgla o p a lo n e g o  
dla miast 1 urzędów b. Kongresów ki z wyjątki' :m War­
szawy i Lodzi pow ierzone zosta ło  Bankowi Komunal­
nemu w Warszawie. Królewska N* 23. Należność! ta 
przydzielony w ęgiel winny być przekazywane zgóry 
cm Banku Kom unalnego, stosow nie do w jm agan tegoż 
bamcu. Finansowanie węgla opałow ego w Warszawie 
■ Lodzi pow ierzone zosta lc  magistratom tych miast.

KONFISKATA 2-ch PUDÓW SRE3RA.

Policja państwowa dokonała rewizji w po­
ciągu, odchodzącym ze stacji Stradom pod Kra­
kowem do Francji, W  przedziale tłumacza 5t. 
Linke znaleziouo bilon rosyjski w srebrze, w dru­
gim zaś wagonie ukryty pod chlsberrr woreK 
płócienny również ze srebrnym bilonem ogólnej 
Wagi 26 kilogramów.

Srebro zestało opieczętowane I zabrana 
do Warszawy.

M łLJO NO W rt KRADZIEŻ.

D nia 25 b. m. w porze  ob ijdow eJ, złodzie je do­
tychczas m c wykryci, Drzebill otwói w sklepieniu piw­
nicy i po zerwaniu Dodłog! aostall się do m agazynu 
fab rycznego  z wyrobam i „rebrnem l I platerowanem l 
p, f. „Stefan DmOwskl", przy jll Nowy Świat 49.
- W arszawie. Z łodzie je  skradli różną blżuti ję  oraz 

w y ioby  złote  i a-**bine. Wartość skradzionych w yro­
bów na razie nie ustalona. wyno9l jednak w przybliże­
niu od  4 do 5 m łljonów  mk.

WIELOKROTNY ZŁODZIEJ.

Przeprowadzone przez policję 13-go koml- 
sarjatu m. sr. Warszawy, dochodzenie w sprawie 
okradania mieszkań zamożniejszych osób, pod 
pozorem naprawy uszkodzonych dzwonków elek­
trycznych, wykazało, żft aresztowany przed kilku 
dniami w tej sprawie i podający się ze elektro­
technika, W.adysław Gofdka, dopuścił słę kra­
dzieży w mieszkaniach następujących osób: He­
leny Heintze (Wspólna 52), Jadwigi Sakowicz 
(Śniadeckich 15), Aliny Wołowicz (Wilcza 14 a) 
Aleksandra Różańskiego (Aleje Ujazdowskie 30). 
Jozefa Mejro (Piękna 3), Tekli Podgórskiej (Kru­
cza 4), Marji Markowskiej (Koszykowa ?1). Bo- 
lesława Frydmana (Zieha 2), sędziego pokoju 
12 okręgu, Skibińskiego (Królewska 29), Stefana 
Filipowicza (Żóraw.a 1), 0 'g i Stypułkowskiej 
(Marszałkowska 62), Kiary MieszKowskiej (Żó- 
rawia 41), Bagniewskiej (Wielka 17), Stefana 
IMielowicUiegc (Wspólna 10), Marji Cybulskiej 
(MzrszjiKowska 3 l) I Łazowskiej (Hoża 72).

Wartość skradzionych przez owego „elek­
trotechnika" rzeczy, których większą część zdo­
łano odebrać, wynosi 518,000 mk.

CHLEB KARTKOWY.
O kręgowy urząd zdrow ia (ratusz, pokój N i 33) 

podaje do wiad >mosci:
l-o  w 5 nanesianycL proo tach chieba kartkow ego 

analiza państw owego zakładu badania żywności stwieo 
•rfzila obecność zan ieczyszczonych lub zepsutych płat­

ków ziemniaczanych, czasam i chleb poślean iej Jakości,

często chorobę zaśluzowacenla Podług orzeczenie pań­
stw ow ego zakładu, chleb nadesłany przeważnie nie na­
dawał się do spożycia i m ógł sprowadzić n^wet szkod­
liwe następstwa dla zdrowia. Sprawa zostaia skiero­
wana do poiia prokuratora przy sądzie okręgowym  
z p-ośbą o  przeprowadzenie dochodzen :a i pociągn ię­
cie do odpow iedzialności kierownika wydziału z opat­
rywania, kon tio lerów  piekarni i Innych osób których 
wina będzie ustalona. 2-o w nadesłanych próDkacn 
Chleba pozakartkow ego stw ierdzono: a) w dwóch wy­
padkach dom ieszkę węg'anu baru. Mąka była podobno 
przyw ieziona przez szru-glerów  z Ciechanowa. Pie­
karnię op ieczętow ano, b) W innych wypadkach stwier- >■ 
dzono w chlebie rozm ‘ te ciała obce np. gwóźdź, 
szm atę t t. p Te sprawy zostały skierowane do pena 
kom isarza rządu o ukaranie drogą administracyjną. 
W yroki jakie w tej sprawie zapadną będą podane do 
w iadom ości.

O kręgow y urząd zdrowia zwrócił się do komisarza 
rządu z prośb» o  wyJanie rozporządzenia, aby zabro­
ni! iprzedaży chieba, na k tórym niema firm y piekarni.
«  której ^ośtat wypieczony.

Pożądanen jest aby osoby, które będę -przy­
nosiły urzędow i próbki z łe go  chieba, załączały t na­
lepkę z firmą piekarni.

ZABAWA POLICJANTÓW.
iW ubiegłą sobotę w lokalu szkoły F. P. 

w Warszawie, przy ulicy Ciepłej 13, odbyła się 
zabawa muzyczno-taneczna, urządzona przez niż­
szych funkcjonarjuszów dla rodzin i zaproszo­
nych gości. Zabawa udała się doskonale. Przy 
tej soosobnosci, gospodynie zabawy uzbierały 
okrągłą sumę na plebiscyt na Górnym Śląsku.

Na zebraniu był obecny Główny Komen­
dant P. P„ Henszel, oraz wiele wyższycn szarż 
z komendantem szkoły podinspektorem Cyjan- 
kiewiczem, komendantem kiasy nadkomisarzem 
Schuchem i In.

O F I A R Y .

rłt p leb iscy t górn oś lą sk i z łoży li fun k cjon arju sze  
R ezerw y ok r. PP. w K ielcach , z p o o o r ó w  m iesięczn y ch  
2.705 mk.

Ten ob ja w  p& trjotyzm u I zrozu m ien ia  w ażn ości 
ce iu  p o s ta w ić  należy za przykład w szystkim  fu n k c jo -  
n erju szom  PP. z w ezw aniem  d o  naśladow ania.

I żałobne] karło.
— o—

Post. Mikołaj HaDyś, z P. K. P. P. zmarł 
w HruDieszowie, w dn. 9-Xl. b, r.

Przocf. Jan Smutek, z I komis, kolej.’ st. 
Lublin, w dn. 3 X! b. r.

St. post. Antoni Karpała, z P. K. P, P.
w Bochni dn, 28-XI b. r. w szpitalu w Bochnie
l tamże został pochowany.

Przód. Józef Budzianowski,, z P. K. P. P.
w Ruwie kuskiej, w dn. 10*VU b. r.

Post. Tomasz Sobezyszyn, z post. Bhka 
szla hecka, z P K.P.P. Lwów, powracając dnia 
1?.-XI j, r. ze Lwows ciężarowym pociągiem 
Na 261, wyskoczył podczas ruchu pociągu na 
stacji kolej. Barszczowice, przyczem aostał się 
pod koła i poniósł śmierć na miejscu.

Post. Leon Gouera, z P.K.P P. w Zamościu, 
w dn. 19*X b. r.

PrzoJ. Jan Zaczyński, z K.P.P. na m. Łódź, 
w dn. 16-XII b. r.

Post. Władysław Potyrala, z K.P.P, na m. 
Łódź, w dn. 16-Xł b. r.

Post. Wincenty Szmidt, z P.K.P.P. w Ła­
skach, w dn. 8-XII.

Post. wyw. Wcjciech Stelmach, z ruchomej 
straży kolcowej ve Lwowie, zastrzelony przez 
bandytę, w dn. 23-XI b. r.

i

«*ś> - V

JUŻ PEWNE są NASZE GRANICE WSCHODNIEI 
ZDOBYĆ NAM TERAZ- ZACHODNIE KRESY I 
GÓRNY ŚLĄSK TOCZY OSTATNI 3ÓJ1 
NA POMOC BRACIOM SLąZAKOM!
NA POMOC WSZYSCY!
SKŁADAJCIE OFIARY NA AKCJĘ PLESISCYTOWą 
PÓKI CZAS -  POKI JESZCZE CZAS!

O fiary  przyjmuje KOWTET ZJEDNOCZENIA GÓRNEGO SLąSRfl 
z RZECz.ąPOSPOLITą POLSKą, Warszawa, Kraków.-Przedm. 60-
codzienn e od godz. 9 rano do 7-ej wieczór. Sprawy urzędowe załatwia 
1 przyjmuje interesantów od godziny 9-ej nano do 3-e.i po południu. 
RACHUNKI BlEŻąCE: Bank Związku So.iłek ZaroDkowych B. 48ó.

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 392.
Pocztowa Kasa Oszczędności 1042.
Bank Rolniczy w Poznaniu.

I
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WACŁAW FILOCHOW3KI.

l i 675 SKiBiBSOSL
(N O W E L A ).

(Ciąg da'szy).
Spojrzenie Laris zamKnęło mu usta. Eyła 

w tiiem rozpacz, szał gniewu, upokorzenie i za­
cięte okrucieństwo. Księżna stała tak ■ chwilę 
ogromnie blada, wyniosła i nieruchoma. Ramie­
niem, w które wpił się skarabeusz, wykonała 
jakiś ruch znac/ęcy i .ostry w kierunku drzwi.

Potem wyszła do drugiego pokoju. 1 już 
nie wróciła.

Kamil, aczkolwiek czuł w sobie niesmak 
i wściekłość na siebie, milcząc gotował się do 
wyjścia. Poczekał jeszcze minut parę, wsłuchi­
wał się w ciszę, pc której błądziły jakby echa 
i odołyski łez, wreszcie zawołał dość niecier­
pliwie:

— Laris!
Nikt mu nie odpowiedział, więc rozdraż­

niony opuścił małe i nadzwyczaj sKromne 
mieszkanie księżnej.

Ale wychodził w tern przeświadczeniu, że 
Risa nazajutrz rano przez telefon zawezwie go 
do sieme. swem ciepłem hasłem: „przybywaj", 
a on wówczas kłamstwo sprostuje, giupią i bru- 
ta’na sceną z rozżalonej duszv kobiecej poca­
łunkami i ciepłem słow wymaże Więc powie 
jej, że szpetnego sobowtóra nie zna i znać 
me chce, że^już jest wolnym, jak konik polny, 
cywilem, który przed wyjazdem na egzaminy 
miał jechać do matki na wieś, lecz nie pojedzie, 
Dy módz nacieszyć się jeszcze jaśnią oczu b łę­
kitnych i muzyką głosu Laris.

Telefon milczał. Księżna najwidoczniej bar­
dzo wzięła do serca żart przyjaciela. 1 nawet 
wczoraj, mimo że oył . to dzień, kiedy Kamil 
mógł widzieć Risę, — a księżnej w domu nie­
było. Ani rano, ani w południe, ani późnym 
wieczorem.

— Unikasz mię, mścisz się zly dtiec.aku— 
myślał rozżalony.— Nie przeciągaj struny.

W chwili żalu i goryczy, gdzieś z głeDtn 
wspomnień i instynktów, spojrzała nagle na 
Kamila twarz smagła z granatcwemi oczami 
Kształtu migdału, i usta, choć leniwe, jednak 
pełne niepokojącej treści i pokus, przed które- 
rru obronić może chyba tylko zimna cisza 
śmierci.

— PoaoDna do Laris. A  jednak nie Lans 
Napewno nie Laris. Chora i biada Laris nie 
umiałaby się zdobyć na takie upajające spctj 
rżenie i uśmiech. Gśmiecn ust. takich, jakie 
spotyka się w snach miodości. Usta przesłod- 
k:e i trujące,.,

I różowy tuman zasłomł mu oczy.
— A Laris? — warknęło sumienie czy też 

gjat/eł...
— Tak, Laris.

* *  ■
.„.Słota pluskała na scenie. Ukołysany szep­

tem deszczu i tęczą marzeń. Kamil radosny 
ukuł plan, że niezwłocznie po tej odsłonie op"- 
ści teatr i pobiegnie jeszcze Jo księżnej. Że 
odszuka ją, że dzień jeden jej poświęci, dwa 
dni, tydzień, znów odłoży egzaminy, ostatecz­
nie nawet wyrzeknie się dyplomu, byle zajrzeć 
w podcienione zmęczeniem, zagadek i lęków pełne 
oczy Lans, tak niepodobne do granatowych, jak 
noc. oczu tamtej, lecz takie ciepłe oddane i nieza­
stąpione. Że będzie ją na kolanach błagał o zdję­
cie zasłony z jej tajemnicy, że wywiezie na ko­
niec świata, wezwie pierwsze powagi lekarskie 
Europy, Dyle tylko wyrwać z duszy ciernie cho­
roby, odpędzić przewidzenia, oczom i twarzy 
przywrócić uśmiech wo'nej, nieposkromionej 
radości i widzieć ja, widzieć codzień.

1 dobrze mu było z tern postanowieniem. 
Zacisznie i spokojnie, jak po ukołysanym pła­
czu. Młodemi oczami soozierał już na sceną, 
uśmiechał się pogodnie, odpoczywał, zapomniał 
o swem piekle. Powyginane histerycznie i na­
derwane w walce zwoje nerwów gciły się szyb­
ko pod dobrotliwem działaniem przemożnej, 
zwy ciężkiej młodości. Uwaga poszła raźnym, 
dziarskim krokiem śladem rozgry wającej się na 
ocenie akcji-

Koniec pierwszego obrazu się zbliża. Już 
tłum, w kolumnowym portyku Katedry poszu­
kujący schronienia przea uiewą, pierzcha, deszcz 
przestaje się kłócić z dachami domów i lamen­
tować w blaszanych rynnach. 1 Zaraz nawet 
oaejdzie. profesor w towarzystwie pułkownika 
i kwiaciarki ulicznej.

Gdzieś za kulisami rozlega się warczenie 
sygnału automobilowego. I w tej chwilą świat 
się zachwiał w oczach Kamila. Cos się splą­
tało, jak tysiąc koiorów, blasków, wrażeń gło­
sowych, zmieszanych z sobą w jeden cnaos. 
Wyłoniła się zen noc jakaś, gorejące zimnym 
ogniem jak wilcze ślepia/kule lamp elektrycz­
nych, sztywny kontur kościoła, w czarną ótcniań 
nocy zapatrzonego, jęk motoru, opitego ben­
zyną..

ł oto na scenę, ku głośnej uciesze wi­
downi, wjeżdża prawdziwy samochód. Jakaś 
aktorka, a właściwie tylko rąbek jej profilu, 
wychylił się z za kulis, tuż przed maszynę.

w  mechanizmie psychicznym Kamila, spraw­
nie już i bez wstrząśnień działającym, pod wpły­
wem nowego zjawiska wściekle zawirowały Ja­
kieś kółka, wygięły sie sprężyny. Asocjacje 
wrażeń były tak silne, widzenie tak plastyczne, 
pełne i jasr.e,' że Kamil ju ż jiie  to, że przypo­
mina sobie, lecz powtórnie przeżywa katastrofę 
na placu Zbawiciela. Wieczór późny i mroźny, 
kościół, błogosławiący ramionami wież owinię­
temu w noc miastu, pusty plac, pęd szalony, 
świst wiatru w uszach 1 przed samocnodem 
kobieta w ubogiej chusteczce na głowie, ko­
bieta, której wyrazu twarzy Kamil podczas wy­
padku nie zrozumiał, nie zdołał zapamiętać.

Z niesłychaną dokładnością przeżywa teraz 
katastrofę z wszystkiemi jej szczegółami, z całą 
złożoną maszynerją wrażeń, impulsów i reflek­
sji, na któiych czoło wysunęło się było tcho 
rzostwo i haniebną ucieczkę podyktowało.

Musiał widocznie krzyknąć, gdyż choc w tej 
samej chwili skrzydła zasłony się zwarły i wi­
downia, znów rzęsiście oświetlona, zaKlaskała 
gwałtownie, kilkanaście par zaciekawionych oczu 
jęio oglądać Kamila, który, chcąc ukryć swe 
zmieszanie, kłaniał się urojonym znajomym 
w lożach. Po chwili, natarczywym połyskiem 
spojrzeń doprowadzony zupełnie a o  przytom­
ności, z szalejącem sercem oglądał nowy, przed­
tem niedostrzeżony szczegół wizji. Oto twarz, 
które] w chwili krytycznej wczoraj nie pojął, 
nie odgadnął, teraz, podczas powtórnego prze 
źywania katastrofy, zjawiła się w całej wyrazi 
stości. Twarz ta spojrzała na Kamila z.akka 
skośnemi oczami o formie migdału, twarz o ry 
sach precyzyinych, przedziwnie wytwornych. 
i te oczy, w który an pyły jakieś mgły a z za 
mgieł wyzlerał nie strach, lecz błękitny, ten nieco 
znużony promień, jaki biegł zwykle z źrenic Laris.

Tek, była tam radość, powitanie, uśmiech 
A  przytem usta nie jej, nie Laris, dziwne, le­
niwe. oonetnie soczyste, szalów spragnione, 
usta tamtej. Ale twarz jaśniejsza od twarzy 
nieznajomej, lecz bezwarunkowo ciemniejsza 
niż ksieżnej.

— Przywidzenie — szepnął i porozpinał 
wszystkie żagle rozsądicu, byłe uciec od nie­
bezpiecznych mamfdeł.

Gryzący niepokój judził, napędzał szaleń­
stwo, podniecał wyobraźnię, obejmował całe 
życie w posiadanie, docierał nawet tam. gdzie 
się ukrył i pracował oszołomiony rozsądek. 
Niepokój, od którego nie było już ucieczki, ni 
spoczynku.

-- Przywidzenie! Skąd znowul To była ja­
kaś skromna kobiecina w chusteczce na gło­
wie. Nawet dzienniki ten szczegół zanotowały 
Ani Loris, ani nieznajoma... Frzepa s»ę strzedz, 
gdyż obłęd skacze na mnie zewsząd. Ze sceny 
teatru, z lóż... 1 z wewnątrz. Jestem osaczony. 
Ale się nie poddam. Nie ulegnę.

Dławił w sobie  żyw iołow e pragnienie 
opuszczenia natychmiast teatru, sp y  rwać do 
miesz.rania Laris, szukać iei wszędzie, oDiedz 
ulice, zaułki, w szystkie kryjówki, poruszyć po­
licję, całe m iasto, cały świat, szukać w szędzie, 
wearzeć się wreszcie nawet do proseKtorjum.

— A  kogo ty bądziesc szukał: Laris czy 
tamtej? O kogo się lękasz?— drwił jakiś piskli­
wy głosik wewnętrzny.

Zastanowiła Kamila cisza, jaka powstała 
w nim po tem zapytaniu. Cisza, najwyraźniej 
oczekująca na odpowiedź—bezskutecznie.

Potem znów tajfun niepokoju. Kamii prze­
zwyciężył w sobie głód ruchu i został, byle się 
tylko niczem nie zdiadzić. Z niepospolitą wpra­
wą, świadczącą o dużej dyscyplinie towarzy­
skiej, w jakiej się wychował, nadal swej twarzy 
wyraz, jak mu się zdawała, obojętności. Nie 
nudy, którą lubią się popisywać przed światem 
ludzie o małej kulturze i złych obyczajach,, leci 
szczerej obojętności

Trwało to niedługo. Burza wewnętrzna zry­
wała obrożę. Wpił się Kamil palcami w poręcz 
fotelu— i trwał,, Zaciekawione spojrzenia, po 
bezskutecznem sondowaniu wyrazu odpadły już 
od jego twarzy, oprócz jednej pary oczu, wi­
docznie w tłumie zdradziecko ukrytej. Te dwie 
smugi oglądają go z wyjątkowem zajęciem, 
Nie oglądają, lecz właściwie badają. Pod światło 
domysłów postawiły i patrzą. Z ostrożnością, 
nad którą czuwał instynkt, Kamil przebieg! 
wzrokiem po sali, by pochwycić szpiegujące 
oczy. Ale czatownia pyła snac jeszcze zręcz­
niejsza, gdyż dwa świdrujące promyki zgasły, 
czy też uciekły. t

—  Widocznie jestem śledzony- porpyśiał, 
odpędzając od. siebie strach przywidzeń. — 
A  jednak stąd nie wyjdę. Będę się bronił do 
upadłego. Odpędzę zarówno przy widzę- Ja, jak 
hańbę małoduszności, jakąbym się okrył, gayby 
sprawa wyszła na jaw. Cóż, ż e ' krzyknąłem ■' 
Krzyknąłem, ponieważ mój sąsiad uważał za 
stosowne wleźć swym obcasem na najmniej­
szy palec mej nogi.

Pomimo rozumowania niepokój pozostał. 
Rwał, jak zbierający sie w.zóa. Juz Kamil nie 
umiał oderwad się od pala swej m ęk i. Teatr, 
sztuka, widownia—wszystko było poza ' nim, 
jako świat tak nikły, że ze świadomością hra 
bi^gó kontaktu nawiązać już nie mogŁ

Znów smuga czyichś badawczych oczu na 
Kamilu się zatrzymała. Ten gwałtownie odwró­
cił głowę w bok, dokąd wiódł go instynkt, ale 
i tym razem wypad spełzł na niczem—szpie­
gujące oczy zdążyły uciec. Natomiast zastano • 
wiła Kamila jakaś postać, w tym samym rzę 
dzie krzeseł siedząca. Nie widział jej przedtem, 
a może tylko nie zauważył. Był to/sądzą: 
z munduru, jakiś wyższy naczelnik, poiicj., po 

■chłonięty, zdawało się, w zupeiiic-ści życiem ne 
scenie. Kamil uważnie baaal jego twarz, leg? 
nic szczególnego lub niepokojącego nie zna 
tazł. Po drugim akcie nadkomisarz policji 

‘wstał, zlekka ziewnął w dłoń—i opuścił widew 
nią, odprowadzony zadowolonem spojrzeniem 
Kamila.

Wreszcie, prz^d ostatnią odsłona hrabia 
czmychnął z sali. Meka rozsadzała mu czaszkę; 
nagliła do poszukiwań.

Przed teatrem powitał go sygnał. auta. 
Młody pan widział, jak kierowca w szsrokiem 
futrze z ogromnym kołnie-zem zeskoczył z su 
mochodu, zaKtęcil korbę — i podjecnał pod 
oświetlone odrzwia,

— W aleję Szucha. Wiesz gdzie. Tylko 
piędzej.

Mercedes warknął, drgnął silnie, a>e w tej 
chwili, gdy z miejsca ostro ruszał, z przeciw­
nej strony otworzyły się drzwiczki i do samo­
chodu wskoczył jakiś obcy człowiek w futrze 
i ciepłej czapce sportowej najjfowie.

— Czego pan chcesz? Co to jest takie­
go?—gniewnie krzyknął Kamil.—OsKame, za­
trzymaj maszynę.

Samochód wybiegł już na Nowy-Swiat. 
Nieznajomy uchylił .czapki i przedstawB slęr 
jako nadkomisarz p )licj? s

Kamilowi zrobiło sie ciemno w oczach, 
Ale p os tan ow ił bronić się do ostatka.

— lak, widziałem pana w teatrze. 8y! 
pan tam w mundurze. Oskar, stójl

— Panie hrabio, Oskar nie może pana 
usłyszeć— spokojnie odezwał się Intruz.

— Co to ma znaczyć? Proszę uwolnić mnie 
ud swego towarzystwa.

— To znaczy, ie  maszynę prowaazi mój 
człowiek. Chciałem z panem pomówić o waż­
nych rzeczach. Oskar jest Jut aresztowany. 
Przyznał się do wszystkiego. (D. C. nj
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O TEATRZE.
—:o:—

Ryszard Wagner.*)
Teatr obejmuje w dzisiejszej swej łormie 

«  dwa działy: diamat i operą. W Grecji me 
"Okzróźniaro tych dwóch aziełów. bo tragedja 
grecka łączyła w sobie taniec, muzykę, i Doeźję. 
Ta forma teatru greckiego łącząca w sobie te 
tjrzy elementy zasadnicze przejawów artystycz­
nych ducha ludzkiego, stata sią tęsknotą póź­
niejszych czasów, r czasy odrodzenia w Xvl 
i XVII wieku w najrozmaitszy sposób starają 
sią ją urzeczywistnić. Nie mogą jednak podo­
łać zadaniu i w przekonaniu, że zbliżają sią 
do formy greckiej, stwarzają operą wioską. 
Pierwszymi autorami tei „tragedjl muzycznej" 
jajt ją autorowie nazwali byli Rmacani i P?"- 
Twórcą ooery weneckiej, w której melo' ja gra 
większą rolą, jest Claudio Montewerdi. We 
Francji Jan Baptysta Lully (1633 — 1687} jest 
twórcą opery francuskiej. Temat oper jest ten 
sam co ówczesnych dramatów pseudo-kiasycz- 
nych. Sceneria była bardzo fantastyczna i wspa­
niała. Z czasem tak włoska jak i francuska 
opera skutKiem ambicji śpiewaKów, a upadku 
poezji dramatycznej chy" sią ku upadków ■- 
Jednocześnie jednak powstają usiłowania > pró­
by reformy opery. Jan Jakób Rousseau we 
Francji, twierdzi w liście swym o muzyce fran- 
cusk;ej. że tylko duchowy związek między po­
ezją, a muzyką, będąc wewnętrznym motorem, 
który formuje psychiką wyrazu dramatycznego 
zdoła stworzyć obraz pełen prawdv. 1 Di* oo- 
parcia swych tez napisał Rousseau operą buffą 
„Znachor wiejski", która obudziła ogólny po­
dziw i cieszyła sią długo powodzeriem. Wówczas 
to w polemice o operą postawiono zasadą 
syntezy wszystkich sztuk, a mianowicie poezji, 
muzyki i tai.ca, która powinna sią urzeczy­
wistniać w dramacie.

Dalsze walki o dramat muzyczny toczy we 
Francji Gluck przeciwko Piciniemu. Gluck 
w swoim manifeście o reformie muzyki opero­
wej dołączonym do opery „ftlceste" pisze:

„Celem moim było, Dy muzyce Drzyznuć 
jej właściwe zaaanie t. j. by służyła muzyka 
poezji, podkreślając wyraz uczuć i potęgując 
urok' sytuacji bez zatamowania i przerywania 
akcji, ?ez osłabienia wrażenia niepotrzebnerm 
dodotkami i ozdobami. Sądziłem, że muzyka 
musi być dla poezji tem, czem żywy koloryt 
barw i szczęśliwa mięszanina, świateł i c!en' 
dla poprawnego rysunku, w którym dzięki tym 
zaletom postacie nabierają życia, a kontury ich 
nie zacierają się“ .

Stefan flrteaga przy końcu XVIII wieku 
w dzieła o „rewolucji teatru muzycznego wło­
skiego", dopełnia teoretyczne zasady Giucka
0 operze, a poglądy jego na arją, duet i inne 
czynniki formalne opery szczególnie są zgodne 
z poglądami Wagnera.

Mimo jednak tych teoretycznych sporów
1 praktycznych usiłowań stworzenia nowe opery 
a raczej dramatu muzycznego, przez cały wie" 
osiemnasty i dziewiętnasty aż do Wagnera pa­
nuje dawna opera. Rousseau, Gluck, Cherubini 
i inni przeczuwali tylko dramat muzyczny, Wag­
ner zaś stworzył go rzeczywiście, wydobył go 
ze swej artystycznej świadomości. Jego ge­
nialna natura, jego wewnętrzne przekonanie 
o konieczności złączenia poezji i muzyki w jed­
nolitą całość sceniczną, doprowadziły go do 
tych nadzwyczajnych wyników, które mamy 
możność dzisiaj na naszych scenach ogląaać.

Ryszard Wagner staje przed nami jako po­
tężny ludzki duch waiczacy o swą sztuką, która 
nas wprowadza w najtajniejsze zagadnienia bytu 
ludzkiego — i dają mm nań odpowiedzi swą 
sztuką w swej prawdzie artystycznej. Czem 
Dante był dla średniowiecza, ześroakowujący 
w swej „Boskiej Komedji" wszystkie rozpro­
szone pragnienia myśli, uczucia i wierzenia Za­
chodu, tem Wagner dla scnyłku czasów nowo­
żytnych. Zamyka on w swej sztuce, w swym 
dramacie muzycznym, okres kilku stuleci ducha 
ludzkiego oci czasów odrodzenia ł ż  po dni 
wojny.

Stwarzając ostateczną formą dramatu mu­
zycznego, spełnia pragnienia w/elu twórców no­
woczesnych śniących o odrodzeniu aran.atu 
greckiego, o złączeniu poezji i muzyki w jeden 
harmonijny czyn na scenie. Ujmuje on w for­
mę dramatyczną to, czem ludzie, czem dusze 
ludzkie żyły przez ciąg czasów nowożytnych. 
O naturze i bogach natury, o złoc'e i o złem 
opowiada nam w „Pierścieniu Nibeiungów",

* ) Z okazji wystawienia w operze warszawskiej 
..Tristana i Isoidy". v

a w ostatniej części tej trilogji •— w „Zmierz­
chu bogów"—Wodan, najwyższy bóg Germa­
nów spala swój pałac — Walhallą, bo mrok 
pada na koniec czasów nowożytnych, złoto 
zrobiio swoje zło, myśli i systemy na natrze 
i rozumie oparte — walą sią. Równocześnie 
istnieje u Wagnera drugi prąd. prąd z ducha 
płynący, a który przejawia sią ostatecznie po­
przez „Tannausera ‘ „Lohengńna", „Tristana ilsol- 
dą“ —w Parsivalu. Dramat ten, napisany przy 
schyłku życia genjusza, jest jako pomost do 
czasów najnowszych.

Z Monsalwatu, góry zburzenia, gdzie w zam­
ku biali, przeczyści rycerze strzegą Graaia, czyli 
czary, którą si^ Chrystus Dosługiwał przv Ostat­
niej Wieczerzy, a do której spłynęła krew 
z otwartej rany w boku Chrystusa na krzyżu, 
spłynie na di 'rkość zbawienie—ze źródła czy­
stej miłości i ofiary.

Muzyka Wagnera—to jakby owe promienie 
mistyczne, po których wdziera sie dusza ludzka 
w pozamaterjalną ! stroną bytu, do istotności 
rzeczy i przebywa w krainach,' skąd Widzimy 
prawdziwe horyzonty grzecnu i cnoty, zła i do­
bra, natury I ducha.

S. IrOnk.

NgI c h ?bo polskie.
—o—*

Jan Matejko.
Urodzony w 1838 r. w Krakowie z ojca 

osiadłego w Polsce czacha, Jan ftłoizy Matejko 
od dzieciństwa .oddycha atmosferą prastarej 
Jagiellońskiej stolicy. Pierwsze jego wrażenia 
to Krypty grobowe i unoszące się ponad niemi 
wspomnienia dziejowe. Widzi on swojemidzie- 
cięcemi oczami fantastyczne korowody histo­
rycznych postaci; fakty i wydarzenia za.yso 
wują sią w jego umyśle, w sercu jego odiywe 
zamarłe istnienie wielkiego narodu  ̂ zwycięstwa, 
koronacje, sejmy, chwi*e wielkich tryumfów 
i wielkich upadków, placza sią jeden wir 
wizji nadprzyrodzonych i budzą młodocianą du­
szą do twórczej pracy. ■ Mając lat dwadzie­
ścia, kłaazie swój podpis początkującego arty­
sty u spodu „Otrucia królowej Bony". Idą na­
stępnie „Śmitrć Wapowskiego*. „Urszulka Ko­
chanowska", „Jan Kazimierz na Bielana. i“ 
Zapowiadający sią talent potężnieje i w 1864 r. 
kończy „Kazanie Skargi", pierwszy swói obraz t
0 szerszej kompozycji— pierwsze ze swych arcy­
dzieł. Obrcz, nagrodzony w Paryżu w rok po­
tem—zjednywa artyście europejską sławą. Idzie 
następnie cudowny w swej ideowej koncepcji 
„Stauczyk", drugie z kolei arcydzieło uczucia
1 zagadkowego nastroju. W 1867 r. powstaje 
„Reytan", obraz pełen grozy tragicznej, który 
wystawiony na powszechnej wystawie 1867 r„ 
daje Matejce medal złoty I klasy i jest zaku­
piony przez cesarza ajsrrjackiego. Powstają 
następnie „Wit Stwosz z córką" i „CJnja", która 
do pewnego stopnia zamyka pierwszy okres 
jego działalności. W okresie tym tworzy on 
dzieło wsoaniałe pod każdym wzgleaem, biak 
mu jednak jeszcze owego piętna indywidualne­
go, które w następstwie, zacząwszy od „Bato­
rego pod Pskowem" (1872 r.), z coraz więKSzą 
sną zaznacza sią, nadając jego kreacjom ży­
wiołowy poryw samorodnej twórczości. Jawi 
się epokowy mistrz o własnym stylu, Który 
coraz Dardziej malarstwem wypowiaaa swe 
historiozoficzną tezą. Koncepcje jego stają sic 
coraz bardziej ideowe, wk-acza w symboliką, 
zataczając coraz to szersze kręgi swych krea 
cyjnych aspiracji.

„Grunwald", , Hołd pruski*, „Sobieski pod- 
Wiedniem". „Racławic0", „3 maja" i ostatni 
z wielkich obrazów „Śluby Jana Kazimierza"— 
to cały obszar dziejów Pclski, rozbity na cha­
rakterystyczne fragmenty, to wielkim głosem 
wypowiedziana, a królewskim gestem wyko­
nana rezurekcja duszy narodowej, odczutej 
w szeregu idealnych chwil, po mistrzowsku 
uplastycznionych.

Obok tych w;elkich kompozycji Matejko 
wykonał masą innych obiazów, a wśród nich 
ćykl „Dzieje cy^tSizacji w Polsce", ozdobił 
przepysznemi freskam* Marjacki kościół, wydał 
„Ubiory w Polsce", „Poczet królów polskich", 
zasilał pisma obrazkowe ilustracjami, pozosta­
wił w pracowni caie stosy szkiców i studjów. 

i By! to człowiek nadludzkiej pracy, wyczerpał 
sią w końcu i zmarł w 18b3 r„ mając zaledwie 
55 lat wieku. H. P.

m
Rzeczą jest jasną i nie potrzebująca dowa*

dzenia, że język każdego narodu — jego  mc* 
wa ojczysta — jest najwybitniejszym znamlo, 
niem tego, co nazywamy indywidualnością i od­
rębnością naroaową, jest niewątpliwie zasadni 
czą podstawa jego narodowości. Jeżeli w prze­
konaniu niezachwianym cenimy własną naszą 
naroaowość, jeżeli w głąbi ducha zyw>my ao 
tej narodowości silne przywiązanie, te tym sa­
mym. d.ogim dla nas i godnym poszanowania 
byc .nusi języK ojczysty, jako czyrnik niezDed- 
ny dla utrzymania tej narodowości, jako organ, 
w którym sią ześrodkowują i najsilniej biją 
tętna żywotności narodowej. W tej stotnej 
wartości języka leżą też przyczyny, które jakby 
instynktowo skłaniają każde oświecone społe­
czeństwo do Doszarowan.a własnego języka, 
do głębszego poznania jego  budowy i do wła­
dania nim poprawnego, to jest zgodnego z włas­
nościami jego Drzyrodzonemi i historycznie wy- 
robionemi.

Wiemy jednak, że język doby dzisiejszej 
posiada pewne skazy, pewne przymieszki obce­
go pochodzenia, niezgodne ani z naturę, pol­
szczyzny, an> z jej dziejową przeszłością. Doty­
czy ko zarówno mowy ustnej, potocznej, jak 
języka urzędowego i języka piśmiennictwa wo- 
góle. Są to przeważnie wyrazy i wyrażenia przej­
mowane wprost z języka niemieckiego i nie­
bacznie do pohkiego wplatane, zamiast odpo­
wiednich rodzimych. Ten proces psucia sie je­
żyka, odbywał sie, jak wiemy, w ciągu okresu 
porozbiorowego w dwuch dzielnicach, pozosta­
jących pod rządami austrjaćkim i pruskim, 
gdzie organem wszechwłaaztwa zaborczego był 
wyłącznie język niemiecki. Ludność polska tych 
krajów, wdrożone do wypowiadania swych.my­
śli w języku niemieckim, przywykaia stopniowo 
i przy wyrażaniu sią językiem własnym, do uży­
wania zwrotów i sposobów mówienia niemiec­
kich, nie odczuwając, ani też nie zdając sobie 
sprawy z tego, że wiele używanych wyrażeń 
niemieckich, obleczonyćn tylko w zewnętrzną 
szatę niby polską, rna chaiakter rażących ba-bz- 
ryzmów i sprzeciwia się wyraźnie naturze języ­
ka polskiego

Odnosi sią to szczególnie do rozmieszcza­
nia i porządku wyrazów w zdaniach, czyli do 
budowy wewnątrznei zdań, jaKO też ich połą­
czeń ze sobą w okresy. Budowa ta u wielu pi­
szących układa się wprost narogowo podług 
wzorów czysto niemieckich.

Do takich rażących niewłaściwości należy 
wysuwanie siowa orzekającego czyli orzeczenia 
na samo czoło zdania, następnie po nim umie­
szczanie określenia, czasem awuch i więcej, od­
noszących się do podmiotu jeszcze nie wymie­
nionego, »  w końcu dopiero wypowiedzenie sa­
mego podmiotu zdania, t. j. tego rzeczownika, 
do którego się i owo naczelne orzeczenie i dal­
sze określenia odnoszą. Oto oarę przykładów 
podobnego wysłowienia: Powstałe i  przyjęła  się 
szybko Cnie powiedziano co takiego-5) w najszer­
szych kołach nąrodu bez wzgięau na zaoarwie- 
nie stronnicze (ale co powstało?) myśl zapew­
nienia odpowiedniej reprezentacji mniejszoś­
ciom przez zaprowadzenie v'yborów proporcjo­
nalnych". Po polsku powiedzieć należało: Myśl 
zapewnienie, odpowiedniej reprezentacji i t. d. 
powstała i przyjęła się szypKo w najszerszych 
kołach narodu i t. d. Podobnie też nie polskie

■ jest zdanie: ,7  powodu 50-letniego jubileuszu 
kapłańskiego ks. biskupa P... płożyła 2-go bież. 
mieś. wieczór dostojnemu jubilatowi yvatujację

■ wajskotóoi 6, reprezentowana przez gieneralicję 
i komendantów pułków*. I tutaj powiedziane, 
naprzód, że .złożyła" (nie mówiąc,J kto taki), 
następnie objaśniono, k ie d y  złożyła, k om u  
złożyła i c o złożyła, nie oznajmiejąc aż dotąd 
czytelnikowi kto to ziożył; dopiero po wypc -

“wiedzeniu tych wszystkich okoliczności, na koń­
cu zdania wymieniono podmiot tocjskowośż z bliż* 
szym iego oKreśieniem, Taki DO*ządek wyrazów 
w języku niemieckim jest zwyczajny, w pol­
skim zgoła nie uchodzi. A . A . Kryński.

K Ą C IK  H U M O R Y S T Y C Z N Y .
Nieporządki szpitalne.

Ta czasów rosyjskich, świeżo mianowany n> 
czelmk zakładów zdrowia, zwiedza ieden ze szpitali

— F. to co za zbiegowisko?
— Pogrzeb, panie naczelniku.
— Nu, proszą ż eb y  to było po raz ostatni. 

Szpitr! jest do leczenia, a nie od grzebania 
zmarłych. Kto chce umietać, może to urządzić 
u siebie w domu.
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40) PAMIĘTNIKI EDWARDA GORONA
b. prefekta paryskiej poPcjf śledczej.

Rozporządzałem naówczas w ‘arą w siebie i pewnoścą siebie.
Które młodość daje, to też bez wanania podjąłem się. Tegoż wie­
czora mój szef przysłał mi, sk eślony ołówkiem, następujący zwięzły 
liścik, który znalazłem teraz w moich starych papierach:

.Kochany przyjacielul 
Przygotuj się do wyjazdu, o ile rrozna jaknajprędzej, do Nancy,
Kolor.ji, Wiednia i t. d. Jeżeli to jest moż.iwe, wyrusz jutro 
rano. Tajemnicą tego polecenia składam na twoją odpowie­
dzialność.

Twói A. Taylor.0

(C iąg dalszy).

ROZDZIAŁ IV.

W poszukiwaniu Gesslera.
Artykuł w pismach brukselskich.— Przyjazd do Brukseli!. — Mniemany Gessier. —  
Koion ja. —  PrefeKt policji. von K óm g,— Rozczarowanie. —  Przyjazd do Berlina .—  
Berliński prefekt. R iclithofen. — U przejm ość władz. —  We W rocław iu .— G eorg  Gut* 

tentag. —  M .eprawdopodobny zb ieg okoliczności. —  Artur Gessler.

Nazajutrz, w pismach brukselskich, ukazał się dość osobliwy 
artvkuł: opowiadanie jakieiś amerykanki, nazwiskiem MacdonaU, która 
wyjecnała z Paryża, w przeddzień zabójstwa przy ul. Montaigne, Cała 
istota tej opowieści polegała na tem, że owa osoba spotkała jakoby 
w Anłwe pji tajemniczego człowieka, który, jej zdaniem, nie mógł być 
nikim innym, jak owym Gesslerem, co to o nim pisały pisma paryzkie. 
Swoje przypuszczenie opierała na tem, że człowiek ten, z którym 
poznała się w Antwerpji, podszedł do niej i zapyrał, gdzie znajduje 
sią kantor Okrętowego Towarzystwa .Red Star Line“; następnie, 
w kawiarni, w której razem śniadali, zauważyła, że miał farbowane 
włosy; wreszcie miał raną na reku, którą, stosownie do jego proźbv, 
opatrzyła mu, ścierając krew jego chustką do nosa. Na owej chustce 
do nosa, którą zachowała u siebie, dostrzegła dwie litery ,.G , G.“ . 
Stosując się do rady dziennikarzy, zwróciła się do komisarza policji, 
przy ul. Frere-Orhan, któremu wręczyła chustkę, poczem zaKomuniKowała 
mu, że nieznajomy chciał podarować jej jakieś kosztowności.

WoDec tego wszystkiego, postanowiłem zwrócić ; drogą, nie 
przez Nancy, lecz jechać prosto do Brukselli i wieczorem tegoż dnia, 
opuściłem Paryż, pociągiem, wychodzącym o g. 6 m, 30.

0  12-ej w nocy przybyłem do Brukselli i zatrzymałem się 
w hotelu »Maugelle“; z powodu spóźnionej pory, uważałem za właściwe 
odłożyć moją wizytę u komisarza, do dnia następn :go. Siedząc w moim 
numerze, snułem rozmyślania, na ten przedmiot, że, jeżeli trudno 
zmleźć szpilką w stogu siana, to Jeszcze trudniej odszukiwać czło­
wieka, po całej Europie, na podstawie jedynych danych, jakie się po- 
s ada. a mianowicie jego nazwiska, prawdopodobnie wymyślonego, tudzież 
Jego starej walizki z podartą bielizną. Przyszła mi przytem na myśl 
znana anegdota o zadaniu następujące] treści: jeżeli masz dane dłu­
gość okrętu i wysokość głównego masztu, określić wzrost kapitana. 
Zadanie, wobec rozwiązania którego postawiono mnie, stanowiło pu- 
ooDną do tej zagadkę.

1 w istocie, lustrując po raz setny walizkę Gesslera, mimowoli 
pomyślałem, że we wszystkich sklepach świata znajdują Się setki po­
dobnych walizek, dzień w dzień sprzedawanych, co się zaś tyczy ko­
szul i kołnierzyków, to już samo pragnienie wyszukiwania ich posia­
dacza, po całej Europie, byłoby wręcz głupotą. Prawda, że znajdował 
się tam jeszcze medaijon, z wizerunk.em kobiety, w stroju, noszonym 
około 1830 roku, ale, czyż mogłem mieć nadzieję poznania jej, cnoć- 
bym Ją nawet przypadkowo spotkał był na ulicy.

Nazajutrz oczekiwało mnie pierwsze rozczarowanie. Kiedy 
przybyłem do komisariatu, przy ul. Frere-Orban, zakomunikowano mi, 
źe p. Macdonald, zagadkowa ta amerykanka, już wyjechała, pragnąc 
prawdopodobnie uwolnić się od natręctwa dziennikarzy, którzy ją 
przez dzień cały oblegali. Zresztą sławetna chustka do nosa z litera­
mi .G. G.“ pozostała w rękach komisaiza, i kiedy zapragnąłem ją 
ODejrzeć, odrazu dostrzegłem, iż nletylko że nie Jest podobna do chu­
stek znalezionych w walizce Gessiera, aie nadomiar osobliwości, I li­

tery były zgoła inne. Okazało się mianowicie, że dzięki gotyckiemu 
kształtowi znaków, litery »C. C.“ zostały błędnie przyjęte za „G. G.*

Dokonałem więc podróży do B ukselli, tylko dla stwierdzenia 
tego faktu. Pragnąc mnie zapewne pocieszyć, jeden z miejscowycn 
dziennikarzy zakomunikował mi, że, przed siedmiu laty, pew>en 
Gessler, w mieście tem zamieszkały, był również podejrzewany o mor­
derstwo, ale, 'następnie uwolniony, znajduje się obecnie w Brukselli. 
Już następnego dnia badałem go I, po paru minutach przekonałem 
się, że nie może on być Gesslerem z hntelu .Cailleux“ , choćby już 
dlatego samego, że w przeciągu kilkunastu miesięcy nie opuszczał 
Brukselli, za co poręczyć mogli wszyscy mieszkańcy Jago dzielnicy.

Rozgniewało mnie to ostatecznie i, nie bacząc na uprzejme 
przyjęcie władz brukse! kich, porzuciłem sto.ice Belgji z uczuciem 
złości i udałem się ao Kolonji.

Na granicy niemieckiej, znowu po wielu latach, ujrzałem pruskie 
pfkelhauby, co, przyznaję, nie wprawiło mnie w nadzwyczajny humor; 
zresztą wściekły mój szowinizm znacznie złagodniał z biegiem czasu, 
i zdawałem sobie doskonale sprawę z tego, że pomyślne wywiązanie 
się z powierzonego mi posłannictwa całkowicie zależne jest cd uprzej­
mości niemieckiej policji. I oto jakim sposobem w naszem życiu naj­
częściej przychodzi się do rozsądku; jest to wręcz konieczne: oko­
liczności są o wiele silniejsze od naszycn uczuć i woii

Podczas rewizji celnej zaszedł dość komiczny wypadek. Kiedy 
do naszego wagonu wszedł funkcjonarjusz celnv, wszyscy I przygoto­
wali swoje walizy. Czcigodny nismiec nie rozumiał ani słowa po frarc 
cusku, ja zaś zgoła nie władałem niemieckim językiem; - nie mniej 
jednak instynktownie zrozumiałem tradycyjny frazes: „liaben  Sie nicntt 
£U d e k ia r ir r c n ?  t

— Czy ma pan co do zadeklarowania?
I uczyniłem głową znak zaprzeczający. Al® niemiaszek. prag­

nący* widocznie, ściśle wywiązać się ze swoich cbowiązkow, wskazał 
na starą walizczynę Gesslera, której z rąk nie wypuszczałem, i wygłosił 
mBitte machen Sie mir das au f“ .

— Proszą, niech pan będzie łaskaw otworzyć mi to. Na ten raj 
nic nie zrozumiałem, ale, jeżeli się mam przyznać szczerze, to i nie chcia­
łem zrozumieć, ponieważ zgoła nie miałem chęci otwierania owe| wa­
lizki o nie nazbvt czystej zawartości. Ostatecznie zostałbym zapewne 
aresztowany, jako ko.itrabandzisia, gdyby nie mói sąsiad, nader 
uprzejmy oficer, który pośpieszył wytłomaczyć mi, że jestem obowią­
zany do otwarcia walizki. Rzecz piostar że uległem temu wezwaniu 
I, ku niemałej sensacji moich sąsiadów, otworzyłem w alizKę Gessiera. 
w której znajdowała się... brudna jego bielizna

Przybywszy do Kolonji, przedewszystkierr. udałem się do fran- 
cusKiego konsula, p a n a  Brandta, w nieobecności którego, jego ziąc, 
oan Kelmers, udał się wraz ze mną do prefekta policji, czyli, .Jak go 
tu nazywają, Polizei Praesidenfa. Pan von Konig przyjął mnie nader 
uprzejmie i natychmiast postawił na nogi całą kolonską policję.

Już po upływie pięciu minut, przekonałem sie, że areszcowa- 
■nłe Gesslera było dla niemieckiej policji sprawą ambicji, wobec, prze­
świadczeni a, że brał on udział w przestępstwie przy ul. Montaigne 
i był wspólnikiem Pranziniego. Gdybym był w owej kwestji wypowie­
dział moje zdanie osobiste, nikt nie byłby się zajął poszukiwaniami, 
poczytując je za bezcelowe.

Doręczyłem prefektowi sensacyjne zdjecie, fotograficzne po­
mordowanych ofiar tudzież portret Pranziniego, z czego był, widocznie, 
z a d o w o lo n y  |, podczas gdy jego agenci poszukiwali po hGte‘ jch 
Gesslera, polecił mnie uwadze pana Blurra, komisarza policji, mówią­
cego doskonale po francusku, który uprzejmie zaproponował mi obej­
ście wraz z mm wszystkich tabacznych sklepów i dyst-ybu.j1.

Sprawa polegała na tem, iż przyjechałem do Kolonii tylko 
dlatego, że w walizce Gesslera znalazłem pare pergaminowych paczek 
no tytuniu, z firmami niektórych kolońskich tabaczn/ch składników. 
Zachodziliśmy do wszystkich magazynów ł p. Blum wymieniał po nie­
miecku zna«i szczególne naszego Gesslera, wszystkim młoaym s k ip o ­
wym, które w Kclonji znajdują się za ladami większości sklepów ta­
bacznych. Odpowiedzi były przeważn'e nie zadawatniające, pc daważ 
trudno było zachować w pamięci twarze wszystkich kupujących. (D. c. n.)

0  0 - Ł . 0 S 5 Z E 3 3 S T J .
HURT  i D E T A L Pc l s c a = ^ =  A

SZYBY j. d u d a ł o  LUSTRA
Warszawa, ul. W idok 26, przy Marszałk. Teł. 34 07.

D J A M E N T Y  HO K R A J A N I A  S Z Y d .  K I T  S Z K L A R S K I * i—i S
i M ieszkaniec wsi Malachów, gm iny 
Ir^ąuze, I olestaw  Mróz, zagubił portfel 
skórzany, żółty, zaw ierający:

270 mk.. 100 rubli, kontrakt kupna 
sadu u księdza w Szczekocinach, b ilet 
Pożyczki Państwowej ta 403 mk., kartę 
odroczenia, 2 fo to g ra ‘ ie i 3 odcinki ku­
ponów Stow. Rob, w Szczekocinach.

Podać w .adom ość w razie znalezla* 
•ma, ao  Redakcji .Gaz, Po licy jnej".
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raszpurt na Imię Pawła 
Kom pert, Ząokuwska 40.
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PASZPORTY ZAG IN IO NE

śleslrtska Rozalia, h o  we M iasto JO '78?
Adamski M ieczysław, Puławska 14 91
Wajsbard Josel, Nalewki 23 , 97
Rotzajt Jakób, Smocza 4 98
Cukiermon .losef, Wali :ów 14 99
Szrajer Seryjusz, Lanonerowsita 17 800
Rej łu c ja . M iodowa 7 J
Hochsztein Szyja. Marszałkowska 38 i  
M essie bajla. Chłodna 52 >
Gelblum W olf, Nalnwki 36 6
Czarny Chaim Lejb. Dzielna 48 7
Kamińska W iktorja,1 Łuck. 8 9
ifllch Nowolipie 9

Librach Josek, Miła 7 10
Rom anowski Feliks, Krochmalna 50 11 
Gołębiowski Michał. Pom nikowa 30 >2
Czarnobroda Nechai, P_iwia26 ’ 3
Clesińsl a P e r li Gęsia 31 T5
i ioidblat Jankiel, Bonifraterska 4 15
M odnlcer Cha ,u Szlama, Krochmal. 31 17 
Srwaae. Mendel, Moskiewska 27 13
t y w !ak Marje, Karmelicka ! 3 19
C :erwińska Czesława, Projektowana 4 20 
<,iii Kiewicz Adolfina. W ilcza 76 21
Kiliński Franciszek, Ciepła 7 2i
Flnkiel<rout Jehuda Lejb Ciepła 7 24
Fink.elkraut Icchok, Ciepła 7 25
M ikleiberg M ojsle Ńowulip ie 9 ^6
F1 apłun Leon, Dzielne 20 ( 701
G oU M m idt Cyporja, M lł* 3

Taras Stefanja, Żelazns 62 * 4
Wożniak Józefa , Nowy Zjazd 3 5
Wrónel Stanisława, Złota 25 •
Tejblum Mosiek, Szczęśliwa 3 7
Szczepańska Stanisława, Nowo-Karmo* 

licka 15 ■ '• 8
Mekier Jan, K:>wel 10
Świsłncka Ita, Św Jerska 30 11
Szpiq!el Abratn izraen Szczęśliwa 13 12 
Raczkowski Wolf, Wielka 41 13
Brzeska Janina. Twarda 36 '  14
Frons Abram Hersz, Brzeska 14 H
Skowrońska Julja. Brzeska 1)1 J7
Bok Józefa, Mata 5 18
Tyrk Walery Konstanty.M okotowska 29 J 
Sowiecka Reqln* om ‘kllzn* 2 "
Źajdai Ludwik. Maż* 30 2i
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Czyż Anr.a, Ordynacka 12 22
Jankowski Józef. La^nerowska 17 23
Bielecka Antonino, Siedlecka 43 24
M tlam ed Tema, N ow olip ie  >4 2 J •
Goldman Icek, Brakowa 35 26
Kalinowska Józefa , Mokotowska 43 27
Horodyńska Eleonora, Piękna 45 29
F oirow saa Marja, Krochmalna 57 31
Chroscickl Franciszek Piękna 20 32
F ‘ysz Majer, Leszno 65 33
Wrzesiński Józef Szymanowskn 5 34
Szurig M ieczysław, W ;pólna 17 35
Zylperwaser Chaim, Żelazna 36 36
Hazenfus Abram, pańska 11 1
Aszerson Hersz, Pańska 26 2
Sabała Marja, Twarda 23 3
B eile j Cold, Pańska 41 4
Szymańska Irena. Złe ta 26 5
Osiński Leon, Czerniakowska 6
Balas Katarzyna, E lektoralna 7 5f i
W orcm on Joet, N ow olipk i 47 5 .
Cukier Majer, Krochmalna 9 5U
Rózal Estera, Smocza 5 6rt
Reps Stanisław, Żelazna 32 63
Kralikowski Józef, Jerozolim s! a 137 6 
Mikulski Stanisław, Krak.-Przedm. 17 <>5
Dublicki Marian. Grzybowska 55 6&
Głuchowski Pawei, Folwarczna 1 b7
P"zyborowski Stefan. Kacza 14 63
iWicha Chana, Ciesia 79 87')b
L&ndau Abram, Karmelicka 4 69
Zalewski Szczepan, Nowe-1 . .ono 711
Brudzyńska Marta, Sienna 72 71
Lubarska Marjanna .  72
W alter Aleksander, Żytnia 47 73
Szym ankiew icz M arjanna Konopacka 

Nr. 12 ,* 74
Długosz Józefa. Moskiewska 48 75
Blum tnfarb Jankiel, Szczęśliwa 11 76
Drzewiecki Józef, M iedziana 1 77
Honigman Estera, Nalewki 1 5 78
Eisenberg Szmul, N ow o lip ie  21 79
Koncew icz Stefanja, Towarowa 62 8u
Czarnecki Franciszek, Kaliska 1 82
Czarnecka Ludwika „  83
Czarnecka Halina » i4
S z te in e ' Froim Mendel, Dzika 15 62
KalDarczyk Józefa , R_dzym :ńska 25 36
Bąk W ojciech , Nowy Zjazd 5 89
Bludsztejn Ruchla Liba, Krochmalna 2^ 90 
Bludsztejn Łaja » 91
drągowsko Chana Ruchla Pelccwizr.a 92
Datyner Lew e , B 'ukowt 30 93
W:tman Icek. Sw.-Jerska 34 94
Szulecki Wacław, Krochmalno 58 95
Feinhaum Hbram, Pawia 10 9>
Kirifof Stefanja, Piękna 5 37
M a ‘kowska Antonina, M azow iecko 11 9-.
Wartolowska Marja Żóraw.a '21 9°
Jag ie łło  ve l Jagielska.Marja, Stało w. 21606 
Szuic Jan Terespoiska 34-36 I
Jankowska Helena Krochmalna 73 2
Nirenberg Bajla, Grzybowska 59 3
Holewa 7/ładystaw, Kapitulna 5 4
Szymański Wacław, Puławska 56 5
Mary.iger Abram, Ząbkowska 26 6
Szot Władysław, Pańska 64 7
M*oduchowska Jaaw iga, Konopacka 

Nr h 8
Celiński Aleksander, So t r 35 9
Lotko  Leokadja, Dzika 76 10
fm keikraut Leizor, Pros a 17 11
Herszberg Szyja. Mui mowska 29 12
Dymkowski Jacenty, Długa 31 13
Zyman Abram, Puławska 5 ] 7
bazel M ichał, S iska  Kępa *6
Guclak Katarzyna, M ikołaiewska i l f
Zaanowski Eugeniusz, W rpólna 64 19
Matusiak Michalina, Zaokopowa 6 20
Gers Henryka, Danilowiczowska 6 ?
Neufeid Helena FeliGui, Szopena 4 22
Kasiusz hbram, L lektoram a 8 2
Kasiusz Frajda „ 24
Rozencwajg Chaja, Pańska 63 25
Domański Stanisław, Cm. Sochocin 26
Strzyżewski Stanisław, Radna 10 27
Wypuchówna Irena, Sandom ierska 10 28 
H elfgo t Ryfka Ciepła 6 30
Sziew.n Malka, Kępna 4 32
Szlewin Szprynca „  33
Kużmiak P.otr, Zaciszna 8 34
Dyguła Mikotaj Chmielna 26 35
Jełow iecka Stanisława halina. M ok o ­

towska 20 36
Ceiing Bolesław, Pańska 110 37
Dom iniak Józefa Przyrynek 12 38
Wajcman Lejba, Dzika 21 39
Ryszko Stefanja. Elektoralna 4 1
Rozmaryn Abram Icek, Towarowa 66 42 
Assenhtjm  Lewek, Dzika 7 )  43
M icm acher Ryfk» Ruchla, Waliców 5 44
Kapłan Frajda Twarda 22 45
Dyjeclńskl Wacław, Grodzka 33 46
C ągorow sk i Józef, Jngłelońska 20 47
Trochę Mendel Lejb, 7 łota 42 4J
Tulska H nda, N ow olip ie 23 49
Błasser Frajda, Gijsia 8 30
Thiem e Kamila, Królewska 29 52
Selończyk Icek, N ow olipk i 51-a 53
A jzenberg Chaim 1 ejb. W ołowa 2 54
Goldheim er Jakub, Óarodow a 28 56
Nowoąórski Michał, Elektryczni 1 58
Pietraszek Stanisława, .warda 52 59
Litwak Chil, M oskiewska 50 60
Herman Lewek, Lubelska 10 61
Szwalberg Toba .Mmdla, Ta igow a  23 6 -t 
Warm Chaim, Soina 4 >
Dzięcloł Janina, W M ok i3  65
Szkop Ewa Marszałkowska 113 6°
Szulc Jan, Żeluzns 91 68
Klimaszewska Józefa, W olska 47 61
Rejdaszko Władysława, W ileńska 41 71
Syloerw ager Szymon, Sm ocza 4 72
Rotszteln Dwojra. Smocz? 4 73
Kryształ Ajdla, N ow olip ie 41 74
Mucnlir; Sara. Nowow iejska 34 76

Mendclkorn Szmul, Pańska 4 77
Piotrowska Józefa , Piwna 2? ' 73
Grączewska Antonina, Fmnstancin 79 
Feu igszte ii Hetena, z Srema - 80
Pindelska Anlonlna. Rakowiecka 29 8
Lew Herszci, Nalewki 21 83
Rościszewska Ludwika, Złota 4 6ó
Milchberp Lejzor, Skórzana 3 87
Kacew L“ jt W ielka 33 W
Muszkat Stcnisiaw. Żóraw ia 42 >9
Godenberg Chaja, G ęs!a 11 j 90
Sygieda M arcjanna, Leszno 121 92
Leaerman Szmul, Franciszkańska 18 9? 
Kaczko Dawid, Nalewki 23 *4
Kaczko Piima, Nalewki 23 95
Cytron Jakub Józef, Now oliok f 51 96
Jakubow akz W ładysława, Krochm al 69 97 
Stempniak WiKtor. Belgijska I '4
Guziak J6 ’ ef, Radzymińska 29 99
Marjański Romuald, Marsza»kows«»a997Q0

II.
Flanc Szaja, Karmelicka Z3 3b-1
Arkusz Sura, franciszkańska 24 55
Lainparsł... L idwika. Złota 7-9 56
Jankow ski LIżDieta. Górczewska 7 57
Zołków Cecylja, <~h!odna 24 58
Zilbergielt Perlą Rywa, N ow olipk i 51 59 
Piat Laji Ząbków ;ka 32 6 ^
Kotyi Zofja, Puławska 14 61a
Zymmerman Adolf, Tarchom ińska 13 61 
W ąg.owski Wacław, S o lec  12 64
Apel Joscf, Sm ocza 1 65
Konofelsk  Wincenty, Żórawła 49 6o 
Gorman Mosiek, Rypin J7
Zyps Leon, Sienna 90 69
Fuks Chana, Pawia 41 70
Zymmerman Otylia, Tarcnomińska 14 71 
M fjn om er Ctill, W ołyńska 7 ■'
F ilonan Mala, Pańska 88 71
Jurczak Anto ni. Chmielna 34 76
Ronbak Bronisława, Grójecka 3 78
We.eszczyńska Wanda, Koszykow a 39 79 
ChmielewsR. Konstaruy, Z łota 31 HO 
Rotszteln Mordka, Piękna 4? 81
Zemsz Jochwet, Lesz.io  78 83
An ioł Józefa, Moniuszki 22 84
Joldberg Izrael iank.el. Ka-m elicka 23 C3 
Lem berger Icek l.ejb, W ie .* i 73 8f  
JaworsKi Stanisław, Wspólna 65 88
Głowacz Stanisław, W esoła 7b 89
ŻewnicKa Henryka, Furmańska 10 9Cl 
Przysuskler Leon, Now olip ie 14 91
Stefański Jan Zaokopow a 4 92
Usewicz Kazimiera, *.ytnia 14 93
Osiecka Marja, Moskiewska 6 94
Iontef Chajr Milka, Św lętojerska 30 oą 
W einer Szmuf M ojsle, Dzika 36-40 97
Ingber Moazek, Kowet, w-1
Szczarański Jose,, Naiewk1 23-58 4CX‘ 
Goldbau.n Adela, Przemysłowa 13 1
Wiatrak Lipa, Chmielne 122 i -
Łojek  Gertruda, Św iętokrzyska 7 4
D zitow sk i Pioti, Grodzka 8 5
Dobrzelewska Marja, Hoża 5? 6
Szulman Berek, ce l. Drama 2 8
Sonenberg Tekla, Krucza 5 9
Okońska Marja, So .ec 69 10
Maluśki Stenirlaw, Przem ysłowa 8 11
Bukowska Marjanna, Leszno 67 >2
Kopelman Gabriel, Lengnernwska 17 13 
Bai cikowska Marja W ołow e 21a 14
Wajnsztein Izaak, Muranowska 15 16
Nysenbaum Srul, Miła 39 I
Rozmaryn Zlata, Towarowa 66 18
W elncenbet Moszek, M iła 6ó 19
Zimmerman AureIJa, Lipowa 9 20
Kosmalska Franciszku, W olska 44 21
Krzętowska Rywka, Czarniaków. 193 22 
Bekierman Ai Jn. Miła 13 23
Igełka Izaak, Wołyńska 10 24
Ganc Chana, aytn.ia 28 24e
Balcerowska Felicja, Przem ysłowa 7 25
C w iig  Puchła Pańska 105 27
Glirickł Bok sław Fo.warczna 15 28
Goldwaser Stanisław. Le- m o 27 30
Goldwaser Pola, Leszno 2 31
Kowalsk. Apolinary, Grzybowska 66 3u 
K a ,o .„ Stan.sław, Wt so.a 1( 34
Gierszon Genoch Frydmon, uzlen® 33 35 
Zakon Estera, Pawia f la  36
W ołkowicz Róża, Chmielna 49 37
bieliński Bronisław, O fo d o w a  3 3H
Herman N&talja, NowoliDic 65 39
Lewatowskł Wulf, Now olip ie 63 40
Lewundowskl Wincenty, MaiSZ8llŁl24 41 
Mllenband Izaak, Prosta 18 
Sztark Szioma, P iw ia  30 
Gawrylenko Jaitub, P 'uszków  4
Jankowska Józefa, 7'nedziana 9 48
Strączyńska Janina Kaźmiera, Targo- 

wa 16 49
PhMipp Józef, Mostowa 26 50
Makowski Stanisław, Gęsia 39 1 52
Sadowski Aleksander. Al. Ujazdów. 18 53
Korn Hersz, Dzika 38 54
Knapp Józef, Potok  56
O penheim Icchok. N ow o"pk l 62 57
Pczc7ółkowska K azn ie ia  M okotow. 73 5"
Rydzyńska Ewa, Krochmalna 31 59
Johanisberg Estera Fajga, Serator. 6 60
Winiarski ladeusz. Długa 4 61
Rerhtszafen Stefanja Długa 9 62
Rechtszafen Hanna, Długo 9 6?a
Parol Emiija, Marszalkc wska 9 63
Studzińska Franciszka, M arszałków .46 6< 
Adercew icz Nikonar, Bi zrska 5 65
Marczak Mana, Raszyńska 14 66
Adercew icz Aleksandra, Brzeska 5 67
l Ipczyńskl Władysław, Ciepła 21 68
Frydrych Walerja, Przyokopowo 54 69
Scnk Jan, Browarna 20 fO
Werner Stanisława. Prosta 34 71
rrzybyła  Michał, Puławska 56 72
Wyszyński Juijan, Tarczyńska 5 73
Gołębiewski Maksymiljan, Dzwińska 5 74

Antoniak Jan. gm. W ilanów 75
Wasilewska 2ofja, Chmielna 83 7ij
Niedbalska Karolina, Chmielna 33 77
Grodzicka Sura, R sdzyn.ińska 51 "'S
Jagodziński Szrrul Lejb, Karmelicka 11 80 
Pasmamt1"! owa Bronisława. Jerozu- 

limska 55 8]

Marcinkowska Władysława, Lucka 26 82 
Zglinicka Anna Em., Plater 35 83
Ajnsiajn Cnaja, Now olip ie 14 84
Badower Ma:ja, Żórawie 15 35
Badower Apo unjs Żórawia 15 85
Gudel Nis^n, Śniadeckich 12 87
Majchrzak Anna, M okotowska 23 83
Gryczkiewiczowa, Ma-ja, Leszno 67 89
Grzybowska Michalina, Targówek. 90 
Eknanow icz Mendel. Pańska 78 91
Szapiro Matys, Elektoralna 41 9?
M atcztw ska Olimpja, Św.Jańska7/9 93 
Crolińska Józefa Górczewska -11 ' 94
Erlich Si. .ne W olom ,n 95
Rutkowski Stanisław, Z łota 48 96
G^uherg Benjamin, Miła 24 97
orzyb  Jan, Górna 3 93
M .erzejewskl Aleksander, Zawiszy 43 500 
Lewunaow 'ka Marjanna, Sienna 94 1
Edelsohn Berek Smocza 30 3
OrzechniK Marja Moniuszki 1 *
Guzel Stanisław, Kopernika 34 6
Pecherski Józef, Langnerowska 23 7
Ochman J„n, Strzelecka 29 fl
GrDnfeder kywl.a, Muranow 11 10
Husarzewska Jadwlca. Konopacka 48 U  
H eH  Bronisława, Jerozolim ska 87 12
Dykszteln Józef, Now olipk i 49 13
Wiśniewska Zysia, M ila 48 14
AmbroziaK F ib lna , Krocnmalna 90 15
M eserr znlt Samuel, Towarowe 27 16
Puszet Sacharjasz Targow i 14 17
Afitanowska Jadwiga, Przem ysłowa 23 18 
Makuiska Rozalja, W ielka 3 19
•żozenwein Seweryn, -Sosnowa 3 20
Dudzińska Marla, Marszałkowska 125 1 
Ettinger ” dn. Chmielna *4 2
Ettinger M iaczysłęw, Chmielna 44 3
Lecewicz Jadwiga, Złe ta 48 4
Romańska fadwiga, Sosnow a 12 5
Ambroi-.k M rfja, Sosnowa 1 6
Tyczko “ ellcja. Z łota 16 7
Kahan C -aja. Śilska 40 8
Berman Hersz-Mordka, Twarda l f  663 
Bergman Lejzor, Twarda 2 ' 64
CuV>erman Boru'-*’ , Zielna 29 65
Cuklcrman Gacel, W ielka 79 65
Owczarek Szlama .Złota 21 67
L !tm 'n  L t',ior, Twarda 45 68
Kersberg Sura, Pr ńske 53a 69
Chollanc Ruchla, Złota 56a ’0
M ałecka Jczera, Pańska 68 21
Wytma Gołda, N ow olip ie  63 E 22
Pol Zotja, Al. J “ rozolirm kie 137 , 23
Waslak Michał, Cbożna 2 24
Wulkowska Marjbnna, Bonifraterska 19 2S 
Herman Dawid, Muranowska 34 27
Tereslńskl Antoni, Palestyńska 3C 23
Przasnyski Aleksander, Pańsku b3 26
Post sorskl Srul, Ta-gcwa 11 30
Frydman Z^lman. Nowolipki 51 31
Naj Sanel. Nowolipk i M 32
Gińfflnkfel Mordka, Św lętoje ska 18 34
Pośwlk Juijusz, Grodzka 24 35
Osiecka Janina, Pańska 108 36
Krysiew icz JTzef, Wolske 67 37
Wlnawer Ryfka Łaja, D zielna 52 38
Sied.eckl Ja.., 3ulawska 65 39
Cherlińska W iktorja, Mała 13a 40
Kuchowska Wiktorja, Koozykc - a  71 41
Rudawer M oszek  vel Moryc, Ceglana 10 42 
Sawala Ma jan r s. Twarda 23 43
Bazio Józef, Wolska 54 44
rieprzn lk  Dawid, Pawia IG 45
Geńkc “ ńurzej. Utrata 46=
Zieliński Stanisław, Żelazna 59 47
Kaim Ignacy, Puławska 21 48
Hetman Hersz, N ow olip ie 40 ^9
Szop Bluma Syma, Nc y )!'ok . 5 50
Rajewskl Józe*. Grzybowska 51 51

zuidyner H trsz b e ',  Tw a 'da i  52
Faskiew lcz Nachman, W yszków 54

W,
Nowacryrtskl Seweryn, iNowohpkl 75 106 
Fogelgarn  Abram Menasze, Gęsia 31 5 
r ruczak Chana, Graniczna 7 :
Kruczek Perlą, Graniczne 7 o
Szatkownik Jakób Graniczne 16 7
Tallkowska Irena, Natolińske 10 10
I-sionek Jan, Łochowska 19 11

achsberg Leopold , Lucka 21 Ig
Nudęlberg Lewek, Krak.-Przedm. 85 13 
Kozłowski Adam, Czackiego E 14
•Szeoszeiowlcz Dawid, N ow o lip ie  36 15 
Ptaszek Szlama, Mila 47 *6
Jędrzejowska Helena, Zygmuntów 64 17 
Flam Sala, Rynkowo 1 13
G iow ack1 Juijusz. Grzybowska 66 19
Kacperska Jusja, Wronia 31 20
G othelf Icchok, Karmelicka 15 20a

rajczewski Stanisław, N ow olipk i CC 22 
Ka'm azyn M ojżesz, Długa 26 
Lewin Ewa. Mylna 9 24
Roguska Feliks 1, Strze'ecka 1 25
Izc c k I Jakób, Częstochowa 26
K łbasiński Wacław, B rzozow a 20 27
Blderman Natalja 29
Sztykgom  Szajndla 30
H offm an Uszer, Sienna 45 31
M a jerow k z M.oryc, Z iota 6ba 32
Cytron >ura. Wałowa 11 
Rerich Baltazar, Chłoana f i  34
K ihan  Jankiel, Pańska 105 35
Wawrzynowskl Jakób, W olska 64 36
Fr*cu Chaja, Pańska 105 37
Goldwaser Moszek Lelb, NowolipklC 33 
Rozenbaum Bernard Senatorska 10 39 
Jakubowska Florentvna. O iszowę 10 40

E lu nen cw a ig  Masza. Dzielna 57 41
Kaniecka Dwojra. Nałewki 9 42
Rozanbaum Abram. Leszno 52 43
Rutrrian Jankiel, Pawia 25 44
Drabarek Franciszek. Wron j 23 45
Rubinsztein Cheim Szmul, Św ietojer- 

ska 33 4S
OUner Fryderyk, W ałlców  3 4T
Babicz Jechiel, Now olipk i 2" 4S
•Szapi o u.swek, Muranowska 35 4&1
S-ikorowsKa Salom ea, Chmielna 34 5) 
Sikora M ałgorzata, Wnlska 75 52
Czarnecki AleKsander, Jagielońska 2C 50 
SieoicCKa Janina, Młynarska 8 b3 
Królak Rozalja, ChroJna 1& 54
Maiewski Franciszek, Tarchom ińskaS 56 
W yderko Adam, Złota 56 57
Russek Relaaia, Pl. Żelaznej bramy 6 5a 
Jankowska Bronisława, Targówek 59 
Malin Judka, Kroch~lalna 19 60
Rozerr Lipa, Wulynska 7 61
Kurzyna F lorentyna, C zarn iakow ska 97

61
Narowiański M ijer, Leszno 75 63
Narowiańskz Hincu. Leszno 7P 6 ‘ 
A j enberg i_ajzor, Św iętojerska 2> 65
Klojm an Chawa. Ceglana 17 66
Dzlew ięcki Jan, Elektryczne 1 67
.Ipsz.adt Fajga, Dobra 9 68

W olrzko flg .„aszka  70
Kac Godeł, Dzielna 5 71
‘ Ihruśclel St iinislaw. Tarchomińska 13 T i  
Zeicman Gdala. Krochm alna 3 73
Dębski Jar> MiKołaJ, Lom żynsk1 13 7*
it gg ie low ika  Julia, N ow ogrodzka 36 75 
Schwartz Fajga, Now ogrt rtzka 36 ‘'S
Pacwa Anastazja, Stawki 5j V7
Jarklec.lcz Emiija,, 7anska 4ł  78
Jabłońska Chaja, Targowa 13 79
Craszkp llntonina, Żarawia 4a 80
Śm igielski Stanisław, Karolkowa 23 81 
Telakowskl Syiwestei Edmund, N ow o­

wiejska 21 82
Kuliński Józef, M iedziana 11 85
M Ljerow icz Marjem, Karmelicka 29 87
loguszewskl Franciszek, Twan:a 5’  J8 

Rnjner Pinkus, S użewska 4 89
W łodarczyk W alerja 90
M eszberp Abram, Nalewki 17 91
Dobrzyński Michał, W ielka 77 92
Buczyński Stanisław, Podw ale 3 93
Rozenbaum  Abram  Jankiel, K roch ­

malna 10 95
Goldsztein Boruch M en dd . Kacza 4 9b 
W iob e l Stanisław, N ow e Brudno 97 
Zylberm an Samuel, Brzeska 13 93
iużny Abram Brukowe 30 99

Waśnlewskl Władysław. Marszałkow­
ska 55 1 20C

Rybicka Karolina. P l W ie lk iego Ka­
zim ierza 4 , t

Kalisiair Michał, Al. Jerozolim ska 39 i 
Chm ielewski (  zeslsw. Targowa 14 3
Cukier Aron Godeł, O grodowa 1 4
Ku 'e Geła. Młynarska 11 b
C ilbtrun  E leonora, Leszno 33 6
J. osińska Eugenja, Kopern ika 26 1
Naimart Itka, Radzymlńska 31 8
Rónfek Wawrzyniec. Park Skar ■ 9
Majszejczyk Marja, M okotow ska 20 10
ń argeusz Marjanna, Śliska 34 11
Choromańska Kiarja, Tar. hor.iir skaL 12 
Szed ler M o sze k , Now olipk i 49 13
Mazurek Józ.^f, Kartuska 20 ■ 14
Srmenhaus Josek, W olyńs ta S 15
Murawska M ichalina W ielka 23 16
Lewita Icek Bencjan, N ow o lip ie  30 17
Zielska Jadwiga, Polna 40 i<3
Huhman Jose  :, Pawia 64 19
Jakubczyk Jan, M okotow ska 18 20
Stańczyk Antoni, Łochowska 20 ' 21
Białek Wiktorja, Twarda 24 22
Szteinweis L r i cha. Franciszkańska 21 23 
Puterman Małka, N ow o lip ie  34 24
Encel Małka, N ow o lip ie  36 25
Lasocka Anna, Now< Brudno 26
Kowalski Franciszek, Prosta 34 27
Dulwerman Boruch, Gęsia 55 25
Kozera Stanisław, pow. G rójecki ; 29
Zilbersztein Zismau, Gęsia Ś le  30
Kalina Paweł 33
Gońska ^essa. Skórzana 4 3<
Siaska Ludomira, Radni 4 35
C.jdomskl H ipolit. Miedziana 18 3o
Kazrnierowski Stanisław, Leszno 53 37
W ierzbowski Michał, S 'e lecka  13 38
Chruścier Agata Krochm elna 16 39
Lii der Dawid, N ilew k l 34 ,4 0
Lcltajzen Dyna Liba, Leszno 42 41
Drzazgowska Stanisława, Foksai 11 44
M onitz Celina, Marszałkowska 74 43
B urowska Helena Przemysłowa 27 • 36
Lrozdow icz Chudel, Leszno 52 47
Mysiak Marta, O arodow ? 46 4ts
Z iiba rt Jadwiqa, Mylna 11 49
Łajn Kajla Gitla. Krochmama 16 52
Skupińska Józefa, Leszno 106 63
Roz- .iberg Faiga. W- lyńska 17 54
W eltzwebel V .a lerji, Bednarska 19 55
'W ier Władysław, to le jo w a  10 56
Kiluhn Eugenja, Twarda 25 .57
K irszynsrtein Aron Stawki 8 58
Skowroń.skj Pelagja  Czackiego 1 39
Kacnenzon Samuel, Now olipk i 23 60
Tom aszewska Rozalja, Z łota 56 61
W ieniakowski Kazimierz, Złota 56 62
Zylberberg M oszek Chaim Puławska 17 63 
Budrewicz Ryszard, W ronia 34 64
Rubin M endel, Chłoana 20 65
Durniaf Bronis'awa, Środkow a 23 60
Szyller Sylwester, Złota 41 67
Lis Tanchen Berek, Winiarska 11 68
Służewska Radwan Helena ' 69
W einsztein Izrnei Jakób, Wołyńska 4 70
Bartman Jose f Chaim, M uranowska6 71 
Hendei Zygmunt, F-wna 13 22
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P A Ł A C E

Chmielna 9.
Telnf. 51-14.

))NIEWIERNA”
dramat w 6-ciu aktach w

W  RO LI =  
T Y T U Ł O W E J POLA NEGRI.

•< v
.".rM Poc o Q »d z i i t ie  t  ej, ojsłanii seatis o 3.80.

[ilustracja muzyczna pod dyrekcją J o z e f a  W e n t y -

K I N O

P&L&GE

KINO
rF-A-IŁT
Kulifl-taf 48.

Kasa czynna od 5 pp. 
Pierwszy seans o 6-ej 
Ostatni seans 9.40 w.

Jedncserjowy monumentalny obraz 
K S I Ą Ż E  i Ź E t K A K
wielki wystawowy dramat w 7 częściach 
■ 1 ■ z p ro log iem , = = = = =

z prześliczn. ulub. pań 
TYTUSEM LUSlii5K'M 
w podwójnej roli księcia 
-Walji i Booa włóczęgi.

Chmieina 9.
Tetef. 51-14.

Wstęp dla młodzieży do g. 8 
wieczói dozwolony.

Passe-partout
i bilety ulgowe nieważne.

Rzepkowskt. Władysława. Dolna 20 73a 
.ńichajłow KoSa, Dworska 12 74
Dąbrowska Janina, Pańska 90 75
Fiiiński Jakób. M łynarska 6 7g
Orachein Emilja, W olska 11 77
Po itok iew icz Ćhil, Pańska 51 78
Zalewa.ta Franciszka. Żórawia 13 79
Łukas:k Franciszek, Krak.-Przedm. 7 80 
Forsztar Gitla. Pawia 32 81
Krystosiak Ewa, Czerniakowska 159 83 
Kossowska J„d\viga, Tarczyńska 7 84
Łysakowska Agnieszka, N ow oiip ie47  85 
Teiteibaum  Moszek M ejlo th , Nó w ?

lipie 5 86
Paluch Tom asz, Żytnia 16 87
c iernacka Walerja, Grzybowska 54 88
Osmarski Bronisław, Dzielna 80 89
Nowakowska Marcjanna Elżbieta. S zo ­

pena 1 90
Żebro vsfc i Ludwik, Środkowa 11 91
Kreos Bron, Chłodna 15 92
Nagraba Felicja, Ząbki 94
Kołakowski Franciszek. S ielecka 7 95
Kasińsk i Feliks, Krótka 4 97
Niew iadom ska Marja, W ielka 37 98
Nadajewski Zygmunt, W ch ka  51 99
*o Korski Fajwel, Leszno 57 3uO

N ajbrrt M oslek, 'a rtzyńska 7 1
Aell.ow icz uudka Lejt Burakowska 8a 2 
Aichalak Emilja, Debra 58 4

Mechtman Chana, N ow o lip ie  50 5
Kafenbaum '"haim  Szlarna, Targowa 4a 6 
OTesfawśki W alf ve W eifel, Dzielna 51 7 
Zawadzki Marian. Płocka 26 8
s.egunia Józefa . H o ia  7 9
Jrzozowska Aniela, Stawki 24 10
Aronwald Iz dra M ajer, N ow o lip ie  73 11 
Marcinkowski Władysław, Łucka 26 12
Jaworska Staniała? a, Mylna 11 13
Turfsztein Mała, N ow o lip ie  39 14
Józefow icz M aija. Szpitalna 1 15
t\ubus Stanisław. M ilicyjna 16
Jerszen ow cz Izrael M szel.N ow o !ipk i4919 
GnrczJrek Michał, Pańsku 66 20
N eich kop f Hawa, Grzybowska 21
Słońska Łucja, Rymarska 14 21a
Prync Marja, Łucka 14 23
Gudel N isel, M iła 31 24
Zeiuyn Juaka, H otel Rosja 25
Fh]lfoW «łil Józef, L 'pow a 9 26
Mac;ołek Marjanna, Czerniaków. 38 27
-Sokolska Aleksandra Wspólna 60 28
Koszei Jakub Józef, Dzika 36 29
Stefański Juijan, Wspólna 40 30
Mąsipa fta  Małgorzatę., żnspół.ia 42 32a 
'ńiasinnikowa Wiera, Wilcza 39 33
\ameck i Józefa, W licza 66 34
Korplp Helena I 35
Kaga Sura itła. Leszno 52 37
iombaum Cyrla, Nowolipki 49 38
G o k rc zy u e r  Małka. Now olip ie 69 39
Szurek Zofja, Rybaki 24 40
Wasiiewrka Je.ninc, Bednarska 6 41
Aleksandrów Mikołaj, Kolejow a 10 42
Bltith Izrael. Nowy Świat 16 43
Bergchoer Daniel, Pańska 60 44
Żden łew ska Marja, Rozbrat 24 45
Ja, ilołkow ska Franciszka, Radzvmiń- 

ska la . 46
Poznańska Rasła, A irjańska 10 47
fental Stanisława, Piękna 43 49
Burakowska Emilja, Petersburgska 8 30 
Gliksueig Menae-iem Majer, G,;sia31 51 
ta L  Szczepan, Ząbkowska 30 52
Anicler Szrnut, Czerniakowska 187 53
H auser Michał. Wolska 15 54

ZHGU3IONE:
i

Zgubiwno paszport, legitym ację tram­
wajową, tartą pow ołania oraz książkę 
udz.ałow. Z w. Tramwajarzy Jana Szczotki, 
W olska 36 55<,

Zgubiono kartę pobytu Natulji Ca 
renko, So lec  39 557

Zgub,one kartę urlopową śzyrr ona 
Szabasona z O pola 561

Skradziono paszport, świadectwo 
i książeczkę inwalidzką Jakuba Kota, 
Gęsio 6/8 , 5o2

Sitradziono książkę kasy oszczędn 
rosyjs Dziublińskiegc Aleksandra, 
Fredry 10 58.

guoio .io  pa izport podróżny dn Bla- 
togrodka Berkc- Ermana, Nalewki 45 5E7 

Skradziono paszport na i.nię Abrama 
Szwajcera zamieszk przy ul. Żoraw iej 41 
or. z urzędu w ęg iow ego z d. 8-1 r. b, na
2.500 k ilo węgla.

Zgubiono paszport i kartę pow oła­
nia Zelingera vel 2el'gera Zygmunta. 
C ep .z 2o , 618

i-guoiono paszport i kartę pow o ła ­
nia P U k o isk iego  Jana, Chłodna 60 629 

Zgubiono paszport okupacyjny 
niemiecki oraz tym czasow e zaświadcze­
nie o  bezterm inowym  urlopie Pyłku 
M otorow ego  Art, Nujciężsże' na iniią 
Edwarda Drylla. ul. S ielecka 25 €40

Zgubiono numer 139 tiagarza Estery 
Rywy Szcpiro, Żelazna 37 655

Zgubiono paszport i kartę pow oła­
nia Józe fa  Słotw ińsklego, Woiow.s 45 657 

Zgubiono matrykułę oraz indeks 
Falinowera Henryka, Marszalk, 94 663

SkradzJo.ro paszport i weksel na
27.000 mrk. wystaw. p 'z e z  p. M. Kro- 
nenberga, płatny dn. 30 stycznia r. b. 
p. Ni w i»r Paullny ul. Św. K/zyska 35 667 

Zgubiono paszport, kart? munduro­
wą f kartę bezterrrt. urlopow ą Goldbluma 
Majera, Ostrowska 10 670

Zgubiono dwa paszporty pod ióżn e 
Jankiela i Hanny L*;ji nałż. Minc, N o ­
wowiejska 34 675

Zgubiono paszport i kartę powolc. 
nla Stanisława W ysockiego, Dzielna 93 681 

Zgubiono paszport podróżny ip rz --  
pustke z Równa Szyfry Keptlm an 682 

Zgubiono indeks i matrykułę uni­
wersytetu Jag ie llońsk iego  na Im ię Jana 
Jakóba Zypielmnna, słuchacza prawa. 
Marszałkowska 78 691

Zgubiono paszport polsko-ameryk. 
wyd. przez konsulat polski w New-J orku 
na imię P iotra Rogu lsk łego K oszy­
kowa 6? 1 7“ U

Zgubiono paszport polsko-am eryk. 
wyd. w New Yorku, B orow sk iego  W ale­
rego. Bracka 7 792

Żgub 'ono książkę na prawo jazdy 
sam ochodem  Nr. 118f- Andrzeja M ierze- 
wskiego Al. Jerozoł. 75 793

Zgubiono paszport i kartę zw o ln ie­
nia z wojska, Kartę mundurową legitym . 
Zw. Kole jarzy  Saaiosa Stefana, P t  
przecina 8 794

Skrad iiono paszport, kartę opałow ą 
Marjanny Kacprzak Parafjalna 6 795

, Skradziono trzw paszporty: Chawy, 
Dawida t Mani Ducriwajcow. Mura- 
now.ka 18 796

Zgubiono kartę, urlopową, paszport 
Dąbrowskiego Władysława, Pawia 67804 

Zgubiono paszport i kartę urlopową 
Michała Jakowlewa, oraz paszport żonv 
Stefan] i, °o tocka  24 807

Zgubiona paszport i karty op-ałcwe 
Krajewskiej Agnieszki, N ow y Sad 11 814 

Zgubie no paszport i kartę odroczę 
nia Towji Hersza Apoela, Niska 16 821 

Zaginął paszport zagraniczny Nr. 9313 
Heleny B linho iz nieważny. Zwrócić 
właścicielce, Sienna 42 m. 7

Kwit banku Tow . W spółJzie lczrao 
z dn. 21-VI1-1920 r. Aleksanuro Ju rgie le­
wicza na piećset marek wpłaconycł na 
rachunek Spótki Akc. budowy-ekspioa- 
tacji sam ochodów w Warszawie za­
ginął. 1— 1

Zgubiono książkę inwalidzką An ­
drzeja Marastek, Ńowe-M ias.u 709 

Zgubiono Kwit ne mrk. bO.OCh wydany 
na okaziciela p rzez Sziamę Apfuibauma, 
Mita 20. O głoszen iem  unieważnia się.

Zgubiono paszport, karty opałow e 
i kartę powołania Jan! Fllipczana. Ja­
nowska 6 830

li
Zgubiono kartę urlopową Jabłońskie­

go Anton iego, Płocka 65 525
Zgub.ono paszport i kartę, odroczę 

nia Eisfenberga Izraela, Świętojer- 
ska 18 - 533

Zgubiono kartę urlopową Miku- 
łowsk iego-Pom orsk iego Władysława Słu- 
żewskn 3 5Ś3

Paszport podróżny Jehudy Prywesa 
został w dniu 24 giudnia w Kowlu skra­
dziony. 398

Zgubione pa-zport i kurtę opałową 
Pauliny Kieda, Tarchomińska 13 360

Skradziono paszport i poświadcze­
nie na wagon Józefa  Jazw ińskiego, 
Hoża 16 J62

Zgubiono paszport i kartę pow o ła ­
nia Józe.fa Siem iradzkiego, Tarcho­
mińska 13 i 371

Zgubiono paszport i patent na han­
del owocam i, oraz kartę opaiow ą Trze- 
sinskiej M arjanny, Solna 3 372

ZguDiono ptszpcirt i dwa tymcza­
sowe świadectwa pożyczn i odrodzenia 
M ajera AlzenszŁarka, G rójecka 49 J77

Zgubiono kartę powołania Zejlika 
Sylberieit, Krcchm alna 12 382

Zgubiono dwa paszporta Stanisława
I Marianny Nowatczyk, Okóinik 9a 387 

Zgubiono paszport zagraniczny Nr 
19472" Rozenberga Mosesa, N ow o­
lipki 30 - 396

Zgubiono dwa paszporta ne iru.ę 
Marji G ordon i M arji Gordon (córk i) 
Doiua 3 403

Zgubiono tym czasowe zaświadczenie 
o bezterm inowym  urlopie sierżanta 
Jana N ow akow skiego, Kopernika 34 ?»u/ 

Zgubiono . peszport Ity Łaje oraz 
papiery wydane przez \konsulat rr. Chi­
cago na wyjazd całej rodziny do A m e ­
ryki, Wołkowysk, Kole jow a 22 415

Zgubione paszport i kartę pow o ła ­
nia l.ercka Frydrycha, N ow olipk i 60 429 

Zgubiono m etrykę urodzenia wyd. 
z parafji G łowaczów na imię Franciszki 
Marek, Czerniakowska i89 432

Zgubiono paszport i kartę od rocze ­
nia Lao Szpiro, Gęsia 51 443

Zgubiono paszport i karię opałową 
W einsztok Hanny, Z ło ia  59a -*44

Zgubiono paszport Rornana i B ro­
nisławy małż, Welnsztok, N ow o li­
p ie 53 145

Skradziono m etryke z pozw olen iem  
pobytu w W arszawie wyo. w Mińsku 
Litew. W alentyny Baranowskiej, Łuc­
ka 16 451

Zgubiono książkę urlopu bezterm i­
nowego Stanisława 'Ursyn-Niemcewlcza, 
Piękna 17, i kartę urlopu bezter­
m inow ego Jana Kossakow skiego 
Piękna 17 . 498

Zgubiono kartę zwolnienia z wojska 
Zygmunta Słom kow skiego, Kroczewc 
grn. Załuski 508

Zgubiono paszport i kurtę od rocze­
nia Stanisława Kononowicza W spói 
na 52 504

7gubłono kartę pobytu, Hurwitzca 
Owsieja, Szopena 14 5u9

III -

Zgubiono dwa p as 'oo rty  A p o lo n j! 
C ichockie! i Karola C ichockiego oraz

zgubiono paszport i kartę zwolnienia 
z wojska Albina Szeł ana zam ieszkałycł 
Szwedzka 3) 317

Skradziono dn, 10-1.21 na dworcu 
Wiedeńskim  na im ię Abrama Szojte 
paszport zagraniczny szifskartę wra 
z papierami na wyjazi. 1 do Am e­
ryki. Znajdujące się w portfelu  3 do 
lary i 100 mk. niem. proszę zatrzym ał, 
a dokumenty nie posiadające dla n i­
k ogo  żadnej wartości odnieść na ui 
Leszno 36 m 42. Dyskrecja zapewniona.

Zgubiono dwa paszporty Ruchli 
i Sury Syrkus, Nowolip ie 21 a 331

Zgubiono paszport zagraniczny Ry 
wy Strumpfman. Czerniakowska 10? 336 

Zgubiono paszport zagraniczny Raj 
zli (Jnger, Baonarska 11 . 348

Zgubiono paszport zagraniczny Ste 
fanji W ittenberg, Marszałkowska 81 126 

Zgubiono paszport i kartę zwoi 
nienia z wojska Michała Rudnick iej 
Szopy niem ieckie 8 32u

Zgubiono paszport i karię urlo­
pową Ludwika N iedziałko. Piuszków. 155 

Zgubiono kartę urlopow ą Marjana 
M ró i, Siedlecka 17 > - 183

Zgubiono kartę węglową S paszport 
Geni M arkowicz, MarszałkowsKa 48 184 

Zgubiono paszport i kartę odroczeń i 
Moszka Lewkowicza. Dzielna 16. 18f

Zgubiono paszport i kartę żywno­
ściową oraz kartę opałową Celiny R< 
balskiej, Żelazna 64 19iZ

Zgubiono paszport i kartę zwol­
nienia z wojska Stanisława Groszkow- 
sk iego. Fortowa 232

Zgubiono paszport 1 kartę od ro ­
czenia Zygmunt? Trzaskowskiego, Dzi­
ka 72. 242

Zgubiono paszport i patent.Nb825: 
Marjanny Charażna, Foksal 11 ' 243

Zgubiono dwa paszporty zagra­
niczne Ity i Estery Dyksztein, EleKt 
reino 14 25C

Zgubiono paszport i kartę od roczt 
nia Baiesława Fółgrabka, Leszno 29. 25.

Zgublo.io dwa paszporty Heleny 
i Germana Gratnsza oraz kartę odro - 
czerttti Zduńska W ola p. S ieradz 27v) 
^ Zgubiono paszport i kartę urtopo 

wą A n ton iego  Rzepkowsklegc , Dolna
273

Zgubiono zaświadczenie pooytu 
w Warszawie Czesławy W ęgrowskiej 
Poina 64 : 293

Zgubiono oaszport i kartę powc 
łania W aien teao Milcha, N ow olipk i58 29t 

Zgubiono kartę pewułania Ab*ama 
Sm orodim a, Bonifraterska 31 3CŁ

Ł Ó D Ź .
Chemińoki Franciszek, 
Głuchy F.szeL 
M esyng Chaja,

, P IO T R K Ó W
Zgubiono w P iotrkow ie portm o­

netkę zaw ierającą m iędzy _ Innymi tym ­
czasowy dowód osobisty, wyaany p rz tz  
kom endę polic ji pow. P iotrkow sk iego, 
oraz zezw o ien ie  na prowadzenie dru­
karni, wydane przez władze rosyjsk ie, 
na im ię H enocha Folmana.

R A D O M S K .
Zgubiuno kartę powołania na im ię 

Hllela Falchnera.
Zguolcnc pozw olen ie  na dubelt, 

na Im ię Menryka Kanclera
zgu ińono 300 mk. dokum. w ó jt 

na im ię Leona Ciupa.
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